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Fortuna cię zmiennicza zawsze poniewiera,


Co jedną ręką daje, to drugą wydziera.


 


SENEKA1
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Wojtkowi


 
  
I


Dziewka przyznała się do wszystkich guseł i czarów, choć nawet specjalnie się nie wysilał. Zresztą nie było jeszcze
nikogo, kto zniósłby tortury mistrza sprawiedliwości. Brali winę na
siebie, nie mając niczego na sumieniu, byle szybciej umrzeć, byle już
nie cierpieć. Dodawali szczegółów i wymieniali pomocników w zbrodniczym
rzemiośle, wystarczało jedynie dobrze za język pociągnąć lub podłożyć
ogień pod pachy…


Strzyknął z nosa smarkiem, chcąc uciec od natrętnych myśli, bo po raz
pierwszy poczuł słabość. Żal mu się jej zrobiło. Młoda była i ładna.
Nawet gdy długi warkocz koloru pszenicy spadł na brudną podłogę, wciąż
jeszcze robiły na nim wrażenie jej duże usta, wąska kibić, jędrne
piersi, skóra niczym alabaster. Niewiele zasłaniał poszarpany, obszyty
szkaplerzami i świętymi obrazkami worek, którym ją baby okryły, żeby nie
mogła już nikomu szkodzić. Patrząc na nią, czuł pulsowanie w kroczu.
Miała szesnaście lat. Czarownica czy nie, zdałaby się na żonę, skoro
żadna inna nie chciała z dobrej woli katowską jejmością zostać. Trafiała
się fortunna okazja, bo samotne życie całkiem mu już obrzydło.


Narażając się na sto batów kary, pozorował męczarnie, ale darła się jak
ze skóry obdzierana. W jej oczach czaił się lęk. Wiedziała, co ją czeka.
Pogodziła się już z nieuchronnym i chciała tylko szybko umrzeć. Dlaczego
akurat to jej strach tak na niego działał – rozmyślał, wiercąc się nocą
w brudnym barłogu i tarmosząc przyrodzenie, póki nie doznał ulgi. Nie,
na pewno była niewinna, wystarczyło jedno spojrzenie. Nie miała w sobie
ani krzty hardości, chociaż mogła nią zgrzeszyć wobec kasztelana, znany
to lubieżnik. Duma to cała jej wina. Teraz za to zapłaci. Panowie nie
wybaczają takich zniewag. Przysłani przez niego oskarżyciele nalegali na
wyrok, bo służyli panu na Turowie, zwykła to rzecz. Sąd wójtowski uznał
ich argumenty. Mało to niewinnych pozbawił życia?


Zresztą winna czy nie, nie miało znaczenia, skoro postanowił ją
uratować. „Uratować” – nie znaczy puścić wolno. Pragnąc jej całym sobą,
zlekceważył niebezpieczeństwo zadawania się z czarownicą. A nienawiść i strach wobec czarownic przewyższały te, które ludzie czuli wobec katów.
Nie zważał też na gniew i przyszłą zemstę kasztelana, chciał mieć
dziewkę tylko dla siebie. Myśl o niej tak go opętała, że gotów był
zaryzykować. Raz czy drugi wzdrygnął się z obawy. A jeśli naprawdę jest
czarownicą? Jaki los go spotka, gdy będzie próbowała na nim swoich mocy?
Jednak ze wzgardą odrzucał te lęki, rojąc o jej gorących udach, słodkich
ustach i miękkich dłoniach. Ten obraz dodawał mu wigoru. Kiedy się
przyznała i sąd skazał ją na śmierć, była już zależna tylko od jego
dobrej woli.


Czule przesunął dłonią po głowni miecza i uważnie przyjrzał się wyrytemu
na niej zaklęciu:


 


Ilekroć miecz swój do góry wznoszę


O życie wieczne dla grzesznika proszę.


 


Odczytywane w przededniu każdej egzekucji, znał je na pamięć. Powtarzał
sentencję, potem następowała krótka, nieuważna modlitwa. Nie myślał o ludziach, którym odbierał życie, tak jak nie myślał o cierpieniach
zarzynanej na świąteczny obiad kury. Wszakże jest tylko ręką
sprawiedliwości, która już się dokonała. Na ogół nie myślał, czy byli za
młodzi, żeby umierać, winni czy też nie. To nie należało do niego.
Przeciął nić żywota kilku skazanym i nigdy nie czuł się winien.
Ważniejsze, czy robota została dobrze wykonana.


„Co żyje, musi umrzeć” – powtarzał, choć sam był na razie wyjątkiem od
tej reguły. Kiedyś, zaplątany w sprawę morderstwa, uniknął stryczka,
wyzwolony przez pewnego kata. Z początku służył mu jako pomocnik, potem
awansował na hycla, wreszcie wysłali go do Biecza, aby zgłębiał
rzemiosło. Wrócił po wyzwolinach, aby podziękować, i ruszył w poszukiwaniu zajęcia. Tak został mistrzem sprawiedliwości na dwa miasta:
Winnicę i Skrzeczewice. Jest tu szanowaną personą, urzędnikiem o solidnych dochodach. Po parę talarów bitych dostaje za tortury, za każde
ścięcie, spalenie, wieszanie. Odzienie i sznury po powieszonych znajdują
wielu chętnych – są trzymane po domach lub noszone na piersiach jako
amulety. Kasa miejska płaci mu osobno za przecinanie wrzodów, osobno,
gdy usuwa z miasta padlinę czy wyłapuje bezpańskie psy albo grzebie
samobójców. Jako kat ma też pieczę nad skrzeczewickim domem uciech. I choć bywa tam regularnie, coraz częściej doskwiera mu samotność. Pora
już założyć rodzinę. Gdyby uprawiał jakiekolwiek inne rzemiosło, już
dawno posłałby swaty do jakiejś godnej rodziny. Jednak musi sobie radzić
inaczej.


 


Wieść o egzekucji rozeszła się niczym zaraza. Mroźna pogoda nie
odstraszyła ciekawskich. Na rynku zebrał się niemały tłumek mieszczan i chłopów. Szynkarz wyszedł przed gospodę, Żydzi zostawili warsztaty, a braciszkowie z klasztoru karmelitów dostali dyspensę od południowych
modlitw. Między rozprawiającymi dorosłymi plątała się głośna, spragniona
uciech dzieciarnia. Pokazywali sobie kata, zapewne podziwiając jego nowy
karmazynowy kubrak i piękny czarny kapelusz z kogucimi piórami. Objął
ich wszystkich wzrokiem, myśląc z satysfakcją, że o tym, co tu dziś
zobaczą, będą bajać przez długie lata.


Chcąc na zawsze utrwalić sobie ów obraz, omiótł spojrzeniem wieżę
kościoła, przeniósł wzrok na dachy chałup, na odległą ścianę puszczy i gościniec wiodący do Turowa, którym pędził właśnie w kierunku Winnicy
konny jeździec, i odległą ścianę puszczy winnickiej. Powietrze było
przejrzyste, mróz ściął błoto, zalegające rynek śmieci przykrył śnieg,
lśniący i jarzący się niczym drogie kamienie. Nagle ludzie ucichli. Z budzącą grozę łysą czaszką, w poszarpanym worku, boso dziewka szła ku
przygotowanemu stosowi. Jakby nie wiedziała, co się dzieje wokół,
obojętna wobec złych i ciekawskich spojrzeń. Mętny wzrok wbiła w ziemię.
Nie było w nim lęku, raczej obojętność, a może pogarda? Kat obserwował
każdy krok czarownicy, ciesząc się w duszy ze swego postanowienia. Zrobi
jej niespodziankę, a w nocy posiądzie po sutej kolacji, na którą każe
przynieść z karczmy pieczoną kiełbasę. Będzie odtąd panią. Otarł dłonie
o rękaw swego najlepszego kubraka i rozejrzał się raz jeszcze.


Samotny jeździec dotarł już do rynku. Dopiero teraz kat poznał w nim
podstarościego winnickiego. Ów wstrzymał na moment konia i rozejrzał się
bacznie, lustrując zbiegowisko. Jednak jakby nieciekaw tego, co
przywiodło tu innych, ruszył zaraz, kierując się na Gród Orłowy. Minął
wieżę i znów rynek winnicki spowiła cisza. Ludzie stali w bezruchu. Może
czekali na złego, który przyleci i porwie swą kochanicę, w ostatniej
chwili ratując ją od zguby? Kat wiedział, że bies nie przyleci, bo stos
dziś nie zapłonie. Widzowie się rozczarują. Takie rzeczy zbyt często się
w Winnicy nie zdarzały. Nie za jego katostwa. To będzie pierwsze
wyzwolenie. Pisarz utrwali je pewnie w miejskich księgach sądowych na
wieczną pamiątkę: „Sąd niniejszy wójtowski winnicki, stosując się do
prawa magdeburskiego konstytucjami koronnymi obwarowanego, dekretem
swoim skazał na śmierć Klementynę Furtak, aby na stosie drew jako
czarownica spalona była, aliści pomieniona uwolnioną od mistrza
sprawiedliwości została, co niniejszym wiadomym czynimy i oną od
spalenia uwalniamy”.


Doprowadzona przez pomocnika dziewczyna, słaniając się na nogach,
stanęła obok sterty chrustu. Oczekujący momentu kaźni ksiądz zapytał z obowiązku:


– Na Boga w niebiesiech jedynego, azali odpuszczasz ludziom ich grzechy?


A ona syknęła tylko przez zęby:


– Idź precz!


Bojąc się, że zgromadzeni usłyszą drżenie jego głosu, kat wciągnął
głęboko mroźne powietrze. Starał się mówić głośno i wyraźnie, tak aby
wszyscy usłyszeli i byli mu świadkami:


– Klementyno Furtak, uwalniam cię od stosu!


Nie zareagowała. Nawet nie spojrzała na swego wybawiciela!


– Uwalniam cię od śmierci, zostań moją żoną! – oznajmił uroczyście,
chcąc upewnić się, że zrozumiała, nierad, że musi dwa razy powtarzać,
jakby prosił o jakąś łaskę.


Tłum westchnął i zafalował. Wszystkie oczy patrzyły na skazaną. Sami nie
wiedząc, czy żałować egzekucji, która nie nastąpi, czy też cieszyć się z niespodziewanego finału, mieszkańcy miasteczka wstrzymali oddechy. Może
czekali na dziękczynny pocałunek?


Jakby nie dosłyszała, dziewczyna jednak weszła na stos. Powiodła po
zebranych niewidzącym wzrokiem, na nikim nie zatrzymawszy spojrzenia,
coś tam jeszcze zamruczała pod nosem i niemal natychmiast rzuciła z wyższością:


– Kacie, czyń swą powinność!


Mistrz sprawiedliwości sczerwieniał, jakby mu kto napluł w twarz. Ta
dziewka woli śmierć niż wyzwolenie i małżeństwo, które jej ofiarował?!
Głuchy pomruk przeszedł przez ciżbę. Niektórzy zaczęli się podśmiewać i pokazywać go sobie palcami. Wzgardzony i wyszydzony – tak się kończą
niewczesne amory! Taki jest finał, kiedy kto chce być dobry dla innych!


– Dajcie ogień! – krzyknął zachrypniętym głosem.


Stojący obok hycel podał mu zapaloną pochodnię. Przykładając płomień do
stosu, kat plunął czarownicy pod nogi. Pogarda dziewki paliła mocniej
niż płomienie, które podchodziły już pod jej stopy. Jeszcze nie
krzyczała, ale zaraz zacznie. Obejmując stos nienawistnym spojrzeniem,
kat cisnął pochodnię. Odwrócił się na pięcie, jeszcze raz splunął i odszedł.


– Bogu niech będą dzięki! – westchnęli braciszkowie z klasztoru
karmelitów, skwapliwie się przeżegnawszy.
  
II


Gęste lasy, zwane puszczą winnicką, leżące
między Lichosielcami na wschodzie a Turowem na zachodzie i zamykające od
południa perspektywę miasta Winnicy, ciągnąc się aż ku Skrzeczewicom,
były w owych czasach jedynie cieniem nieprzebytych borów, które tu
niegdyś rosły. Palone na popiół, ścinane na bale, gdy tylko lody
skuwające rzekę Winnicę pękały, pełnymi szkutami wysyłano ku Bugowi i dalej Wisłą aż do Gdańska. Na powstałych polanach z rzadka rozsiadały
się nowe sioła, przeważnie bartników i smolarzy. Podróżni bali się
lasów, bo z braku dróg, poza jedynym traktem do Turowa, łatwo było
pobłądzić. Rozlewiska i zdradliwe bagna wielu już wędrowców pozbawiły
życia. Wciąż trafiało się też myśliwym złowić tu grubego zwierza, co
prawda nie żubra czy niedźwiedzia, ale łosia, a wilcze watahy ożywiały
się zimą, podchodząc blisko wsi i siejąc postrach.


Jednak bardziej niż zwierząt obawiano się zbójców. Ci podobno kryli się
głęboko w borze, tam gdzie nikt się bez potrzeby nie zapuszczał.
Powiadano, że składali swe łupy w wydrążonych pniach odwiecznych dębów.
Trzymani w ryzach przez kasztelana, który dla zaprowadzenia porządku na
trakcie coraz to wysyłał przeciwko nim swą chorągiew, zazwyczaj
zadowalali się kosztownościami lub gotowizną, pobierając myto na moście
winnickim. Ich przywódca, Bartek Rabiński, na którego już pewnie gdzieś
niecierpliwie czekał sznur ukręcony przez skrzeczewickich powroźników,
hasał sobie po karczmach, używając wolności, rżnąc w mariasza1, porzucając brzuchaciejące za jego przyczyną dziewki
i kpiąc z prawa, nakazującego staroście winnickiemu przestępców
okolicznych chwytać i wieszać.


Osobliwy to był zbójca. Niegdyś ponoć sposobiący się na jurystę, trudno
dociec, czy za mądry, czy zbyt głupi do trybunału, dość, że miejsca tam
nie zagrzał, ponad poczciwe życie szlachcica przedkładając złodziejskie
rzemiosło. Igrał z niebezpieczeństwem, licząc na własny spryt i przemyślność swoich ludzi, ale i tak wszyscy wiedzieli, że czas jego już
w niebie policzony, bo wreszcie znajdzie się taki, co myta, choćby i niewielkiego, za przejazd przez most zapłacić nie zechce, Bartkowej
bandy się nie przelęknie i albo go na miejscu ubije, albo do sądu
zawlecze.


Na razie jednak Bartek miał się dobrze, a podróżujący do Turowa, aby
minąć mostek na Winnicy, imali się różnych sposobów, z których
najłatwiejszy był przygotować opłatę i gdy koło mostu kto huknął, w woreczku przed siebie rzucić. Czasami jakiś śmiałek zacinał konie i bez
zatrzymania pędził dalej, na przemian klnąc, modląc się i truchlejąc,
czy nie poleci ze świstem kulka i konia ugodziwszy, jeźdźca lokomocji
nie pozbawi, zostawiając go na łasce i niełasce Rabińskiego. Nikt nie
potrafił odgadnąć humorów zbójcy ani dni szczególnej zajadłości, ale
dziś liczne sanie przeprawiające się przez most były całkowicie
bezpieczne. Żaden rozbójnik nie gwizdał zza skałek, nikt o okup nie
wołał, rzecz dziwna i nieoczekiwana. Kasztelańscy goście chowali więc
przygotowane zawczasu sakiewki i oddychali głęboko, co prędzej spiesząc
ku zamkowi.


Samotny jeździec dotarł do mostku i minął go, nie rozglądając się, jakby
nie wiedział lub lekceważył zagrożenie. Potem skręcił i ruszył w dół
zamarzniętej rzeki. Pochylając głowę pod gałęziami i osypując z nich
śnieg, kierował się na południe. Zatrzymawszy się dopiero obok
niewielkiego wzniesienia, jakieś pół mili od mostu, zagwizdał
przeciągle. Na ten dźwięk z oddali odezwał się podobny, dwukrotnie
powtórzony. Konny ruszył i wkrótce zauważył, jak zza drzew ktoś wyjeżdża
mu na spotkanie.


– A czego? – warknął olbrzymi brodacz, ubrany w kurtkę z wilczego futra.


– Najpierw schowaj broń – bez lęku odpowiedział przybyły.


Był niższy, drobniejszy, w szlacheckim stroju, bystre oczy odważnie
mierzyły przeciwnika.


– Schowam, kiedy odjedziesz. Po coś przybył?


– Może nie wiesz?


– Powiedz mu, że nic nie mam.


– Nie będzie kontent.


– Miałem mu gości ogołocić?! Taki z niego gospodarz?! – Brodacz poruszył
się w siodle.


– Mówią, Rabiński, żeś rozbójnik, a ty mógłbyś w brzeskim kolegium dobre
maniery wykładać! – rzekł ze śmiechem przybyły. – Dawaj, co masz, bo
pilno mi w drogę!


Zbójca zdjął z szyi woreczek i rzucił. Tamten złapał go w locie, wsadził
za pazuchę i krzyknął:


– Uważaj, żeby ci na drugi raz ta litość kością w gardle nie stanęła! –
Ściągnął cugle, zawrócił konia i nie żegnając się, ani nie zaprzątając
sobie głowy pistoletem tkwiącym u Rabińskiego za pasem, przez kopny
śnieg ruszył w drogę powrotną.


– Ty się kiedyś doigrasz, panie podstarości. Jeszcze ty poznasz
Rabińskiego! – mruknął zbójca i strzelił w górę, podrywając do lotu
zmarznięte stado wron.


 


Pierwsze sanie, w których jechał cześnik, raptownie stanęły. Przez
uchylone drzwiczki nie bez trudu wygramolił się postawny mężczyzna,
szukając wsparcia na ramieniu sługi. Chłopak zeskoczył z tylnej płozy,
gotów służyć swemu panu.


– Ha! Słyszałeś?


– Tak jest, jaśnie panie, ktoś w lesie strzelił.


– Tak blisko zamku? Niepojęte! I nasz kasztelan to toleruje! Daj no
konia!


Ani zdrowie, ani wiek, ani tusza nie pozwalały już Florianowi Żelskiemu
podróżować wierzchem na długie dystanse, jednak ten ostatni odcinek
drogi chciał przejechać w siodle, jak przystało wojskowemu i szlachcicowi. Nim podprowadzono gniadosza, cześnik bacznym okiem
skontrolował cały tabor. Szczególnie uważnie spojrzał ku drugim saniom.
Przykryte niedźwiedzim futrem, grzejąc nogi przy piecyku, siedziały tam
jejmość i jejmościanka, jak uparcie wciąż nazywał swą córkę, mimo że
była zamężna od długich siedmiu lat, z których dwa ostatnie spędziła we
wdowieństwie.


– A co?! – zapytał z triumfem, zaglądając do wnętrza i wydmuchując kłęby
pary spomiędzy gęstych wąsisk. – Cóżeś ty, Zofio, taka markotna? Polanę
zbójców bezpiecznie ominęliśmy, a ty masz minę, jakbyś zdążała na
pogrzeb, nie na wesele. Smucisz się, choć po latach znów będziesz miała
okazję pokłonić się swej dobrodziejce, pani kasztelanowej!


– Dzieci we dworze zostawiła, to i markotna! – skwapliwie
usprawiedliwiała córkę cześnikowa.


– Nie martw się, same nie zostały! I nie wchodź na zamek z takim licem,
bo w przededniu wesela nie wypada! – fuknął Żelski, przy pomocy sługi
dosiadł konia i spiąwszy go kolanami, ruszył przed siebie. Za nim
pognało trzech hajduków przybranych w odświętny strój. Trzech innych,
zostawszy z tyłu, pilnowało bezpieczeństwa niewiast, służby i skrzyń.
Chwilę później woźnice zacięli konie i wszystkie sanie ruszyły,
pobrzękując wesoło dzwonkami.



  
    	
      
    Gra w karty popularna w pierwszej połowie XVIII wieku. [wróć]



  


  
III


Luty roku pańskiego 1733 ledwie się
zaczynał. Czwarty dzień tego miesiąca wstał piękny, jasny, mroźny. Śnieg
skrzył się i skrzypiał pod końskimi kopytami, delikatną mgiełką spadał z potrąconych wiatrem gałęzi świerków i jodeł.


„Bogu dzięki – myślał cześnik – że wesele zaplanowano na zimę! Cóż by to
była za podróż jesienią, istna mordęga! Konie grzęzłyby w błocie, koła
powozu zapadałyby się aż po osie, należałoby zabrać kilku chłopów do
pomocy. A tak sanki suną gładko po śniegu bez najmniejszej przeszkody”.


Do zamku turowskiego pozostało drogi na kilka pacierzy, a tam już
gościna, zabawy, wesele. Kasztelan Tadeusz Jandźwiłł to magnat całą
gębą, szlachty się zjedzie niczym na sejmik w Brześciu, bo wszyscy będą
chcieli, pod kolana chwyciwszy pana swego, nowego zięcia mu winszować. W dniu tak uroczystym, gdy fortuna zwróciła nań przychylne oblicze i on z pewnością zechce obdarzyć faworami swych poddanych!


Florian Żelski też snuł plany i liczył w duszy, że za tyloletnią wierną
służbę uda mu się dobrodzieja uprosić o jakąś łaskę. A spraw było
niemało, choćby czynsz dzierżawny za trzy wsie, które dzięki łasce
kasztelana trzymał. Komisarz klucza turowskiego przypominał już o zaległych ratach, a cóż poradzić na nieurodzaj? Tymczasem liczne
posługi, jakich się cześnik dla kasztelana podejmował, pozostały bez
żadnej nagrody. Solenne przyrzeczenia rychło szły w zapomnienie,
pojawiały się następne polecenia, znów trzeba było ruszać z posłannictwem do Trybunału Litewskiego, na sejmik czy do samej Warszawy.
Politykę pan na Turowie prowadził aktywną, a wszędzie samemu dojechać
nie sposób. Póki cześnik miał zdrowie i siły, chętnie służył swemu
dobrodziejowi. Pił z braćmi szlachtą i politykował. Powoli jednak
zaczynało mu doskwierać, że każdy na jego miejscu już dawno dochrapałby
się urzędu podczaszego lub podstolego. A jemu wstyd jakoś było swoimi
sprawami możnego pana angażować.


Teraz, podczas wesela, też pewnie nie będzie okazji, ale trzeba przecież
tam być, wznosić toasty, przemawiać, a lepszego mówcy i gawędziarza w powiecie całym ze świecą nie znajdziesz! Cześnik wiedział, że być
zapamiętanym to furtka do łask kasztelana. Wreszcie – lubił po długiej
uczcie lec na wspólnym wiechciu słomy, bo miejsca w łożach dla
wszystkich i tak nigdy nie wystarczało. W towarzystwie czuł się jak ryba
w wodzie. Opowiadał o dawnych potyczkach, gdy wraz z kasztelanem służyli
w tej samej chorągwi, jedną się nieraz okrywając derką. Wspominając
słynną bitwę pod Olkiennikami, dumnie spoglądał na zasłuchaną młodzież i starszych, co znając minione czasy, pomrukiwali z aprobatą.


Miał też cześnik inne prośby. Kasztelan od dawna robił mu nadzieję na
wyswatanie Zofii z kimś godnym i majętnym. Żałoba po świętej pamięci
Atanazym Niezgodzkim skończyła się dawno, szukano odpowiedniego
kandydata, ale trafiali się sami golce. Na razie obyło się bez czarnej
polewki, powtarzano jedynie tę samą wymówkę, że Zofia ślubowała dwa lata
wdowieństwa. Drugi rok jednak od śmierci miecznika wartko płynął i należało się zawczasu zastanowić, kto weźmie wdówkę, mimo dwudziestej
trzeciej wiosny tak jeszcze ponętną. W marzeniach cześnik sięgał
znacznie ponad stan, nawet małżeństwa córki z wojewodzicem nie uznałby
za zbyt wielki zaszczyt. Zofia zdawała mu się najpiękniejszą z kobiet w powiecie, nic dziwnego, wszak to jego krew! Ale też majątek po mieczniku
odziedziczyła zacny; kilka wsi i dzierżawa jarmarku winnickiego czyniły
ją łakomym kąskiem. Znalezienie męża okazało się jednak trudniejsze, niż
przypuszczał, Żelski czuł, że nie obędzie się bez wsparcia oraz pomocy
kasztelana. Liczył też na Zofię i jej względy u kasztelanowej. Pora
zdjąć już żałobę. Kasztelanowa wie to jak mało kto, wszak jej córka
Cecylia, do dziś również wdowa, jutro po raz drugi wyjdzie za mąż.


 


Zofia, uśmiechnąwszy się blado, popatrzyła za odjeżdżającym. Na pięknym
koniu przybranym w pozłocisty rząd jej ojciec znów przypominał tego
bitnego wojaka, jakim go pamiętała z dzieciństwa. W popielatym kontuszu
ze srebrnym galonem, różowym żupanie, złocistym pasie i zielonej kierei
podszytej wilkami prezentował się nadzwyczaj godnie! Do boku przypiął
karabelę, za pas wsunął dwa pistolety oprawne w mosiądz, na głowę
wcisnął wysoką czapkę z siwym barankiem. Mógłby tak wystąpić przed samym
majestatem królewskim!


Ta chwila rozmowy na moment oderwała Zofię od jej myśli. Zawsze się
zamartwiała, zostawiając dzieci. Ignaś, pozbawiony matczynego dozoru,
lubił dokazywać, a Dorotka była tak chorowita, że wystarczył byle
podmuch i już zaczynała kaszleć! Jednak to nie dzieci zaprzątały ją w tej chwili. Kiedy kilka tygodni temu dowiedziała się, że powinna
pojechać na ślub córki kasztelana, nieopisany lęk zakradł się w jej
serce i mącił radość z ujrzenia dworu oraz kasztelanowej, dobrej pani,
której zawdzięczała tyle łask. Samej kasztelanki nigdy nie darzyła
uczuciem, niegdyś była to panienka płocha, zepsuta, niegrzeczna dla
służby. Taką też pewnie pozostała. Zofia nie widziała jej po ślubie, nie
sądziła też, aby wdowieństwo mogło ją znacząco zmienić. Cóż, musi
wytrzymać jakoś te kilka dni…


Lecz jeśli pozostawała chłodna wobec Cecylii, to nie potrafiła zachować
obojętności na wspomnienie jej starszego brata, Jana. Służąc przez kilka
lat na zamku w Turowie jako panna respektowa1, spotykała go
czasem podczas dużych uroczystości. Kasztelanowa, zazwyczaj surowo
dbająca o zachowanie powierzonych swej opiece panien, niekiedy pozwalała
dwórkom zasiąść w jednej komnacie z orszakiem męża. Widywali się również
w kaplicy zamkowej. Chociaż wstydliwa Zofia rzadko podnosiła wzrok, te
krótkie chwile wystarczyły, aby w oczach młodego kasztelanica ujrzała
coś, co ją z początku przeraziło, potem zaś napełniło nieopisaną
słodyczą. Pilnowała się bardzo, bo nikt nigdy nie mógł odkryć sekretu,
zwłaszcza on sam! Jednak Jan Jandźwiłł nie tylko go poznał, nie tylko
podzielił jej uczucie, ale nawet znalazł sposób, aby oświadczyć się ze
swoim!


Miała wtedy czternaście lat, on zaś osiemnaście. Podczas poloneza
wyszeptał jej do ucha: „Miłuję waćpannę i póki życia, miłować nie
przestanę!”. Nie wiedziała, czy kasztelanic z niej nie kpi, bała się, że
jeśli tylko spojrzy mu w oczy, wyznanie zmieni się w żart. Dokończyła
taniec, nie podnosząc wzroku, i jedynie uścisk dłoni upewniał ją, że to
nie sen.


Nim zdołali się spotkać ponownie sam na sam, Jan z młodszym bratem,
szesnastoletnim Stanisławem, i swym tutorem, zaufanym dworzaninem
kasztelana Wacławem Straszem, wyjechali w podróż po Europie. Stęskniona
Zofia czerpała o nim wiadomości z listów, które pisywał do matki, a które ona, trzymając w dłoniach niczym najświętsze relikwie, odczytywała
na głos swej pani. Wiedziała zatem, że przez Wiedeń ruszyli do Francji,
tu byli obecni na koronacji króla Ludwika XV, potem skierowali się do
Anglii, Holandii i Italii. Nim młodzi Jandźwiłłowie po dwuletniej
peregrynacji wrócili, kasztelanowa znalazła Zofii męża, a panna Żelska,
srodze opłakawszy w samotności swą pierwszą i jedyną miłość, została
panią miecznikową Niezgodzką i wyjechała z Turowa, by zamieszkać w Złotym Moście.


Minęło tyle lat, a ona wciąż skrycie kochała kasztelanica Jandźwiłła!
Nie śmiałaby go jednak nigdy nagabywać w tym względzie, dlatego też tak
bardzo obawiała się możliwego spotkania. Nie była już tą samą śliczną
dzieweczką, lecz wdową obarczoną licznymi obowiązkami, z dziećmi, o które musiała się troszczyć i którym powinna znaleźć dobrego opiekuna!
Jan Jandźwiłł jeszcze się nie ożenił, ale Zofia wiedziała, że nie jest
dla niego odpowiednią partią.


Jakże żałowała, że nie zabrała ze sobą Dorotki! To złote dziecko
oderwałoby jej myśli od mężczyzny, o którym nie powinna nawet przez
chwilę marzyć! Przy stole nie będą siedzieli obok siebie, to pewne, lecz
jak zachować obojętność, jeśli nagle staną twarzą w twarz? Jeśli
obtańczywszy wszystkie zacniejsze damy, kasztelanic zaprosi i ją do
poloneza? To się przecież może zdarzyć. A jeśli jej nie zaprosi? Mój
Boże, pewnie zapomniał już, co wtedy wyznał! Patrzeć na jego obojętność
będzie nie mniej przykro. Znów lęk ścisnął Zofię w środku, a myśl o ujrzeniu miłego rozlała się przyjemnym ciepłem po całym ciele.


– Niebywałe! Jegomość chce przed kasztelanem młodzika udawać, aby ten
wysłał go do Brześcia albo i dalej jeszcze! A kto mu wyrówna straty,
zajechane konie, zniszczone stroje, koszty służby?! Zamiast siedzieć w domu, grzać stare kości i własnych interesów doglądać, cześnik rzuca się
głową w studnię! Wreszcie jeśli i co załatwi, to wszak nie dla nas, nie
dla siebie! I kto ma z tego korzyść, moja Zosiu?! No, przecież nie
Żelscy! – mamrotała pani Salomea i rozpalała się coraz bardziej, widząc
potakującą córkę. – A powiem ci jeszcze, dziecko, że ja też jestem pełna
niepokoju.


– Czemuż to?


– Przy śniadaniu jegomość sól wysypał, psy całą noc wyły, a mnie w lewym
uchu dzwoniło! – oznajmiła trwożliwie. – Toż i lękać się wypada, co
podczas wesela kasztelanki może się przydarzyć! Mówię ci, to niechybny
dowód, że na zamku czekają nas złe wieści!


Mimo ponurego tonu oraz zapowiedzi nieszczęścia Zofia, zajęta własnymi
wspomnieniami, marzeniami i obawami, pokiwała tylko głową. Wiedziała
bowiem, że pośród tłumu gości kasztelana ojciec będzie chciał jej
znaleźć męża, to naturalna kolej rzeczy. Tymczasem ona nadal nie czuła
się gotowa, aby z kimkolwiek znowu dzielić łoże.



  
    	
      
    Szlachcianka służąca we dworze bez zapłaty, dla nabrania ogłady
towarzyskiej. [wróć]



  


  
IV


Las ustępował, z wolna dojeżdżali do zamku.
Florian Żelski zatrzymał konia, zlustrował swój konwój i machnąwszy
ręką, bez słowa pokłusował traktem. Wśród rzednących drzew rysowały się
wieże starożytnego zamczyska. Wzniesiona na skalistym wzgórzu niezdobyta
nigdy twierdza zmuszała zbliżających się podróżnych do milczenia.
Zadzierali wysoko głowy, chcąc ogarnąć jej ogrom. Zaiste, potęga
kasztelana zasadzała się na tych wzbudzających szacunek murach! Na
pobliskich polanach tu i ówdzie paliły się ogniska, wokół których
gromadzili się służący gości weselnych.


Zofia westchnęła. Przypomniała sobie cudowne czasy dziewczęce,
beztroskie zabawy i przyjemne obowiązki, z których służenie
kasztelanowej było najmilszym. Zastanawiała się, w której z wielkich sal
goście zasiądą do wieczerzy i gdzie gospodarze ulokują ich na noc.
Najbardziej chciałaby zobaczyć pokoje dzielone kiedyś z innymi dwórkami
i choćby wyjrzeć z okna na bezmiar lasów otaczających zamek, odetchnąć
czasem minionym. Uśmiechnęła się na wspomnienie niedozwolonych, a jednak
nieraz trwających długo w noc szeptanych rozmów z innymi pannami. Czy
którąś tu dziś spotka? Wszystkie już pewnie dawno powychodziły za mąż!


Wspominała ich wspólny pokój na trzecim piętrze, drewniane łóżka z firankami, flanelową pościel, miłą w dotyku jak puch anielski!
Przyjemnie było pod okiem madame mówić rano po francusku pacierz,
razem z córkami państwa uczyć się robótek, dobrych manier, pisania i czytania, a nawet słówek z gramatyki francuskiej i dialogów ze słownika!
Po nauce, o godzinie ósmej, jedli razem z państwem śniadanie. Do dziś
pamięta pyszny smak podawanej zimą polewki piwnej, którą w czas postu
zastępował żurek. Następnie wszyscy razem szli na poranne nabożeństwo do
kaplicy zamkowej, większej od niejednego kościoła, gdzie jezuici
odprawiali mszę łacińską, i znów młodzież wracała do nauki. Następowały
najprzyjemniejsze ze wszystkich lekcje poezji, muzyki i tańca. Przed
obiadem przychodził fryzjer, czesał pannę Cecylię w wymyślne fryzury, a reszta dwórek czesała się nawzajem. Do obiadu ubierano się wykwintnie,
aby potem, dotrzymując towarzystwa kasztelanowej i jej gościom, nie
przynieść swym dobrodziejom ujmy. Póki się nie ściemniło, dziewczęta
haftowały, tkały, przygotowywały rozmaite robótki dla kaplicy zamkowej
lub okolicznych kościołów.


O siódmej na zamku odbywała się wieczerza, a po niej wesołe zabawy: gra
w karty, czytanie „Kuriera Polskiego”, a czasem gazety pisanej
specjalnie dla kasztelana przez korespondenta z Warszawy. W karnawale
mniej się czytało, więcej było zabaw i tańców, w których Zofia szybko
się rozsmakowała. Lekko jej się zrobiło na duszy, kiedy wspomniała swą
beztroską młodość w zamku turowskim! Ledwo westchnęła, a już kopyta
końskie zadudniły na opuszczonym moście zwodzonym. Sanki z jejmością
Żelską i panią miecznikową Niezgodzką oraz kolejne z ich służkami i skrzyniami zatrzymały się na dziedzińcu.


Tumult tu panował, rozgardiasz i wrzawa! Towarzystwo wszystko najlepsze
z całego województwa, żadnych szaraków, sami najważniejsi! W sobolowych
futrach po tysiąc złotych, niektórzy w wilkach czy lampartach lub
karmazynowych kierejach podszytych niedźwiedziem. Kontusze przepasane
tureckimi pasami przetykanymi srebrem lub złotem. Do tego kołpaki
aksamitne przybrane sobolowym futrem i brylantowymi albo innymi drogimi
kamieniami. Stroje pań były nie mniej ozdobne: kontusiki podszyte
futrem, czapki jedwabne obwiedzione futrem z brylantami, nawet trzewiki
haftowane złotą lub srebrną nicią – tylko usta rozdziawić i patrzeć w zachwycie! A co rzędów końskich widziało się bogato zdobionych, ile
złota, srebra, pereł! Ile szabel bogatych, ile noży osadzonych w kamieniu cennym! Jaki wszędzie przepych i splendor!


„Aż dziw, że nas zaprosili…” – pomyślała Zofia z przestrachem.


Natychmiast podbiegli stajenni, jęli wyprzęgać konie, służba pochwyciła
toboły, wskazując przybyłym drogę do sieni. Tu, zgodnie ze staropolskim
obyczajem, czekał już sam kasztelan i wszystkim gościom uniżenie się
kłaniał. Otoczony dworskimi i służbą, kierował ich do marszałka dworu, a ów rozporządzał, kogo do której komnaty przydzielić, i zapraszał na
mający się zaraz rozpocząć obiad.


Zofię i jej matkę umieszczono w dużej sali drugiego piętra razem z kilkoma innymi paniami. Nie było tu łóżek, tylko słomiane sienniki
powleczone lnianym płótnem. Spodziewając się najazdu licznych gości,
Żelscy zabrali z domu wszystko, co niezbędne: piernaty, kołdry i jaśki,
a także własne sztućce. Patrząc, jak dziewki układają rzeczy, cześnikowa
Żelska kłaniała się pozostałym paniom, wymieniając uprzejmości.


– Toż naszą panienkę wydają za królewskiego ministra! – Westchnęła,
myśląc, jak bardzo Zofii przydałby się równie dobrze sytuowany mąż.


– Nie za ministra, tylko za urzędnika. Herb u niego bardzo świeżej daty
i jakiś taki dziwaczny… Trzy kawki… Kto słyszał o takim herbie? I to
nazwisko: Lange… Jak to o niej teraz będziem mówić: pani Lanżyna?
Przyjdzie język połamać – fuknęła z pogardą koniuszyna Skirgiełłowa.


– Ale podobno na ślubie spodziewają się kasztelaństwo kilku biskupów! –
jakby ją pocieszając, odpowiedziała jedna ze szlachcianek.


– Dla takiego pana to i sam prymas mógłby się pofatygować! – wtórowała
kolejna.


– Prymas w Warszawie na najjaśniejszego pana czeka, bo lada dzień ma się
zacząć sejm. Pewnie i kasztelan tam wkrótce pośpieszy, a mój mąż razem z nim! Skaranie boskie z tymi sejmami! – narzekała jejmość krajczyna
Koziełłowa.


Nikt jednak nie wierzył w szczerość tych lamentów, wiadomo było bowiem,
że każdy ze szlachty chciałby być zaufanym kasztelana.


Gdy panie oporządziły się nieco, a skrzynie ustawiono obok ich pościeli,
usłyszały donośny dźwięk trąb, znak, że pora zacząć ucztę. Wszyscy
zeszli do wielkiej sieni i popatrywali z oskomą, jak podstoli wiedzie do
sal biesiadnych hufiec wojska z tacami, na których ułożone zostały
rozmaite smakowite potrawy pierwszego dania. Marszałek z przygotowanego
wcześniej rejestru odczytywał nazwiska gości, którzy zdążali na swoje
miejsca. Przybyłych rozsadzono, mieszając kobiety i mężczyzn, aby
umożliwić im ciekawą konwersację. Tuż przy drzwiach sali biesiadnej
stali słudzy trzymający misę z wodą zaprawioną wonnościami, w której
goście myli dłonie i wycierali je w bogato haftowany ręcznik.


Stoły ciągnęły się przez kilka sal. Pozycję gościa odgadywało się
natychmiast po miejscu, na którym został usadzony. Najważniejszym
wyznaczono miejsca przy pierwszym stole, a siedzieli na krzesłach z poręczami, mniej ważni przy drugim, zasiadali na ławach, przy trzecim
zaś ustawiono proste zydle, a stoły zaścielały obrusy z szarego płótna.
Wchodzący do sali kłaniali się już siedzącym, wymieniali wieści z podróży, ściskali, przepijali do siebie, a krajczy rozpoczynali
dzielenie pieczeni. Cześnikowej i Zofii wskazano miejsca przy drugim
stole.


Obie pokłoniły się swoim sąsiadom i odpiąwszy od pasa sztućce oraz
okrywszy się nieco serwetkami, już mogły się posilać. Stały przed nimi
srebrne talerze, znak, że rodzina Żelskich jest u kasztelana w poważaniu. Ku końcowi stołu bowiem jedzono na cynowych. Towarzystwo,
strojnie ubrane, zmarznięte i zgłodniałe po podróży, niecierpliwie
czekało na potrawy. Kolejno przynoszono barszcz, bigos hultajski z mięsem i słoniną, kaszę jaglaną z sosem korzennym, groch z wędzonką, po
nich następowało pieczyste.


Nie zważając na smakołyki, ledwie umoczywszy usta w kielichu z winem,
Zofia dyskretnie obserwowała biesiadników. U szczytu stołu siedział już
kasztelan wraz z małżonką, młodszym synem, córką i jej narzeczonym. Ów
minister o zabawnym herbie, zapewne Prusak, miał ze czterdzieści lat,
był drobnej budowy. Odmiennie niż niemal cała reszta włożył strój
europejski, jakiego używali dworzanie Jego Królewskiej Mości, przez co
bardzo odróżniał się od towarzystwa. Głowę przykrył pudrowaną peruką z dwoma lokami zakrywającymi uszy, zebraną z tyłu w czarną kokardę. Czuł
się chyba nieswojo, chociaż młodszy syn kasztelana również przywdział
podobny, zgodny z nakazami zagranicznej mody, atłasowy
szustokor1 i uszytą z identycznej tkaniny haftowaną
kamizelkę. Dopiero później Zofia zauważyła zabawne spodnie, ujęte pod
kolanem w sprzączkę i wzbudzające uśmieszki białe pończochy oraz czarne
trzewiki ozdobione klamrą. Na obu mężczyzn popatrywano z ironiczną
ciekawością, dziwiąc się chyba kasztelanowi, że toleruje w swym zamku
podobne dziwactwa.


Ale ani uroda, ani strój przy wyborze męża się nie liczyły. Mariaż
dyktowały inne względy. Wiedziały to wszystkie panny i wdowy, co nie
znaczy, że serce nie biło im żwawiej na widok mężczyzny, którego nigdy
nie będą miały szansy poślubić. Rozglądając się bacznie wśród gości,
Zofia nie zauważyła kasztelanica Jana, ale jedno wolne miejsce pozwalało
jej mieć nadzieję, że może dziś jeszcze go ujrzy. Zapewne wkrótce
przyjedzie, nie opuściłby takiej uroczystości! Coś ją ściskało w gardle.
Mimo że od rana nie miała nic w ustach, niczego nie zdołała przełknąć.
Natomiast jej matka, pani Salomea Żelska, pośpiesznie zjadła talerz
barszczu, bigos z kapustą i sztukę mięsa. Spróbowała też gęsi, szepcząc
do córki, że zimna i twardawa.


Tymczasem Zofia, siedząc obok zażywnego szlachcica starej daty, raz po
raz musiała mu dziękować za wyrękę. A to kiedy poderwał się, aby
podnieść z podłogi upuszczoną niechcący łyżkę, a to gdy do niej
przepijał i wołał lokajczyka, aby wciąż jej dolewał. Prawił przy tym
komplementy i przysuwał się coraz bliżej, nie gardząc też jednak
polewką, którą jadł łyżką z wydrążonej skórki chlebowej.


– Takiego nadobnego kwiatka nie spodziewałem się tu dziś ujrzeć, jakem
Wenanty Żaba! – posapując, rzucił między jednym a drugim zaczerpnięciem
zupy.


Zofia żałowała, że nie usadzono jej z drugiej strony, a choćby i na
szarym końcu, teraz już jednak nie mogła zmienić miejsca, nie czyniąc
afrontu krewkiemu szlachcicowi. Kręciła się, wypatrując, kto ją uwolni
od zalotów nieznośnego jegomościa. Pomoc jednak nie nadchodziła, bo
nawet gdy ktoś do niego wznosił kielich, szlachcic każdy gest kończył,
spoglądając Zofii w oczy. Doprowadzało ją to niemal do łez, choć trzeba
przyznać, że dzięki opędzaniu się od natręta zdołała zapomnieć na
dłuższą chwilę o nieobecnym Janie.


Przy stole trwała gorąca dyskusja.


– Mówię wam, bracia, na Litwę zacny Palemon prosto z Rzymu swoich
rycerzy przyprowadził, aby tu nową Italię założyć, i od nich właśnie
pochodzimy! Tylko my, polska szlachta, jesteśmy wolni w całym szerokim
świecie, bo tylko my ze starożytnego Rzymu ród swój wiedziemy. Powiadam,
nie masz drugiego kraju, gdzie szlachta spośród siebie króla wybiera! I żaden monarcha nam swych praw nie narzuca, bo my sami je ustanawiamy i sami ich przestrzegamy! Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczpospolita! –
krzyknął krajczy Koziełło, wychylając puchar.


– Wiwat! Wiwat! – zawtórowano mu z wielu gardeł i już spełniając toast,
popatrywano na kolejnego mówcę, który wznosił kielich.


Przyszedł czas na pieczyste. Popijający tylko miód i piwo służba i drobni oficjaliści, którzy zasiadali przy szarym końcu, wstali i ukłoniwszy się, wyszli. Kasztelan dał znak i do kielichów wlano tęgiego
węgrzyna, sprowadzonego specjalnie z okazji urodzin córki i czekającego
w piwnicach zamkowych takiej okazji jak dzisiejsza.


– Nihil est vinum nisi hungaricum!2 – krzyknął cześnik
Żelski.


– Prawda! Szczera prawda! – przyznał Wenanty Żaba. – Bo i cóż stąd, że
mamy burgońskie, bajońskie, pikardyjskie, włoskie Lacrima Cristi, skoro
żadne się nie umywa do tokaju i małmazyi!


– Francuskie to chyba dla chorych tylko! – Żelski westchnął żałośnie. –
Takiego na przykład szampańskiego musiałem kiedyś skosztować. Dla
cenności rzekomej w likworowych kieliszkach toto podają i co, mości
dzieju? Ano dla zbytku po posadzce u księcia dobrodzieja wylalim!


– Jam musiał do gardła wlać u wojewody, ale to okropieństwo kwaśne, aż
gębę wykrzywia! – wtórował mu kto inny.


Zofia uśmiechnęła się do siebie, słysząc te przechwałki. O piciu wina
szampańskiego ów szlachcic zapewne ledwie gdzieś słyszał, bo wyobrazić
sobie nie bardzo mogła, aby go sam wojewoda czy książę raczył
przyjmować! W atmosferze wzajemnej przyjaźni nikt mu jednak kłamu nie
zadawał. Może kiedyś, podczas sejmu czy sesji sądów ziemskich, zdarzyło
im się wspólnie z księciem biesiadować?


Przyszedł czas na wety. Podano chleb cukrowy, imbir smażony w cukrze,
karmelki, makaroniki, konfitury, pierniki toruńskie, a wszystko w misternych naczynkach: porcelanowych czareczkach, na cukrowych listkach,
w konchach, słoiczkach. Zajadali ze smakiem, aż wreszcie do komnaty
weszło kilka par kuchcików, wnosząc na szklanych taflach cukry lodowe
wyobrażające zamek turowski, młodą parę, Amora, boga miłości, i rajski
ogród. Westchnęli wszyscy zachwyceni i chwycili kielichy.


 


Nim zdążyły umilknąć podnoszone za zdrowie Rzeczypospolitej toasty, do
kasztelana podszedł ubrany z francuska dworzanin. Jego wykwintny,
haftowany strój sięgał kolan, zapinany tylko na kilka pętlic, dołem był
rozcięty. Mężczyzna włosy miał w nieładzie, długie, nie tak jak niemal
wszyscy tu obecni podgolone, z czubem na wierzchu głowy, tylko zebrane z tyłu. Nie nosił też wąsów, co przydawało jego wyglądowi niemal
dziecięcej łagodności. Pochylił się do ucha kasztelana, a ten
natychmiast przybrał poważną minę, coś odpowiedział, przybyły skłonił
się i odszedł. Wtedy dopiero Zofia uświadomiła sobie, że to był Jan
Jandźwiłł! Ten zagraniczny strój i brak wąsów czynił go zupełnie do
siebie niepodobnym!


Pan na Turowie wstał. Tu i ówdzie trwały jeszcze pogawędki i śmiechy,
jednak poważna mina stojącego gospodarza szybko uciszyła zebranych.


– Moi państwo! – powiedział kasztelan tonem głębokiej powagi i spojrzał
wymownie na przyszłego zięcia. – Najmiłościwiej nam panujący król August
II zasnął w Panu!


Zapadła cisza. Zięć kasztelana, Nepomucen Maria Lange, zmarszczył brwi.
Cecylia, jego przyszła żona, spojrzała nań pytająco, a on powoli
pokręcił głową, jakby chciał powiedzieć: „To niemożliwe!”. Goście, chcąc
pojąć smutną nowinę, spoglądali dookoła poruszeni, łapali się za głowy,
żegnali się, pochylali ku sobie, szepcząc. Wreszcie jeden po drugim w milczeniu opuszczali wzrok.


Ojciec jezuita wstał i powiedział dobitnie, aby usłyszano go nawet przy
końcu stołu:


– Spraw Panie, by dusza jego zaznała spokoju w królestwie niebieskim!


– Amen! – odpowiedzieli chóralnie, żegnając się znakiem krzyża.


Kasztelan Jandźwiłł wzniósł kielich i rzekł:


– Za spokój duszy króla jegomości! Dziś podczas wieczornej mszy będziemy
się wszyscy o to modlić!


Cześnikowa Żelska spojrzała na córkę i z wyrazem triumfu w oczach
szepnęła:


– Sól! A nie mówiłam?! Jegomość sól wysypał…



  
    	
      
    Elegancki, sięgający kolan dopasowany strój męski z długimi rękawami. [wróć]



    	
      
    Nie ma wina nad węgierskie! (łac.) [wróć]



  


  
V


Wieczór spędzono uroczyście, wspominając
dawne czasy i dyskutując o polityce. Orkiestra zamkowa grała poważne
melodie, bo też nikomu nie było do śmiechu. Kraj czekała nowa elekcja i spory partyjne, konfederacje, walki, rokosze, a może nawet wojna
domowa?! Niełatwo będzie o jednomyślność, tym bardziej że kandydaci na
króla i ich protektorzy, jak poprzednio, szastając monetą, będą wodzić
braci szlachtę na pokuszenie. Dla jednych to dobra okazja, aby za swe
poparcie zarobić trochę grosza, wiadomo jednak, że nowa elekcja to nowe
swary, nowe koterie, nowe partie, ruina porządku. Pamiętano przecież
niedawne wojny, przemarsze wojsk, bezpardonowe rekwizycje, za które
niezapłacone kwity po dziś dzień u niejednego w skrzyniach zalegają. Od
obcego łatwiej krzywdy doznawać, ale co zrobić, gdy cię własne, polskie
wojsko łupi? Gdy plony siłą zabiera, grożąc orężem? Zaiste, niełatwe idą
czasy…


– Dość już obcych rządów! Dość królewskich rojeń o monarchii
dziedzicznej! – wygłosił powszechnie panujące przekonanie koniuszy
Skirgiełło. – Alboż to naród polski nie potrafi spośród siebie króla
wybrać?! Nareszcie czas na Piasta! Tylko Polak zrozumie Polaka! Tylko
Polak będzie strzegł liberum veto i naszych najświętszych obyczajów!
Król jest wyłącznie równym między równymi, każdy z nas może zgłosić
swoją kandydaturę!


Kasztelan się zamyślił. Pamiętał jeszcze wojnę domową, która rozgorzała
w roku pańskim 1700, pamiętał wojowanie pod Karolem XII, z którym chciał
zdobywać Moskwę. Młody i porywczy, więc w to mu było graj walczyć, lecz
teraz inaczej patrzył na pewne sprawy. Klęska pod Połtawą ostudziła
ogień krwi i innego kazała szukać sojusznika. Wraz z wiekiem przyszła
stateczność. Nie rwał się już tak do boju, a i synów swych temperował w ich zapałach. Obu kazał służyć ojczyźnie, aby kiedyś jako posłowie w sejmie zbierali zasługi i pięli się po szczeblach kariery. Chciał
znaleźć im stateczne żony z pięknymi posagami, aby skoligaciły
Jandźwiłłów z litewską magnaterią. Marzyła mu się synowa z Radziwiłłów,
Branickich, Wiśniowieckich, Sapiehów, Paców, Chodkiewiczów, która
wniosłaby pół miliona lub więcej.


Ale panicze, gorące głowy, na razie o żeniaczce ani myśleli! Dobrze im
było na rodzicielskim chlebie, bez obowiązków, bez trosk o codzienność.
Jeździli do Warszawy czy Grodna na sejmy, do Brześcia na sejmiki, do
Wilna na trybunały. Czasem w czymś pomogli, ciągle powtarzając, że na
założenie rodziny jeszcze mają czas. Przesiąkli na Zachodzie nową modą,
naczytali się o reformach, coraz częściej ośmielali się mieć własne
zdanie! Jeden drugiego podburzał, zwłaszcza kiedy byli sami, ale czasem
przychodzili na posłuchanie i referowali te swoje śmiechu warte,
nieziszczalne w Rzeczypospolitej nowinki. Roili o reformie wojska, o nowych podatkach, a nawet – o zgrozo! – o wprowadzeniu dziedziczności
tronu! Tadeusz Jandźwiłł kochał swoich synów, czasem jednak żałował, że
ich surowszemu nie poddał wychowaniu, bo już zupełnie proporcje
zatracali!


Dobrze przynajmniej, że Cecylka, dziewczę rozumne, nie wzbraniała się
poślubić tego, kogo jej z Reginą wybrali! Pozycja Langego na dworze nie
była co prawda najwyższa, ale zawsze mógł awansować, a solidne dochody
wydawały się stanowić dobry fundament udanego małżeństwa. Nieoczekiwana
śmierć króla mogła położyć kres tym rachubom. Kasztelan nie umiał
przewidzieć, czy przy nowym królu Nepomucen Maria utrzyma swoje intratne
stanowisko. Trzeba więc będzie jeszcze i o to zabiegać!


 


Podczas gdy panowie w wielkiej sali kominkowej debatowali nad
przyszłością, panie skupiły się w sali arrasowej i tam, zajęte robótkami
oraz odmawianiem różańca, spędziły czas aż do nocy. Tymczasem w komnacie
panny młodej trwał dziewiczy wieczór. Choć Cecylia dziewicą nie była,
kasztelanowa uznała, że obrzęd wicia wieńca, rózgi weselnej i śpiewania
pieśni należy powtórzyć. Najbliższe, wybrane przez pannę młodą
przyjaciółki asystowały w ceremonii, która zakończyła się późnym
wieczorem uroczystą prośbą Cecylii o rodzicielskie błogosławieństwo.


Mimo wielu obowiązków Regina Jandźwiłł, ubłagana przez cześnikową,
wezwała do siebie Zofię i rozpytywała ją o plany małżeńskie. To była
trudna rozmowa. Zofia musiała wyjawić swej pani wszystkie wątpliwości i obawy związane z powtórnym wyjściem za mąż, nie zająknąwszy się ani razu
o najistotniejszej przyczynie odkładania decyzji. Na szczęście
kasztelanowa, przejęta śmiercią króla i złą wróżbą, jaka stąd wynikała
dla jej własnego dziecka, nie nalegała na szybką decyzję. Jakaś
przygaszona, wyglądała na smutną, jakby jej ten mariaż nie odpowiadał.
Głębokie bruzdy rzeźbiły poszarzałą, zmęczoną twarz.


Zofia nie śmiała o to pytać, ale już wcześniej, przy stole, kasztelanowa
wydawała się inna niż zwykle. Cóż, minęły lata. Przykro było to
stwierdzić, ale pani na Turowie straciła swój wewnętrzny ogień. Co jakiś
czas zapominała o wyprostowanej postawie, dumny uśmiech, którym niegdyś
wszystkich obdarzała, raz po raz przygasał, a przez twarz kasztelanowej
przebiegał dziwny grymas zniecierpliwienia czy bólu.


Poruszona rozmową i własnymi spostrzeżeniami Zofia przez całą noc nie
zmrużyła oka. W dużej sali słyszała sapania, pochrapywanie, któraś z pań
mówiła przez sen. A ją samą dręczyła bolesna myśl, że kasztelanic na
rozkaz ojca pewnie wrócił do Warszawy i podczas wesela nie zdołają się
nawet zobaczyć. Sen nie przyniósłby jej ukojenia, dlatego ucieszyła się,
słysząc ruch w korytarzach, który zwiastował nadchodzący poranek.
Niedługo potem dzwony kaplicy zamkowej wezwały gości na jutrznię. Do
sypialni poczęły wchodzić służące, aby pomóc swym paniom w ubieraniu.
Zmęczone z powodu niewygód kobiety wstawały powoli. Cześnikowa Salomea
Żelska otworzyła oczy i westchnęła:


– Śniło mi się, że wychodzisz za mąż.


– Jeszcze nie teraz, matko. Nie teraz…
  
VI


W pokoju panieńskim Cecylii trwały gorączkowe przygotowania. Wiadomość
o śmierci króla stanowiła zły znak dla rachub kasztelana, który wolałby
zapewne dokonać wyboru pośród faworytów nowego monarchy, ślub jednak
musiał się odbyć. Cecylia stała zadumana. To kolejny mąż wybrany przez
rodziców. Mimo swego niełatwego charakteru była dobrym dzieckiem i z pokorą przyjęła ich decyzję. Nepomucen Maria Lange dorobił się na dworze
królewskim pokaźnego majątku, co z pewnością pomoże zapomnieć, że herb
małżonka dość świeżej jest daty, a o jego przodkach niewielu słyszało.


Cecylia poddawała się zabiegom służących nakładających jej pończochy,
pantalony, jupkę, irchowe trzewiki i sznurujących gorset, myśląc, że
starszy o niemal dwadzieścia lat małżonek niczego nie będzie jej w stanie odmówić. To musiało przecież zostać ujęte w przedślubnym
kontrakcie, inaczej ojciec nigdy by się nie zgodził! Cieszyła się, że
wreszcie zamieszka w Warszawie, gdzie tyle się działo, zostanie
przedstawiona królowi, będzie wraz z mężem podróżować do Drezna, a może
nawet Paryża i Rzymu? Wiele sobie obiecywała po tym mariażu. Ale też
szkoda jej było przygody, którą właśnie przeżywała. Westchnęła na
wspomnienie silnych męskich ramion, pocałunków pachnących tytoniem,
krótkich chwil ekstazy, które straci, zyskując pozycję w stolicy.


Przyszedł fryzjer i przykrywszy dokładnie suknię
podwłośnikiem1, zabrał się do pracy. Długo manipulował
żelazkiem, przypalając loki, aby miały odpowiednią sprężystość i prezentowały się pięknie również podczas wesela. Potem układał z nich
coś na kształt stromego ptasiego gniazda. W końcu przykleił Cecylii
muszkę, by przykryć brzydką krostę, która tego akurat dnia uparła się
oszpecić twarz panny młodej! Przystawiając do czoła cynowe naczynie,
upudrował ryżowym pudrem wysoką na łokieć fryzurę i kazał potrząsnąć
głową.


Panna młoda spełniała te prośby bez najmniejszego zainteresowania
wykonywanymi czynnościami. Ceremoniał ów, podobny do codziennego
ubierania, różnił się tylko sukniami wierzchnimi, które dziś planowała
włożyć: pod spód czarną suknię wdowy, na wierzch zaś bogatą, przetykaną
złotą nicią, brokatową suknię panny młodej. Czuła ciężar stroju: gorset
ściskał jej żebra, a suknie krępowały ruchy.


Drzwi się uchyliły i do garderoby wszedł jej starszy brat Jan.
Dziewczęta, które miały towarzyszyć Cecylii, nie wszystkie jeszcze
ubrane, rozpierzchły się z piskiem. Uśmiechnięty kasztelanic stanął
przed siostrą:


– Jakaż jesteś piękna w dniu swojego ślubu, siostro moja!


Cecylia lekko wzruszyła ramionami.


– Co tam w stolicy? – zapytała obojętnym tonem, dobrze kryjąc
zainteresowanie.


– Nic szczególnego.


– Wszakże obradował sejm.


– Posłowie! – parsknął zniechęcony. – Kto ich wybierał?!


– Panowie szlachta.


– Rwą się do posłowania jak do szabli, ale rozumu za grosz. Puste głowy
przykrywają instrukcjami. Gadają dużo i bez żadnego sensu, piją jeszcze
więcej. Obrotni, ale nie za sprawą krajową, najwięcej węszą, kto by im
dał talara za jaką przysługę. Za czy przeciw, nie ma znaczenia, byle się
wspiąć na urząd, byle wywalczyć coś dla siebie, dla rodziny lub partii!
– perorował w uniesieniu.


Cecylia westchnęła znudzona i oparła się o klęcznik.


– Zatem będziemy mieć nowego króla?! – zmieniła temat. – Czyżby Piasta,
jak chce ojciec? I któż nim zostanie? Znów Leszczyński?


– Jesteś zbyt mądra, moja siostro! Nepomucen Maria powinien się mieć na
baczności! Notabene, czy to prawda, że w Winnicy znowu niewinna dziewka
spłonęła na stosie? Kiedyż wreszcie wyplenimy te zabobony?!


– Myślę, że osądzono ją sprawiedliwie – z pozorną obojętnością odrzekła
Cecylia.


Gdyby brat przyjrzał się jej uważniej, lekki rumieniec, jaki zabarwił
policzki panny młodej, mógłby mu niejedno powiedzieć.


– Gdzie infamis2 rządy sprawuje, nigdy nie będzie
sprawiedliwości!


Cecylia uśmiechnęła się z udawaną ironią.


– Wszak on tylko podstarościm, a starostą winnickim nasz ojciec! Czemuż
więc go nie zajedziecie?! Pochwycić, zamknąć do wieży na rok i sześć
niedziel, szabel wam przecie nie zbraknie. Ot, i zapanuje spokój! –
dodała z pozoru beznamiętnie.


– Nie można bezprawia karać bezprawiem! Kasztelan uważa, że to zemsta
Szuksztów. Ścigają go, bo wyroku nie odsiedział. Zresztą któż miałby
podstarościego zajechać? Niechże się Szuksztowie sami tym zatrudnią. A on wszakże nie sądził tej…


– Furtak.


– Furtak? Czyżby to…


– Idźże już, muszę się szykować! – rzuciła zniecierpliwiona.


Nic jej nie obchodziła jakaś dziewka posądzona o czary.


Kasztelanic uniósł dłoń siostry ku ustom, ucałował i wyszedł z gotowalni, mijając w drzwiach matkę, która przyszła dokonać obrzędu
ubierania. Fuknęła na syna niezadowolona, bo nie powinien się pojawiać w komnatach panny młodej, ale wykonał ów dworny ukłon, który ją tak zawsze
ujmował, więc w końcu tylko pokręciła głową z uśmiechem, dziwiąc się
własnej pobłażliwości. Potem sama włożyła córce weselną koronę, a pod
nią, mimo oporu, sarkania i dąsów – chleb, cukier i drobną monetę na
szczęście.


 


Zarówno w kościele, jak i później, podczas śniadania, Zofia rozglądała
się bacznie. Szukała wzrokiem nie tylko Jana Jandźwiłła, bardziej
jeszcze obawiała się stanąć oko w oko z tak nachalnie narzucającym się
wczoraj Wenantym Żabą. Gdy już usiadła do stołu pewna, że nikt jej nie
będzie przeszkadzał, ojciec przywiódł ze sobą tę maszkarę! Byli w jak
najlepszej komitywie i Żelski ustąpił mu miejsca obok Zofii! Oczywiście
natychmiast zaczęły się umizgi, przetykane łaciną dykteryjki, z których
śmiali się jedynie imć Żaba i cześnik, chcący go wprawić w dobry
nastrój.


– Wyobraź sobie, duszko, że jegomość pod Połtawą w przeciwnym obozie
wojował! – powiedział beztrosko.


– Trzeba zawczasu dosiąść dobrego konia! – chwalił się podstoli.


– A wcześniej to nie daliśmy wam łupnia? Mało brakowało… – Żelski
tłumaczył się z nie swoich przewin.


– Mało, mało… Aż pognaliśmy was do Turcji! – zakpił imć Żaba.


– To się i świata kawał zobaczyło! – Cześnik chełpił się przegraną,
jakby była zwycięstwem.


Przegadywali tak do siebie za jej plecami, a jeden drugiego nie mógł
przekonać. Tymczasem Zofia puszczała ich sprzeczkę mimo uszu, bo u szczytu stołu zobaczyła kasztelanica! Serce miecznikowej załomotało,
jakby znów była panną dworską. Pragnęła, aby ją dostrzegł, i bała się
tego jednocześnie, więc jedynie zerkała ukradkiem w tamtą stronę, nie
potrafiąc się powstrzymać.


„Mój Boże, daj mi choć chwilę sam na sam, pozwól aby na jedno słowo!” –
modliła się w duchu, wiedząc, jak nieobyczajne są to pragnienia.
Przewidywała okrutny ból rozłąki, żal, którego nic nie ukoi, ale chciała
cierpieć, mając w pamięci spojrzenie ukochanego.


– …moja Zosiu! – usłyszała wreszcie.


– Tak?


– Jegomość zaprasza nas w drodze powrotnej do swojego Głębokiego Kąta!
Wszak nie odmówimy?


– Ojcze, wiesz, że muszę jak najszybciej wrócić do domu. Chore dzieci
czekają. Dajże mi sanki i jednego hajduka i jedźcie sobie z mamą w gościnę, skoro pan podstoli nalega.


– A nalegam, nalegał będę i nalegać nie przestanę, aż pani zaproszenie
zaakceptuje! – naciskał podstoli. – Zresztą jeden hajduk nie obroni
waćpani przed zgrają wilków, które się ostatnio w puszczy winnickiej
pokazały, że o Rabińskich nie wspomnę.


Jego słowa nie dotarły do Zofii, bo w tej właśnie chwili napotkała
spojrzenie Jana Jandźwiłła! Niepomni na biesiadników, czyniony przez
nich rumor, nie zauważając nikogo i niczego dookoła, trwali tak
zamroczeni. To nie było przelotne, obojętne muśnięcie wzrokiem!
Kasztelanic patrzył, jakby jego życie zawisło na tej niewidzialnej nici.
A więc ją pamiętał! Zofia oddychała z trudem i wtedy pewnie, nie słysząc
wcześniejszego pytania, bezwiednie odpowiedziała:


– Tak, oczywiście! – wyrażając tym samym zgodę na niechcianą wizytę w Głębokim Kącie. Nie była to zbyt wysoka cena za szczęście, którego
teraz, po tak wielu latach, niespodziewanie doświadczyła.


– A widzisz waćpan! – Żelski klepnął się po kolanie. – Takem córkę
wychował, we wszystkim mi posłuszna!


 


Po sutym, trwającym niemal do południa śniadaniu wyszli znów do kaplicy.
Tu nastąpiła zadziwiająca scena. Przed ołtarzem, jakby za sprawą
czarodziejską, z panny młodej opadła włożona pod bogatą złotą suknię
czarna, oznaczająca wdowieństwo. Nigdy jeszcze nie widziano takiego
cudu, toteż towarzystwo westchnęło, dając wyraz swemu zachwytowi.
Zwłaszcza panie, ciekawe przedziwnej zasady, po cichu szeptały między
sobą nad tym nowym obyczajem. Również pan młody, Nepomucen Maria Lange
herbu Trzy Kawki, był wyraźnie poruszony. Głos mu się łamał, kiedy
twardą polszczyzną powtarzał za księdzem słowa swej małżeńskiej
przysięgi:


– Ja, Nepomucen, biorę ciebie, Cecylio, za moją własną żonę i ślubuję
tobie chować wiarę małżeństwa świętego aż do mej śmierci. Tako mi Pan
Bóg dopomóż, Panna Maria i wszyscy święci!


– Dobrze, że przynajmniej katolik! – szepnęła koniuszyna Skirgiełłowa do
krajczyny Koziełłowej.


– A kto go tam wie?! Dla wywyższenia każdy gotów się przechrzcić!


Po powrocie na zamek nastąpił długi ciąg mów. Kasztelan Tadeusz
Jandźwiłł, oddając swą córkę mężowi, chwalił pannę, ale też własną
familię, jej starożytność, tradycje i znaczenie. Drużba pana młodego
odpowiedział równie kunsztownym podziękowaniem. Jednak najpiękniejszą ze
wszystkich była mowa przygotowana przez cześnika Floriana Żelskiego:


– Drogi naszyjnik wymaga bezpiecznego schronienia. Źle sobie poradził,
ktokolwiek bogaty skarb słabemu powierzył schowaniu. Nie mógł lepiej
uczynić i bezpieczniej go zachować, jeśli kto go do serca złożył.
Niepodobna, aby kto wykradł, co raz dobrze w sercu zapieczętowano. Więc
niech tu szczęśliwie odpoczywa, niech go serce i on serca strzeże!


Mowa cześnika wywołała rzęsistą owację i tylko dwie osoby nie zauważyły,
że to już koniec przemówienia: Zofia oraz Jan Jandźwiłł, którzy
zapomniawszy o bożym świecie, tymiż słowami przekazywali sobie
najsekretniejsze uczucia.


Goście zasiedli znów do stołów. Rozpoczynała się uczta, która trwać
miała do dwóch niedziel i ogołocić piwnice zamkowe kasztelańskie z win,
spiżarnie z zapasów, a skarbiec ze złota.



  
    	
      
    Okrycie używane podczas czesania do ochrony sukni. [wróć]



    	
      
    Człowiek skazany na utratę praw obywatelskich. [wróć]
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Umyślny z Turowa przybył? – rzucił
pośpiesznie podstarości winnicki, gdy tylko golibroda uniósł na chwilę
brzytwę, aby ją oczyścić.


– Nie, panie – odpowiedział sługa, stawiając na stole kufel z piwem.


Kacper Hadziewicz poderwał się z miejsca. Gdyby golibroda przytomnie nie
odsunął ręki, byłby go skaleczył.


– A cóż to za tępa brzytwa! – krzyknął podstarości. – Skrobiesz i skrobiesz! Naostrz ją, bo do południa nie skończysz!


Służący wytarł brzytwę i zaczął ją ostrzyć na skórzanym pasku, który
wyciągnął ze spodni. Tymczasem zdenerwowany Hadziewicz chodził od okna
do okna.


– Wesele się pewnie przedłuża – lokajczyk starał się go uspokoić.


– Tydzień już minął, czas kończyć! Nie pora na zabawy, gdy w kraju
żałoba!


– E tam, panie, król nie był z naszych… – poufalił się chłopak. – W Saksonii podobno same lutry siedzą…


– Ty mi tu, Witek, nie praw mądrości, tylko leć do bramy i obacz dobrze,
czy kogoś na gościńcu nie widać!


Sługa skłonił się i wyszedł, a podstarości, głęboko westchnąwszy, usiadł
znów na zydlu, z rezygnacją poddając się zabiegom golibrody.


Do południa nie było żadnych wieści, dopiero w czas obiadu przyjechał
umyślny. Hadziewicz wygonił wszystkich z komnaty, rozerwał pieczęcie
listów, podszedł do okna i chciwie czytał:


 


Panie mój, wszystko poszło zgodnie z Waszmości życzeniem. Z Turowa
ruszamy pojutrze, wcześniej bez obrazy kasztelana nie damy rady. Gości
zatrzymam w Głębokim Kącie, jak długo zdołam, ale musisz Waćpan
wiedzieć, że wdowa do domu chce wracać, bo na Złotym Moście pono dziatki
chore. Śpiesz się zatem i co rychlej przyjeżdżaj, aby nam nie
czmychnęła. Sługa uniżony!


 


– A to hultaj! – szepnął zadowolony podstarości. – Jakem Hadziewicz,
lepszego intryganta w całej Litwie nie znajdziesz!


Popatrzył przez okno, uśmiechnął się i rzucił okiem na drugi list.


 


Miły mój! Już sześć niedziel minęło, jakem Cię nie widziała! Tęsknota
pożera mi serce, myśleć nie potrafię ni czytać, ni spać. Teraz się
pewnie długo nie zobaczymy, chyba w Warszawie, na sejmie? Nie zawiedź
mnie, proszę, umieram bez Twego widoku!


 


List nie był podpisany, ale podstarości wiedział, od kogo pochodzi.
Przeczytawszy, zmiął pismo i wrzucił papier do kominka, mamrocząc:


– Bodaj cię piekło pochłonęło!
  
VIII


Powrotna droga wiodła Żelskich i Zofię
Niezgodzką nie ku Lichosielcom i Złotemu Mostowi, lecz w kierunku
Głębokiego Kąta, majątku Wenantego Żaby. Zatem jechali nie przez puszczę
winnicką, na wschód, ale wprost z Turowa na północny wschód. Nie musieli
mostem przeprawiać się przez rzekę Winnicę, jako że stała skuta lodem.
Żelscy byli zadowoleni z podróży, nie śpieszyło im się do domu,
natomiast Zofia miała sobie za złe, że przystała nieopatrznie na tę
wizytę. Podejrzewała, że pan Żaba chce ją bliżej poznać, bo jego
zachowanie względem niej nie budziło najmniejszych wątpliwości.
Zastanawiała się w duchu, dlaczego przyjmuje te zaloty, chociaż nie
będzie mu nigdy wzajemną.


Wciąż kochała kasztelanica Jandźwiłła. Kilka krótkich spojrzeń i jeden
polonez, w którym ją poprowadził, nie chcąc wzbudzać podejrzeń,
wystarczyły, aby dla tej miłości pozostała w stanie wdowim przez całe
życie. Nie mówiła jeszcze matce ani ojcu, że nikt inny nie uzyska jej
zgody. Zresztą podstoli nie dotykał tematu ewentualnego małżeństwa.
Adorował ją, ale też dużo mówił o swej wsi, rozmawiał z cześnikiem o polityce, gospodarce, jak to mężczyźni, a także o procesach, które go
kosztowały tyle zdrowia. Wspominali bez końca wojenną młodość. Zofia
rada była, że podróżują z matką w innych saniach i nie musi tego
wszystkiego wysłuchiwać. Chciała myśleć bez przerwy o swym odzyskanym po
latach kochaniu, pragnęła czuć ból i udrękę rozstania, przypominając
sobie raz po raz rozmowę z kasztelanicem:


– Pani wciąż piękna i hoża, niczym dzieweczka, którą tu niegdyś we
fraucymerze jejmości poznałem.


– Pan Jan zbyt miły dla mnie, ale komplement przyjmuję z wdzięcznością!
– odpowiedziała, czerwieniąc się ze wstydu i radości.


– Czy pozwolisz, pani, abym jej kiedyś złożył wizytę w Złotym Moście?


– Z serca zapraszam! – wyszeptała. Czuła, jak toż serce szarpie się w piersi, gotowe wyskoczyć. – Z Turowa ruszamy z wizytą do pana podstolego
Żaby, rodzice zadecydowali. Jednak niedługo tam zabawię, muszę bowiem
wracać do dzieci. Będzie mi miło znów pana widzieć.


Choć na pozór zajęta rozmową z matką, rozmarzona wspominała tę
szczęśliwą chwilę. Czy mogła więc oddać teraz rękę komukolwiek innemu?


 


Szarzało już, gdy zbliżali się do Głębokiego Kąta. Z daleka widać było
palisadę otaczającą modrzewiowy dwór. Podobny do wielu stawianych w okolicy, z zamkniętą wciąż bramą, dla bezpieczeństwa pilnowaną przez
straże, nie różnił się zasadniczo od tego, w którym mieszkała Zofia. Z ganku przez solidne dębowe drzwi wchodziło się do obszernej sieni
dzielącej dom na dwie części. Lewa strona należała do gospodarza. Weszli
zdrożeni do izby stołowej i zdjąwszy okrycia, zasiedli przy stole.
Podstoli udał się do izby czeladnej, aby wydać dyspozycje, ale
ochmistrzyni, uprzedzona przez posłańca, nagotowała już żuru i po chwili
wnoszono najlepszą zastawę oraz półmiski z pieczystym, wazę z polewką,
chleb i wino. Zajęto się też hajdukami i dziewczętami.


Goście wzdragali się co prawda przed jedzeniem, wszak przez ostatnie dni
nie robili nic innego, jak tylko smakowali kolejne wykwintne potrawy,
cóż jednak było robić? Należało spróbować i pochwalić głębockie
specjały, grzeczność tego wymagała, a nikt tu nie zamierzał obrażać
gospodarza. Zofia postanowiła, że następnego dnia z samego rana, choćby
się paliło, ruszy w jedne sanie do Złotego Mostu, tak jak to wcześniej
zapowiedziała. Może sobie pan podstoli gościć jej rodziców, ile mu się
podoba, ona sama stęskniła się za dziećmi, zresztą obmierzł jej już ten
starzec.


Kiedy kończyli wieczerzę, na dziedzińcu zrobiło się głośno.


– Cóż to za goście po nocy?!


Podstoli wyszedł do sieni, aby sprawdzić powód tego poruszenia, i po
chwili wrócił z bogato odzianym, blisko trzydziestoletnim mężczyzną, w którym zdumieni goście rozpoznali podstarościego winnickiego, Kacpra
Hadziewicza.


– Pozwólcie, mości państwo… – zaczął skrępowany Wenanty Żaba, ale krewki
cześnik już się poderwał z miejsca.


– A kogóż waćpan u siebie przyjmujesz?! – zapytał ze zgorszeniem. Chciał
chwycić za szablę, ale odpiął ją wcześniej, zresztą w gościnie nie
wypadało.


– Mości cześniku, porwał się pan na równe nogi, jakby samego diabła
zobaczył! – Podstarości roześmiał się w głos, niespeszony chłodnym
przyjęciem.


– Nie inaczej, dobrodzieju! Wszak ciąży na tobie wyrok! Wieży nie
odsiedziałeś!


– Wyrok wyrokiem, ale jakoś nikt mnie nie ściga. – Hadziewicz nie dawał
się zbić z tropu.


– Bezpieczny jesteś, panie bracie, pod moim dachem! – zapewnił go
podstoli. – Siadajże z nami, pewnieś zdrożony? Państwo wybaczą, gość w dom… – Rozkładał ręce w fałszywym geście bezradności.


– Z serca dziękuję! – Przybyły się uśmiechnął i usiadł obok Zofii. –
Pani w żałobie. Nie zdążyłem jeszcze złożyć kondolencji. Jakoś nie było
kiedy… – Roześmiał się bez cienia żalu.


– Dziękuję – odpowiedziała, unikając jego spojrzenia i płoniąc się ze
złości i wstydu.


Siedziała sztywno, żałując całym sercem, że dała się namówić na tę
wizytę. Hadziewicz tymczasem całkiem się rozgościł. Złapał za nogę
pieczonego koguta, wyrwał i ogryzając, jakby od tygodnia pościł,
przemawiał z pełnymi ustami:


– Wybaczcie państwo, że taki najazd uczyniłem, dawno się z jegomościem
nie widzieliśmy, a ciekawy jestem bardzo nowin z Turowa. Jakże się udało
wesele naszej kasztelanki? Gości pewnie zjechało mrowie?


– Oj, mrowie! – powtórzył podstoli.


– Cała szlachta z powiatu?


– Pewnie będzie, że cała… – zastanowiwszy się przez chwilę, potwierdził
gospodarz.


– Co pleciesz, durniu, skoro mnie nie było! – krzyknął rozsierdzony
podstarości i rzucił kością w talerz.


– Mospanie, to nie uchodzi! Wobec gospodarza… – zaczął Żelski, ale
Hadziewicz nie zamierzał dopuścić go do głosu.


– Spokojnie, panie bracie, wszak wyrok… – Żaba już nabrał rezonu i uspokajał gościa proszącym tonem. – Kasztelan i tak grzeczność ci
wyświadcza, przed zajazdem broniąc. Szlachta poszłaby na jego zawołanie,
wielu sadła za skórę zalałeś.


– Ustatkowania się mojego wygląda pan turowski… – nieszczerze
wzdychając, powiedział Hadziewicz i sięgnął po kolejne udko.


– Dobry dla waszmości jak ojciec – potwierdził imć Żaba.


– Dobry, powiadasz, panie podstoli? To czemu mi ojca zabrał?!


– Wszak nikt panu ojca nie zabierał! – Żelski nie krył oburzenia.


– Gdyby się tchórzliwie za mym ojcem w bitwie nie schował, byłby żył
jeszcze pan na Grodzie Orłowym!


– Co komu pisane… – westchnął podstoli.


– To i spłaca dług wdzięczności nasz kasztelan… Widać sumienie go
gryzie…


– A nie spłacił już długu, jak własnego syna wychowując waszmość pana w swoim zamku? Grodem Orłowym i matką się twoją opiekując, póki żyła?
Świeć panie nad jej duszą! Karierę i urząd zapewniając? Ileż ma być tej
wdzięczności?! – surowo upomniał podstarościego Żelski.


– Dobrodzieju, ja za grzeczność panu kasztelanowi wdzięcznością
odpłacam.


– Jakąż to?


– A taką, że na ślub jego córki nie pojechałem.


– Boś acan zaproszony nie był!


– A nie byłem! – krzyknął znów Hadziewicz, rzucając kolejną kością w talerz, aż ten rozkołysawszy się, upadł na podłogę. – Nalej mi wina! –
warknął do chłopca stojącego przy drzwiach.


Służący spełnił rozkaz i wrócił na miejsce. Gość wychylił puchar niemal
jednym haustem.


– Dobre masz wino, mości cześniku! A cóżeście, państwo, tak zamilkli?
Czy to wypada w gościach gębę na kłódkę trzymać? Opowiedzcie o weselu,
bo tu u nas niewiele się dzieje. Co prawda spaliliśmy niedawno jedną
czarownicę, ale poza tym nic… Umrzeć z nudów przyjdzie… – Zachichotał.


„Wydaje mu się, że jest dowcipny, ach, jaki to uprzykrzony człowiek! –
pomyślała Zofia. – Służąc u kasztelana, był takim miłym, grzecznym
chłopcem. Skąd ta dzikość, skąd to zło w jego spojrzeniu?”.


Hadziewicz, jakby czytając w jej myślach, zapytał:


– A pani to mnie nie pamięta z dawnych czasów?


– Pamiętam, tylko jakby kto podstarościego odmienił – odpowiedziała
speszona.


– Cóż, życie… – Zaśmiał się znów swobodnie. – Życie…


Przez krótką chwilę wydał się nawet godzien litości, chciała coś
powiedzieć, aby go pocieszyć, ale on uprzedził ją, krzyknąwszy:


– A gdzież ten hultaj z winem?! Chodźże tu, psubracie, ma mi u pana
podstolego język kołkiem stanąć?!


– Nigdy na to nie pozwolę! – obruszył się Żaba i machnął na chłopaka.


Pacholik nalał wszystkim wina. Hadziewicz podniósł kielich i nie
wstając, krzyknął:


– Piję zdrowie pana młodego, kasztelańskiego zięcia, bo niedługo się on
będzie swoim szczęściem cieszył!


– A wyplujże waść te niedorzeczne słowa! Kto to może wiedzieć? –
łagodził go cześnik.


– Ja mogę i wiem! – rzucił chełpliwie podstarości i dla podkreślenia
swych słów tak mocno postawił kielich na stole, aż niedopite wino
chlusnęło na kobierzec.


– Na Boga, co pan zamierzasz?! – Cześnik poderwał się na równe nogi,
jakby chciał zatrzymać gościa przed popełnieniem zbrodni.


– Nic zgoła. – Hadziewicz zamyślony patrzył gdzieś w dal. – Wspomnicie
jednak, com tu dziś rzekł…


 


– Trzeba koniecznie zawiadomić kasztelana, moja duszko! – Florian
Żelski, szykując się do snu, chodził tam i sam, szukając sposobności,
jak zaradzić złu, które się być może niedługo przydarzy Cecylii Lange za
sprawą podstarościego winnickiego.


– Widać mu jeszcze do końca złość nie przeszła. – Jejmość wzdrygnęła się
na wspomnienie Hadziewicza.


– Mścić się na córce swego dobrodzieja?! Toż to czarna niewdzięczność!
Do opamiętania by przyszedł, wszak już nie młodzik! Co robić? Co robić?
– Cześnik uderzał się dłonią w czoło, chcąc zmusić oporny umysł do
pracy, wreszcie, zasępiony, usiadł na łóżku. – Kasztelan mi nie wybaczy,
jeśli się dowie, że wiedziałem o niebezpieczeństwie. Co jednak mam
powiedzieć, że podstarości rzuca jakieś pogróżki? Wiadoma to rzecz, że
odgraża się wszystkim dookoła, skłonny raczej do bitki i wypitki aniżeli
do sąsiedzkiej zgody. – Westchnął, przykrywając się pierzyną.


– Prześpi się, to i mu przejdzie. I ty też odpocznij, utrudzonyś po
podróży, a niezdrowo myśleć za wiele przed spoczynkiem.


– Moja jejmości, gdybym niebezpieczeństwu zapobiegł, toż to by była
zasługa u kasztelana! – Żelski westchnął ponownie i zdmuchnął świecę.


Po chwili przez komnatę niosło się już tylko jego miarowe chrapanie.
  
IX


Zofia Niezgodzka bardzo się zdziwiła, że po
śniadaniu nikt jej we dworze pana Żaby nie zatrzymywał. Wczoraj,
wstrząśnięta obserwowaniem tego nieszczęśnika podstarościego, jego
nagłych śmiechów i zasmuceń, jego szybko wychylanych kielichów,
łapczywości, z jaką jadł pieczyste, słuchaniem strasznych rzeczy, które
włos jeżyły na głowie, nie zauważyła, że podczas całej uczty gospodarz
nie zwrócił się do niej ani razu! Nie zasiadł obok, zostawiając to
miejsce wolnym, z czego natychmiast skorzystał Hadziewicz. A może
podstarości zajął je, bo tak mu było wygodniej? Odsunąwszy krzesło
daleko od stołu, siedział niedbale, z wyciągniętymi nogami, lekceważąc
grzeczność wobec gospodarza oraz cześnikostwa. Dziś sytuacja się
powtórzyła. Zofia znów usiadła tam gdzie wczoraj, tyłem do okien. Matka
i ojciec naprzeciw niej, gospodarz u szczytu, a spóźniony podstarości, w rozchełstanej jedwabnej koszuli, z potarganymi włosami, grzebiący palcem
w uchu, nie zważając na dobre obyczaje, wszedł, jakby był u siebie.


– Pochwalony! – Ziewnął i ciężko padł na stołek.


Zofia popatrywała na niego z ukosa, sądząc, że Hadziewicz zaraz zaśnie.
Kiedy podano polewkę, ożywił się jednak.


– Jakże się spało? – rzucił, nie wiadomo do kogo, toteż nikt nie kwapił
się z odpowiedzią.


Cześnik rad by go wypytać o niebezpieczeństwo grożące córce kasztelana,
szukał jakiegoś sposobu rozpoczęcia konwersacji, ale zawsze tak
rezolutny, wobec tego dzikiego człowieka tracił swój zwyczajny koncept.
Zofia, z natury małomówna, oddawała pole starszym. Jej matka, kręcąc się
niespokojnie, czekała na męża, który zaczął przymilnie:


– A dokąd teraz panu podstarościemu droga?


– Dokądże by? Do Grodu Orłowego, do pustego domu! – Westchnął tęsknie,
co mu całkiem było niepodobnym, a jednak ich rozrzewnił. Gotowi byli
współczuć afrontu, jaki spotkał tego gorącego, nieszanującego zasad
człowieka. Bo czymże innym był ów brak zaproszenia na wesele?


– Gdyby tak pan podstarości tę karę wieży odsiedział… – niczym matka
wobec niesfornego syna zasugerowała cichutko cześnikowa Żelska. – Byłby
może kasztelan przypuścił go znów do łask swoich…


– Ja?! Odsiedzieć?! – zaperzył się Hadziewicz.


– Jeśliby podstarości wobec prawa się ukorzył, zadośćuczynił za krzywdy,
powrócił do braci szlachty oczyszczony z zarzutów… – popierając żonę,
łagodnie perswadował cześnik.


– Nigdy! Póki stać mogę, a w ręku szablę zdzierżę, nigdy! Ja do wieży?!
Za nieprawe oskarżenie? Ukorzyć się wobec statutów?! Szuksztom oddać
sprawiedliwość?! Mości cześniku, tyś mym bratem czy katem? – Hadziewicz
podniósł głos i Żelski już począł żałować, że zaczął całą dyskusję.


– Otóż to, że bratem! Z ojcem waszym wojowałem, mając w nim przyjaciela,
i radzę po ojcowsku: nie stawaj sam wobec wszystkich. Szuksztowie mocni
w powiecie, dużo ich i choć gołota, długo będą swojej krzywdy dochodzić.
Zapomnij, co boli, nawet jeśli cię niesłusznie oskarżyli. Albo uprzedź
niebezpieczeństwo, które grozi kasztelance, i zasłuż na łaski, to
kasztelan i bracia szlachta odpuszczą i staną po twej stronie – wyrzucił
z siebie jednym tchem Żelski. – Wiesz, jak się sprawa ma z jurystami:
kto raz zaczął się sądzić, ten skończyć może na Sądzie Pańskim.
Krwiopijce to i ludzkiego czasu marnotrawce. Fortuny cię pozbawią, a racji twojej nie dowiodą.


Podstarości jadł, nie reagując i nie patrząc na rozmówcę. Nagle
zatrzymał łyżkę w pół drogi, jakby się wahał, i rzekł z nagła:


– Macie rację, mój cześniku. Innym to trzeba dokonać sposobem. Pora mi
wracać, panie podstoli, wybaczycie, że z gościny tak rychło umykam?


– Zawszem wam rad i zatrzymywał nie będę.


– Mnie również pora w drogę. W Złotym Moście pewnie się już niepokoją –
korzystając z okazji, szybko powiedziała Zofia.


– Do Grodu Orłowego razem nam jechać wypadnie – słusznie zauważył
Hadziewicz. – Dam waćpani asystę.


– Z serca dziękuję – powiedziała trwożnie.


Obawiała się tej asysty bardziej niż samotnej podróży przez puszczę
winnicką.
  
X


Ruszyli przed południem. Miecznikowej
towarzyszyli hajducy cześnika, Hadziewicz miał kilku swoich ludzi. Gdy
sanie mknęły w kierunku Winnicy, Zofia drżała z zimna i lęku. Ten
szalony człowiek był tak nieprzewidywalny, że w każdej chwili groził z jego strony jakiś kłopot. Jednak w kilka pacierzy znaleźli się nieopodal
Grodu Orłowego. Sądząc, że tu przyjdzie im się rozstać, Zofia odetchnęła
z ulgą. Podstarości zsiadł z konia, uchylił drzwiczki sanek i powiedział:


– Mało u pani ludzi, wolę mieć pewność, że nic złego cię po drodze nie
spotka. Pojadę z moimi do Złotego Mostu, bez obaw, nie przekroczę bramy,
nie będziesz mnie musiała podejmować.


Zdołała zaledwie skinąć głową, a sanki znów pomknęły. Zdziwiona, że
Hadziewicz chce ruszać w tak daleką drogę, mając pod bokiem własny dwór,
Zofia zmartwiła się, bo do Złotego Mostu zajadą na wieczerzę. Chcąc nie
chcąc, trzeba będzie dać poczęstunek i nocleg podstarościemu oraz jego
ludziom. Jest co prawda w Złotym Moście karczma, może Hadziewicz
dotrzyma słowa? Nie wypadało jej i nie chciała go przyjmować, narażając
się na oskarżenie z powodu przechowywania infamisa. Powinien to
uszanować, wszak nikt go o przysługę nie prosił.


Długo jechali spokojnie, czasem tylko mijając jakieś żydowskie sanki.
Zofia rozmyślała o dzieciach. Cieszyła się, że będzie je mogła znów
przytulić i nie martwić się, czy są zdrowe. Kiedy znajdowali się już
niedaleko dworu, z nieodległego zagajnika wypadła grupa jeźdźców i hurmem ruszyła wprost na nich. Woźnica zaciął konie i krzycząc:
„Otwierać bramę!”, ruszył z kopyta. Konni zwarli szyki, aby stawić czoła
napastnikom, osłaniając plecami uciekające sanie. Zofia nie zdążyła
zorientować się w sytuacji. Kim byli owi ludzie, czego chcieli, dlaczego
czyhali akurat tu, tak blisko jej dworu? Ledwie zamknęły się za nią
wrota, wbiegła na bramę. Chciała zobaczyć, co się dzieje, ale niczego
poza kłębowiskiem walczących nie zdołała ujrzeć. Krzyki, szczęk szabel i wystrzały dochodziły aż tutaj. Walka trwała dość krótko, po czym odgłosy
jakby się oddaliły, a wreszcie zapadła cisza. Wtedy dopiero, wciąż
zdumiona i przestraszona, zeszła z bramy, aby przywitać dzieci.
Przelęknione, skulone, pod opieką ochmistrzyni siedziały w najdalszym
alkierzu.


– Już dobrze! Uciekli źli ludzie. – Przytuliła jasne główki, czując, że
niepokój jeszcze nie mija. Dzieci objęły ją rączkami i nawet Ignaś, tak
zawsze odważny, nic nie mówił, drżąc z obawy. – Zdrowiście? – Spojrzała
na nie badawczo.


– Zdrowi! Czekali co dnia na ciebie, pani. Każdziuteńki pacierz zmawiali
w intencji szczęśliwego powrotu.


– Moje kochania! – Matka ucałowała raz jeszcze główki i przytuliła
dzieci. – A teraz już biegnijcie do łóżek!


W tej samej chwili wpadł do alkierza wrotny.


– Wasza miłość, pod bramą jacyś konni krzyczą, że mają rannych.


– Kto taki? – przeraziła się Zofia.


– Hadziewiczowi.


– Wpuścić! – powiedziała niechętnie.


 


Z głową opadniętą na pierś podstarości wisiał, trzymany pod ramiona
przez sługi. Rękaw jego kubraka cały przesiąknięty był krwią. Zofia
rozkazała zanieść rannego do izby. Z relacji hajduka wynikało, że
napadli nań Szuksztowie, a zasadzili się pod jej dworem nieprzypadkowo.


– Dlaczego tu? Kto im podał wieść, że Hadziewicz będzie dziś podążał do
Złotego Mostu? Przecież on sam tego nie planował! – zachodziła w głowę.


Jednak nie było czasu na dywagacje. Rana podstarościego wymagała
szybkiego opatrzenia, inaczej mogło być z nim źle, albowiem zachodziła
obawa, czy przeżyje po tak dużym ubytku krwi. Ułożyli go na posłaniu,
ochmistrzyni przyniosła chleb z pajęczyną, ucisnęła ranę i obwiązała
rękę chustą. Został przy nim chłopak, który miał czuwać przez całą noc.
Tymczasem Zofia wzięła na spytki jednego z hajduków ojca.


– Powiedzcie, coście widzieli?!


– Pani, ruszyli na nas kupą z zagajnika. Było ich kilkunastu.


– Dlaczego tu?


– Pewnie szli za nami od samego Grodu Orłowego, szukali sposobności, ale
widno było. Musieli przelecieć skrótem, żeby nas zaskoczyć i po ciemku
wyrżnąć.


– Opatrzcie rannych i rozlokujcie się. Zaraz wam podadzą wieczerzę.


 


Długo w noc klęczała pod obrazem, z którego Najświętsza Panienka,
popatrując dobrotliwie, wlewała w jej serce otuchę. Chwile spędzone
przed domowym ołtarzykiem zawsze dodawały Zofii sił, zwłaszcza po
śmierci męża. Skończywszy modlitwę, mimo obolałych kolan podnosiła się
wzmocniona wiarą i przekonaniem, że na wszystkie kłopoty znajdzie się
rada. Teraz jednak tak się nie stało. Przerażenie budziła myśl o leżącym
kilka komnat dalej obcym, porywczym, zdolnym do wszystkiego, nieliczącym
się z żadnymi świętościami człowieku, na którego jak na zwierza polowali
inni ludzie. Człowieku, którego słudzy niby stali na bramie, broniąc
dworu, ale w każdej chwili mogli się obrócić przeciwko jej ludziom. Nie
potrzebowali wszak wdzierać się do środka, skoro sama ich wpuściła! Bez
przeszkody mogli zagrozić zdrowiu i życiu jej dzieci, dokonać rabunku, a nawet morderstwa!


„Jak się tego ustrzec?” – myślała z trwogą, patrząc błagalnie ku Matce
Boskiej.


I choć zazwyczaj oczy Maryi napełniały ją spokojem, zaręczając, że tu,
pod złotomojskim dachem nic jej się nie stanie, utwierdzały w przekonaniu, że słusznie postąpiła, zawierzając i oddając się w opiekę
Pannie Przeczystej, mimo kolejnej modlitwy spokój do Zofii nie wracał.
Usiadła na brzegu łóżka i mocno zaciskając dłonie, jeszcze raz zmówiła
modlitwę. To była w tej chwili jej jedyna broń. Sięgnęła po lichtarzyk i ostrożnie, aby nie zabrudzić nocnej sukni, zdmuchnęła płomień świecy, a potem leżąc z otwartymi oczyma, długo nasłuchiwała odgłosów nocy.


Rankiem baczniej przyjrzała się ludziom Hadziewicza. Ich rany nie były
groźne. Najgorzej wyglądał sam podstarości. Majaczył, nie wiedząc, gdzie
się znajduje, wydawał rozporządzenia sługom. Nie szło z nim porozmawiać,
rozeznać się w jego intencjach. U stóp pana, nie dając się przegonić ani
zluzować, siedział bez chwili przerwy młody pachołek, Witek. Zofia
kazała mu rzucić na podłogę wiązkę słomy.


Mimo obaw dzień minął spokojnie, jeden ze złotomojskich hajduków puścił
się co koń wyskoczy do Głębokiego Kąta, aby powiadomić Żelskich i sprowadzić z Winnicy Żyda, co umiał zszywać rany. Z pozostałych, kto
tylko potrafił unieść broń, trzymał wartę na bramie. Jeśli Szuksztowie
dowiedzą się, że Hadziewicz przebywa w Złotym Moście, będą chcieli go
najechać, a może i spalić? Zofia, prawdopodobnie wyolbrzymiając
zagrożenie, czuła się jak w pułapce. Straszliwy niepokój o dzieci i majątek, brak kogoś, kto mógłby ją zastąpić w podejmowaniu decyzji,
konieczność szybkiego działania wobec wroga i wydawania dyspozycji
dotyczących obrony – to wszystko spadło na nią znienacka. Miała żal do
podstarościego. Gdyby nie narzucił jej swego towarzystwa, potyczka z Szuksztami rozegrałaby się pewnie gdzie indziej, teraz i ona została
niechcący wciągnięta w tę wojnę. Natychmiast jednak karciła się za
bezduszność, wszak podstarości zaledwie uczynił jej przysługę, nie mógł
przewidzieć, że ściąga za sobą niebezpieczeństwo, zły to człowiek, ale
cóż by mu przyszło z tego, że ona cierpi za jego winy?
  
XI


Florian Żelski przyjechał dwa dni później.
Na chłopskich saniach, ubrany w kożuch ukrywający jego prawdziwy stan, z jednym tylko woźnicą, przedzierał się lasami od Lichosielec, gdzie
zostawił pełną trwogi żonę. Jego hajducy pomknęli traktem, aby zmylić
ewentualnego przeciwnika. Ale Szuksztowie lizali zapewne rany w swym
zaścianku, Rubieżewiczach, bo nikt cześnika po drodze nie niepokoił. We
dworze sytuacja wyglądała na opanowaną. Straż przy bramie zachowała
czujność, słudzy podstarościego nie okazywali wrogości wobec ludzi
Zofii, sam Hadziewicz, zszyty szydłem i dratwą przez winnickiego Żyda,
który się parał rzemiosłem cyrulicznym, poczuł się nieco lepiej i choć
wciąż gorączkował, spierzchniętymi ustami zrelacjonował Żelskiemu
przebieg wypadków. Na koniec opowieści cześnik zapytał go srogo, jakby
ganił własnego syna:


– Nie dość wam krwi rozlewu pod Grodem Orłowym? Po coście aż tu zawlekli
swoje swary i poczciwych ludzi w zgryzotę wpędzacie?!


– Anim pomyślał… – szeptem wycharczał ranny.


– A tak kłopot mamy. Córka moja wdowa spokojna, z nikim w zwadzie nie
pozostając, bezpieczna była. Pan na nią kłopoty ściągasz, kawalerów
zniechęcasz…


– Jam też kawaler. – Hadziewicz skrzywił się w ironicznym uśmiechu.


– Wyobraźnia u waszmości, jak widzę, szwanku nie doznała! –
niecierpliwie zgasił go Żelski. – Córki za wichrzyciela nie dam! Nie
próbuj mi tu żadnych swatów! Lada dzień zabiorę cię stąd, abyś jej w kabałę większą nie wplątał.


– Zdolnym ja do kabały… – fuknął podstarości.


– A zdolnyś, zdolny! I o to się martwię, żeś nadto zdolny! Wywieziemy
cię do Grodu Orłowego i tam gości przyjmuj. Swój dwór, nie cudzy, na
nieprzyjacielskie ataki wystawiaj! A córki mojej do swych porachunków
nie mieszaj, bo będziesz miał ze mną sprawę! – oznajmił butnie, na co
Kacper Hadziewicz tylko krzywo się uśmiechnął.


Teraz nie ustałby na nogach, a kiedy wróci do zdrowia, to przecież na
starca ręki nie podniesie. Taka przestroga mogła wzbudzić ledwo pusty
śmiech, to i nie dolewał oliwy do ognia. Zamilkł. Zamknął powieki w udawanym śnie, a cześnik wycofał się z komnaty, zabierając lichtarz.
Jednak nie zasnął podstarości, czekał na swego sługę, który też w mgnieniu oka wsunąwszy się bezszelestnie, zajął miejsce u wezgłowia
pańskiego.


– A co tam, Wituś? Trzymają straże? – zapytał konspiracyjnym szeptem.


– Trzymają, jaśnie panie.


– Dadzą radę dwór przed zajazdem obronić?


– Jeśli podstępu nie będzie.


– Słuszna uwaga. Ilu ludzi we dworze?


– Zbrojnych dwunastu.


– Mało. Żelski nie przywiódł?


– Czterech tylko.


– Chce nas wywozić do dom.


– To i dobrze.


– Ot, głupiś!


 


Zofia Niezgodzka każdego ranka sprawdzała stan chorego, wdzięczna ojcu,
że chce, by Hadziewicz szybko wrócił do siebie. Z tej przyczyny życzyła
podstarościemu zdrowia. Postanowili, że gdy już zdoła utrzymać się na
nogach, w chłopskim przebraniu, okrężną drogą przez Lichosielce,
przewiozą go do domu. Tymczasem jednak przybył posłaniec, pilnie
wzywający Floriana Żelskiego do Turowa. Nie było rady, cześnik musiał
odjechać, zostawiając córkę jej własnej przemyślności i opiece
niestojącego jeszcze pewnie na nogach podstarościego. Dni jednak mijały,
a Szuksztowie się u bram dworu nie zjawiali. Prawda i to, że zima
ścisnęła okrutnie, śniegi spadły obfite, wilki się po lasach winnickich
srożyły. Nic więc dziwnego, że nie chcieli w taki czas swoich praw
dochodzić. Co się odwlecze, to nie uciecze. Nie zginie im podstarości,
siedząc na Grodzie Orłowym, chyba żeby pozbył się ojcowizny i czmychnął
gdzieś na Ukrainę albo i dalej. Ale i tam dadzą radę go odnaleźć i swojego dojść. Szuksztów wielu, Hadziewicz jeden, nie ma komu się za nim
ująć, bo wszystkich przeciw sobie obrócił…


– Śnieg całkiem już drogi zasypał… – cicho powiedziała Zofia, widząc
podstarościego wyglądającego przez okno.


– Siedzimy tu jak w więzieniu – jakoś poważnie odrzekł Hadziewicz.


– Proszę, czym chata bogata… – Nie reagując i nie odpowiadając, że sam
sobie winien, wskazała mu miejsce przy stole.


Śniadanie podano skromne, tę samą co zawsze piwną polewkę i chleb, a dla
gościa specjalnie jeszcze najlepszą kiełbasę ze złotomojskiej spiżarni.
Sucha była jak szczapa, ale osłabionemu po chorobie przywracała siły.
Choć łyżkę trzymał w lewej dłoni, podstarości jadł chciwie, nieskłonny
do rozmów. Gospodyni również nie kwapiła się, aby zabawiać gościa.
Milczeli, czując się niezręcznie, ale i nie mając tematów, które byłyby
im wspólne. Po dłuższej chwili Zofia postanowiła przemówić:


– Jakże pańska ręka?


– Goi się, Bogu dzięki. Ale kiepski byłby ze mnie teraz pani obrońca.


– Nikt się tego po nim nie spodziewa.


– Za dzień, dwa, będę się z ludźmi szykować do drogi.


– Nie ma pośpiechu… – powiedziała Zofia wbrew sobie, nie patrząc mu w oczy, by nie odgadł fałszu.


– Gość nie w porę gorszy od Tatarzyna! – parsknął Hadziewicz. – Cześnik
na odjezdnym przykazanie mi zostawił, abym pani bez potrzeby nie
narażał, a i ja sam nie chcę. Miło tu. – Rozejrzał się po sali. – Tak
domowo.


– Dlaczego się podstarości żadnej pannie nie oświadczył? – zapytała,
wciąż unikając jego wzroku.


– Bo nie w smak mi czarna polewka! – rzucił beztrosko i dopiero teraz
ich spojrzenia się spotkały.


– Żadna się waćpanu nie podobała?


– Była taka jedna… – rzekł, twardo patrząc na nią, ale Zofia nie
zrozumiała.


– Zachodzę w głowę, cóż to za panna? – Nagle pozwoliła sobie na
poufałość. – Ze dworu kasztelanowej? Znajoma może?


– Bez wątpienia, dlatego pozwól, pani, że jej imię pozostawię w tajemnicy.


– Nie nalegam, ale przecież w powiecie winnickim wiele urodziwych
panien.


– I kawalerów, jak mniemam? – zapytał, a ona się zaczerwieniła,
zrozumiawszy przytyk. Podstarości, udając, że tego nie zauważył, ciągnął
niewzruszony. – Może będzie mi wreszcie czas swaty do której posłać, bo
z portretów przodkowie wyleźć gotowi. Jam ostatni z rodu.


Powiedział to ironicznie, jakby nie czując wagi słów, uśmiechnął się
nawet kpiąco. Ale Zofia mimowolnie uczuła smutek i ból samotnego
człowieka, który niczym zaszczuty pies walczy ze wszystkimi dookoła.
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Jakie wieści przywozisz z Warszawy? Posła
francuskiego widziałeś? – Wychodząc zza stołu, Tadeusz Jandźwiłł
wyciągnął ramiona na powitanie syna.


Jan klęknął na jedno kolano, z uszanowaniem skłonił głowę i podał ojcu
pokaźny, ciężki od złota mieszek.


– Oto jest prośba Francji o wspieranie wyboru króla Stanisława.


Kasztelan wziął mieszek, zważył go w dłoni i pokiwał głową.


– Żadnych instrukcji ani zobowiązań nie podpisywałeś?


– Nic poza słowem honoru, że pieniądze na sprawę Leszczyńskiego
obrócimy.


 


Tadeusz Jandźwiłł zebrał w świetlicy swych najbardziej zaufanych i oddanych ludzi. Siedzieli poważni, oczekujący. Srogie miny, dumna
postawa, nie z powodu byle błahostki się tu znaleźli. Po prawicy
kasztelana, sztywno wyprostowany, spoglądając na resztę z wyższością,
siedział zięć Jandźwiłła. Niektórym wydało się to wielkim, przesadnym
wręcz wyróżnieniem. U końca stołu, zgodnie z obyczajem, zasiadali młodzi
Jandźwiłłowie, synowie kasztelana: Stanisław Piotr i Jan Bonifacy, obok
nich ten, który miał tu wiele do powiedzenia, lecz nigdy niemal go nie
słyszano, albowiem nie wysuwał się na pierwszy plan – Wacław Strasz.


– Bracia! – przemówił wreszcie kasztelan, uciszywszy zgromadzonych
podniesioną dłonią. – Z serca dziękuję, że stawiliście się tak tłumnie i tak szybko! Dopiero w tych murach świętowaliśmy ślub i wesele mojej
córki z tym oto szlachetnym Nepomucenem Marią Langem i wiem, że w domowych okolicznościach wolelibyście teraz odpoczywać. Czas jednak
najwyższy, abyśmy przed sejmikiem, który nas lada niedziela czeka, nad
instrukcjami dla naszych posłów pomyśleli. Za którym kandydatem wypadnie
nam się opowiedzieć? Czy trwamy w postanowieniu, że przyszedł czas na
Piasta? – Rzucił spojrzenie zięciowi, ale ten siedział nieporuszony i nawet nie podniósł wzroku. – A może poprzemy innego kandydata? Ma król
nieboszczyk syna, znanego nam Fryderyka Augusta. Radźcie, jakie wasze
zdanie?


– Piast, tylko Piast! – popłynęło ponad głowami zgodnym chórem.


– Kraj utrudzony jest saską polityką! – wykrzyknął ktoś, kryjąc się za
plecami innych.


– Piast naszym językiem będzie gadał, nasze obyczaje poważał, naszą
wiarę katolicką chronił, nasze familie i ich zasługi dla ojczyzny
uznawał, obcych ministrów nam nie narzuci! – coraz szybciej wyliczał
koniuszy Skirgiełło, tu jednak chrząknął, zrozumiawszy swą niezręczność,
a po chwili ciągnął: – Niczym król Jan III, świeć Panie nad jego duszą,
Piast dla ojczyzny miłej życie chętnie poświęci, a szlacheckie wolności
ujmy odeń cierpieć nie będą! – Aby zaakcentować ważność wypowiedzianych
właśnie słów, uderzył pięścią w stół, a zgromadzeni kiwali głowami,
przyjmując argumentację.


– Tymczasem zgoda na elekcję syna najjaśniejszego pana może mieć
rozmaite groźne następstwa, jak chociażby wprowadzenie dziedziczności
tronu, a co za tym idzie, odebranie szlachcie wolności w wyborze króla!
– perorował cześnik Żelski.


– Wara od wolnej elekcji! – podniosły się głosy oburzonych.


Spośród zebranych nikt już chyba nie pamiętał, jak z końcem panowania
Sobieskiego, dość mając bałaganu w kraju i kiepskich rządów panoszącej
się królowej Marysieńki, szlachta na niektórych sejmikach domagała się
wręcz wprowadzenia zakazu kandydowania do tronu obywatelom
Rzeczypospolitej. Z powodu nieudolnej polityki Augusta II te rachuby też
nie wydawały się skuteczne. Wojna między Saksonią a Szwecją zniszczyła
kraj, a niskie ceny zboża i przeciągające przez Polskę zarazy zrujnowały
gospodarkę. Wielu ludziom głód zajrzał w oczy i dopiero ostatnio powoli
nadrabiano straty po folwarkach.


– Którego konkretnego kandydata powiat nasz powinien wesprzeć? –
dopytywał się Jandźwiłł.


Zapadła cisza. Najwyraźniej szlachta nie miała w tej kwestii
sprecyzowanego zdania.


– A czemuż by nie kasztelan dobrodziej?! – wyrwał się w końcu cześnik
Żelski. – Wszyscy oddamy za waszmości nasze kreski!


Przez świetlicę przeszedł pomruk zadowolenia, bracia szlachta kiwali
głowami, aprobując pomysł. Kasztelan znów uniósł dłoń. Tym razem trzymał
w niej świeżo dostarczoną z Warszawy gazetkę pisaną.


– Bóg zapłać, cześniku, za twe poważanie, ale jak mi piszą w gazecie,
kandydatem na króla jest ojciec królowej francuskiej, Stanisław
Leszczyński. To Piast, któregośmy sobie życzyli, na dodatek popierany
przez Francję.


– A czemuż nie książę Michał Serwacy Wiśniowiecki? Nie jest on równie
wielkich cnót rycerzem i rodziny zacnej synem? – odezwał się ktoś z końca stołu.


Zebrani spojrzeli na kasztelana pytająco, a ten z uszanowaniem i spokojem odpowiedział:


– Kanclerza wielkiego szanuję i poważam. Widziałbym go rad królem,
pierwszy pośpieszywszy na elekcję. – Zawiesił głos i potoczył wzrokiem
po swych gościach. – Czy jednak zdołamy narzucić go Czartoryskim albo
Potockim, którzy za królem Stanisławem tak usilnie się opowiadają? Bóg
to jeden raczy wiedzieć… – Westchnął ciężko i nieszczerze. W głębi ducha
nie lubił Wiśniowieckiego, który na Litwie za bardzo się rozpanoszył,
budząc niechęć i zawiść. Wiśniowiecki na króla? Wolne żarty! Leszczyński
lepszy, choćby dlatego, że już opłacony. A kto opłaci wybór
Wiśniowieckiego? Kasztelan westchnął raz jeszcze i oparł głowę na dłoni.
Mocno trąc pobrużdżone czoło, dawał do zrozumienia, że Wiśniowieckiego
sobie na tronie nie życzy. Najlepszym sposobem ucięcia dyskusji było
wzniesienie kielicha. – Za najjaśniejszą Rzeczpospolitą! – rzekł z emfazą i upił łyk węgrzyna.


Zebrani, dotąd zesztywniali w oczekiwaniu, się poruszyli. Najwidoczniej
zadowoleni z obrotu sprawy odwracali się ku swym sąsiadom, unosząc
puchary i spełniając toast. Na ten znak drzwi do świetlicy się otworzyły
i słudzy zaczęli wnosić półmiski pełne wszelakiego mięsiwa. Czegóż tam
nie było: całe wieprzki, udźce sarnie, żubrze szynki, zające, co komu w smak! Goście kasztelana nadziewali wielkie kawały pieczeni na
wyciągnięte zza cholew widelce i jedli ze smakiem. Znak to oczywisty, że
powiat jednomyślnie zaakceptował kandydata na króla.


 


Jan i Stanisław Jandźwiłłowie patrzyli na ojca z wyczekiwaniem. Nie było
w zwyczaju kasztelaniców dzielić się swymi opiniami, jeśli ich nie
pytano, jednak kasztelan wyczuwał z ich postawy, że chcieliby mu coś
jeszcze powiedzieć.


– Słucham was, panowie. Nie wydajecie się zadowoleni z decyzji.


– Panie ojcze – z pokorą zaczął Jan. – W królu Piaście nadzieja Polaków,
ale szlachta chce tylko zachowania swych praw, jednakowoż prawa te
czynią nas dziwowiskiem Europy. Świat twierdzi, żeśmy głupi i słabi, że
obce nami rządzą mocarstwa.


– Kto tak uważa?! – krzyknął zezłoszczony kasztelan.


– Wszyscy – wyszeptał Stanisław. – I mają rację. Bośmy nierządni i niezdolni do obrony kraju. Biedny kraj bez wojska, gdzie panoszy się,
kto chce. Naszego króla narzucą nam albo Francja, albo Rosja, bośmy
nienawykli do samodzielnego myślenia i zbyt słabi, aby narzuconego siłą
odeprzeć.


Nepomucen Maria nie zabierał głosu, ale poruszył się na krześle. Wacław
Strasz dyplomatycznie milczał.


– Co pan na to, Lange? – Kasztelan spojrzał na zięcia, udzielając mu
głosu.


– Król Piast reformy zaprowadzi!


– Pięknie i po szlachecku gadasz, jakbyś się na Litwie, nie w Prusach
rodził! – Zadowolony Tadeusz Jandźwiłł uderzył się w kolano.


– Najpierw trzeba by dobrowolnie zrezygnować z liberum veto – Jan,
wciąż ponury, poparł Stanisława. – Który szlachcic temu przyklaśnie?
Który zapłaci podatek na wojsko, jak płacą inne narody, jęcząc pod
jarzmem despotyzmu?


– Dobry król, co nie rządzi, tylko rozdaje urzędy. Dobry sejm, który
zerwać można. Dobre wojsko, gdzie służyć nie trzeba. Taką Rzeczpospolitą
zostawił król August II. Taka się wszystkim, a najbardziej naszym
wrogom, podoba! – podsumował Stanisław i gdyby go nie rozsierdził, byłby
pewnie ucieszył ojca swoją polityczną mądrością.


– Sejm się zwoła, sejm zatwierdzi! – Chcąc koniecznie wesprzeć teścia,
Nepomucen Maria upajał się nierealną wizją. – Leszczyński na króla! On
uratuje Rzeczpospolitą!


Kasztelan spojrzał nań jakby nieco zdziwiony, ale kiwnął głową, bo sam
pewnie takich słów zamierzał użyć. Wstał, oparł obie dłonie o stół,
podniósł głowę i zdecydowanie spojrzał na oczekujących jego zdania
mężczyzn:


– I będziemy go w tym wspomagać, póki tchu w piersi! Strasz, proszę ze
mną!
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Cecylia, siedząc w swej panieńskiej
sypialni, która chwilowo służyła obojgu małżonkom, rozmyślała o kuligu.
Luty powoli dobiegał końca, zapusty wciąż trwały, mimo gorączkowych
przygotowań do sejmików przedelekcyjnych to tu, to tam organizowano
uczty. Nie na zamku turowskim jednak, bo kasztelanowa coraz więcej czasu
spędzała na dyskusjach z cyrulikiem Dietrichem, a kasztelan, jego
synowie oraz zięć, gnani politycznym interesem, często opuszczali dom,
aby mediować po okolicy. Choć ciekawa tych rozgrywek, Cecylia nie
towarzyszyła im, albowiem obecności kobiet nie tolerowano podczas suto
zakrapianych męskich przyjęć, do których sprowadzało się kaptowanie
stronników. W zasadzie Litwa wysuwała jednego kandydata, był nim
Stanisław Leszczyński, ale zgoda co do wyboru, kiedy przyjdzie czas
próby, nie musi być już tak niewzruszona.


– Powiedz mi, proszę – spytała Jana – czy to możliwe, aby coś
przeszkodziło elekcji Leszczyńskiego?


– Nie sądzę. Jest wielkie pragnienie, aby to on właśnie został królem.
Boję się jednak, że Rosja się temu sprzeciwi. Podobno już buduje partię
saską.


– Na kimże ją oprze?


– Na tych, którzy dadzą się przekupić lub zastraszyć. Na Radziwiłłach
chociażby.


Cecylia westchnęła. Polityka była jej drugą namiętnością, zawsze jednak
ustępowała przed ogromnym apetytem na miłość, a tej ostatnio czuła
niedostatek. Wyjrzała przez okno, jakby zamierzała szykować się do
podróży, co w rzeczy samej od kilku dni planowała.


– Oczekujesz gości, siostro? – zapytał Jan, opacznie zrozumiawszy ten
ruch.


– Och, kto wie! – westchnęła. – Wszak zapusty wciąż trwają! Przede
wszystkim jednak oczekuję męża. Miał wrócić wczoraj, polityka wciąż mi
go kradnie.


Jan nie dopytywał się o Nepomucena Marię. Nie lubił nowego szwagra.
Uważał go za mało lotnego, nudnego w tej swojej twardej polszczyźnie,
nadętego. Ciekawiło go tylko, jak Langemu udało się wejść w łaski
poprzedniego króla. Planował, że kiedyś przy okazji powróci do tego
tematu.


Natomiast Cecylia, nawet wspominając męża, ani na chwilę nie przestawała
myśleć o podstarościm Kacprze Hadziewiczu, który dodawał jej życiu
niezbędną dawkę ekscytacji. Nie kochała go bynajmniej. Pożądała jedynie
przygody, której jej dostarczał. Złakniona odmiany, ryzyka, szukała
okazji, aby się z nim spotkać, by oddać mu się w pośpiesznym, byle jak
odbytym akcie, w podniecającym poczuciu tajemnicy, grzechu,
niebezpieczeństwa. Kiedy to na nią spadało, potrafiła dosiąść konia i gnać na złamanie karku. Nieraz zdyszana, mijając bramę, zeskakiwała z siodła, rzucała lejce wrotnym i nie pytając o pana, biegła do jego
komnaty. Nie upłynął pacierz, a już wracała. Zaróżowiona, z triumfalnym
uśmiechem na pięknej twarzy, pędziła z powrotem do Turowa. Gdy z jakiegoś powodu przez dłuższy czas nie zaspokoiła żądzy i szukała
metody, aby dopiąć celu, nieoczekiwanie miękła, pokorniała, stawała się
przymilna i uległa. Czytając jej listy do kochanka, można by o ich
autorce wysnuć mylne wyobrażenie. Ta odmiana nigdy jednak nie trwała
długo. Zaspokojona, Cecylia stawała się na powrót sobą.


– Kiedy wreszcie przyjdzie wiosna?! – fuknęła niezadowolona. – Wszystkim
tylko elekcja w głowie, a mnie nudno! Żeby choć kulig…


– A słyszałaś, że naszego Kacperka Szukszty porąbały? – lekko, jak
najzabawniejszy żart, powiedział kasztelanic.


Cecylia przestała na chwilę oddychać.


– Na śmierć?


– Porąbały, nie zarąbały, siostro droga. Kuruje się w Złotym Moście.


– Cóż on robi w Złotym Moście?! Chyba nie posyłał swatów do tej mniszki
miecznikowej?! – rzuciła niezadowolona.


Jan zmarszczył czoło, jakby nie kojarząc, po czym roześmiał się
sztucznie.


– Kto wie? Może?


– Odwiedźmy ją, proszę! Strasznie się nudzę! Pani matka wciąż zajęta z Dietrichem, każe mi jakieś ornaty wyszywać. Całe palce mam już pokłute.


– A jeśli tam zastaniemy Hadziewicza?


– To i cóż?! Przecież nas nie zje, skoro leży porąbany! – Zaklaskała w dłonie, przywołując służącą. – Siodłać mi sanki, a najlepsze, wybieram
się do Złotego Mostu! Chyba nie odmówisz mi swej opieki?


Choć Jan Jandźwiłł nie był przygotowany na taką eskapadę, propozycję
przyjął z radosnym biciem serca. Od kilku dni zastanawiał się, jakiego
użyć pretekstu, aby uwiarygodnić konieczność odwiedzenia miecznikowej.
Teraz okazja sama pchała mu się w ręce! Nie chciał jednak przyznać się
przed siostrą do swych uczuć. W tej kwestii z pewnością by go nie
poparła. Przekonana, że wart jest lepszej partii, pobiegłaby natychmiast
do ojca i ujawniła sekret dla jego własnego dobra.


– Zatem? – zapytała zniecierpliwiona.


– Chyba nie powinienem… – Ociągał się, chcąc ukryć swe prawdziwe
intencje. – Ojciec może mnie potrzebować.


– To pośle za nami umyślnego. Zresztą pewnie wkrótce będziemy z Nepomucenem Marią wyjeżdżać do Warszawy, chcę pożegnać przyjaciółkę. Mam
do tego prawo!


 


Siedzieli w sankach eskortowanych przez dwunastu konnych z gwardii
kasztelana. Z mniejszym orszakiem nie wypadało się w powiecie pokazywać.
Za nimi sunęły sanie, a w nich służące Cecylii oraz drugie z pacholikami
Jana. Pędzili przez puszczę, a wiatr huczał ponad borem.


– Idzie odwilż… – stwierdził młody Jandźwiłł.


– Nie daj Boże! Jeśli śnieg się stopi, droga do Warszawy będzie
utrapieniem! – zatrwożyła się Cecylia.


– Tak ci spieszno do stolicy?


– Znasz mnie, lubię, gdy dookoła coś się dzieje.


– W Warszawie rozrywek ci nie zabraknie. Życie dworskie, przyjmowanie i oddawanie wizyt, msze w coraz to innym kościele, przejażdżki po mieście,
odwiedzanie składów z najprzedniejszymi towarami, obrady sejmu. Dzień w stolicy mija szybciej niż w Turowie.


– Zastanawiam się, czemu ciągle tu tkwimy! – rzekła nadąsana. – Dokąd
mój mąż z naszym ojcem tak pielgrzymuje? Czyżby nie wszyscy się jeszcze
przekonali do króla Stanisława?


– Szlachty w powiecie więcej, niż zdolny jest pomieścić zamek turowski.
Dłoń jaśniepańską każdy rad ucałować i o swym oddaniu zapewnić. Gościć
kasztelana w swych progach toż to zaszczyt niebywały!


– A dla jegomości utrudzenie.


– Z siedzenia na zamku żadne profity nie płyną. Trzeba ze szlachtą być
za pan brat: poufalić się, biesiadować, pić i słuchać gawęd. Tylko w ten
sposób można się dowiedzieć, co myślą w którym dworze czy zaścianku.


– I uprzedzić niespodziewane… – Cecylia pokiwała głową, rozumiejąc
wreszcie, czemu musi powściągnąć swe pragnienie szybkiego wyjazdu do
stolicy. Im więcej Nepomucen Maria będzie wiedział o panujących na
Litwie stosunkach, tym bardziej będzie przydatny na dworze.
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Zbliżając się do Złotego Mostu, Cecylia
zastanawiała się już tylko nad tym, czy Kacper Hadziewicz wciąż leczy
rany w majątku miecznikowej Niezgodzkiej, czy też będą się z Janem
musieli nudzić w jej towarzystwie? Cóż za powód wizyty podać? Chyba
tylko utrudzenie podróżą? Bo w kulig o jednym zaprzęgu nawet ona nie
uwierzy.


Wrotni zadziwiająco długo zwlekali z otwarciem bramy, wreszcie sanki
wjechały na dziedziniec skromnego dworu. Służący natychmiast zajęli się
końmi i ludźmi, a do Cecylii i Jana wyszła stropiona gospodyni.
Kłaniając się, zaprosiła ich do środka drżącym z zimna czy zdenerwowania
głosem.


– A cóż to pani miecznikowa tak opieszale gości w swoje progi wpuszcza?
– z uśmiechem, ale i nie bez wyrzutu zapytała Cecylia Lange, mierząc
skromne domostwo spojrzeniem pełnym pogardy. Nie było tu tak modnych
obecnie mebli z mahoniu. Stare, ciężkie dębowe lub cisowe stoły, ławy i krzesła wyglądały, jakby je zrobiono za króla Zygmunta. Portret tego
władcy w chwili oddawania mu hołdu przez wielkiego mistrza krzyżackiego
wisiał na ścianie obok obrazu przedstawiającego króla Jana Sobieskiego
podczas wiktorii wiedeńskiej.


– Wybaczcie, pani, dzieci spać kładłam… – gładko skłamała Zofia, a Cecylia poczuła ukłucie zawodu, pomyślawszy, że Hadziewicza w Złotym
Moście nie zastali. – Ale witam całym sercem! Zapraszam, wejdźcie,
proszę.


Zofia nie podniosła spojrzenia na młodego Jandźwiłła, przekonana, że
wyraz jej oczu natychmiast zdradzi ukrytą głęboko w sercu tajemnicę.
Wprowadziła gości do świetlicy. Tu zdjęli odzienie i usiedli blisko
kominka, w którym wesoło huczał ogień, gospodyni zaś wyszła, aby wydać
dyspozycje. Najważniejsza brzmiała, aby Hadziewicz podczas wizyty
Jandźwiłłów nie wychodził ze swego alkierza. Zofii nie tyle chodziło o jego bezpieczeństwo, bo kasztelanic, zważywszy, że był w towarzystwie
siostry, raczej po infamisa nie przyjechał, nie chciała jednak pokazać
się Janowi jako ktoś zdolny do łamania prawa. Wróciwszy, próbowała
zabawiać gości, ale nie potrafiła ukryć skrępowania i natychmiast
została zdemaskowana.


– Pani jakaś nieswoja. Czyżbyśmy przyjechali nie w porę? – zapytała
Cecylia.


– Wszak zapusty, każdy ma prawo zajechać kuligiem z wizytą… – łamiącym
się głosem odpowiedziała Zofia i kazała podać wódki z piernikiem
toruńskim.


Wyratowali ją słudzy, wnosząc posiłek. Pośród nich Cecylia zauważyła
Witka, chłopaka Hadziewiczowego. Więc jest tu podstarości, tylko się
ukrywa! Widać nie chce miecznikowej uczynić kłopotu. Knując intrygę,
uśmiechnęła się sama do siebie.


– Smaczna pieczeń, wyśmienita, czyż nie, bracie?


Jan przeżuł kawałek mięsa i skwapliwie potwierdził. Cecylia nie
zauważyła zmiany w jego zachowaniu. Pewnie dlatego, że uparcie
wpatrywała się w Zofię Niezgodzką, szukając sposobu, aby ta wywiodła
swego gościa z alkierza.


– Pani Zofia jakaś małomówna, chyba nierada naszej wizycie…


– Ale co też mówicie! Radość to dla mnie i honor wielki, nie wiem tylko,
czy sprostam. Dom mój zwyczajny, frykasów w nim nie uświadczysz.


– Czyżby? – Cecylia patrzyła na nią badawczo. – A mnie się wydaje, że
jakiś frykas tu się przed nami ukrywa…


– Dajże spokój, Cecylko. Przecież już nie jesteśmy głodni… – Jan
próbował ratować niezręczną sytuację.


– Pani nie wierzy w naszą życzliwość? – napierała Cecylia.


– Ja? – Zofia się zapłoniła. Jeszcze chwila, a nie da rady powstrzymać
łez. – Ależ tak, kasztelaństwo dla mnie zawsze…


– To czemu nakazałaś, pani, podstarościemu winnickiemu jak jakiej
dziewce ukryć się w komorze? Czy godzi się szlachcicowi umykać w kąt
ciemny? Wszak jesteśmy jego przyjaciółmi, nieprawdaż, Janie?


Młody Jandźwiłł chrząknął. Obecność Hadziewicza do niczego nie była mu
potrzebna. Nie chciał kłopotać Zofii, jednak siostrze nie potrafił się
sprzeciwić.


– Chcielibyśmy zapytać o zdrowie podstarościego. Czy żyje, bo podobno
został okrutnie poraniony?


Zofia przełknęła ślinę i kiwnęła głową. Nie wiedziała, co powiedzieć.
Wydawało jej się dość dziwne, aby Jandźwiłłowie byli rzeczywiście
przyjaciółmi podstarościego. Może na dany znak wpadną tu ludzie
kasztelańscy, pochwycą infamisa i go uprowadzą, a ją oskarżą o jego
przechowywanie? Ale przecież Jan tak na nią patrzył… Czy w tych oczach
mogła się czaić zdrada?


Nim zdążyła odpowiedzieć, drzwi do świetlicy otworzyły się nagle i stanął w nich Kacper Hadziewicz. Gdyby nie chusta podtrzymująca jego
prawą rękę, wyglądałby na całkiem zdrowego. Struchlała Zofia bez słowa
opadła na ławę.


– A kogóż nam tu dobre bogi zsyłają? Czołem, panie bracie! – rzekł i bez
zaproszenia rozsiadł się obok Cecylii. – Jejmościance gratuluję mariażu!
– Ucałował jej dłoń. – Już po nocy poślubnej?


Wszyscy się zmieszali na tę zuchwałość, choć Cecylia najmniej.


– Ty, Kacper, mojego męża nie tykaj!


– Ale zazdrościć mu takiego skarbu jejmościanka pozwalasz? – Uparcie
tytułował ją tak, jakby nie wyszła jeszcze za mąż.


– To ci zawsze wolno.


– Jakiż był powód zwady z Szuksztami? – rzeczowo zapytał Jandźwiłł.


– Ten co zawsze. Rzezimieszki to są zawołane. Lubią rąbać ludzi.


– Nie wszystkich.


– Ich wielu, ja jeden. U nich mało ziemi, u mnie dosyć. Ot, i powód
gotów. Kiedyś im się uda. Nie tędy, to owędy, dopadną i zasieką. –
Westchnął niby to ze smutkiem.


– Co też mówicie! – oburzyła się Zofia. – To się nie godzi!


– Czy miecznikowa uroni choć łzę po infamisie? – Pochylił się ku niej.


– Wszystkie będziemy płakać, cały powiat! – ironicznie zapewniała go
Cecylia, zła, że nie ją pierwszą zapytał.


– Kasztelanka w stolicy to się nawet o mojej śmierci nie dowie… – Wciąż
patrząc na Zofię, Hadziewicz udawał zmartwionego.


Wiedział, co Cecylię najbardziej rozwścieczy. Ale im dłużej się z nią
drażnił, tym większą miała ochotę uciec z nim do jakiejś komory,
rozedrzeć koszulę na jego piersi, podciągnąć suknię, usiąść mu na
kolanach i dać się obłapić niczym prosta dziewka. Ta surowość,
nieliczenie się z konwenansami, brak względów dla pochodzenia
najbardziej ją pociągały w mężczyznach. Taką naturę dziką, brutalną, bez
zahamowań miał Kacper Hadziewicz. Tęgi rębajło i zabijaka, ostry w słowie i pochopny w czynie, znany z wielu podbojów, choć wciąż kawaler.
Cecylię złościło, że będąc w gościnie u miecznikowej, musi zachowywać
pozory. Każde słowo Kacpra paliło niczym rozgrzane do białości żelazo, a najbardziej wyprowadzało ją z równowagi to, że nie mogła go nawet
dotknąć. Kręciła się, szukając sposobu, aby wyjść z nim choćby na
dziedziniec lub wysłać gdzieś na moment niewygodnych świadków.


O tym samym, ale w niepomiernie bardziej stonowanej formie, myśleli Jan
i Zofia. Dla poetycznie rozamorowanych już jedno spojrzenie, dotknięcie
dłoni, wspólne westchnienie, jakieś mimowolne napomknięcie o minionych
dniach pełnych tęsknoty byłoby wielkim szczęściem. Siedząc sztywno,
uciekali ze wzrokiem, speszeni wzajemną obecnością, a jeszcze bardziej
obcesowym zachowaniem tamtych dwojga.


– Jeśli usiekliby cię w Warszawie, to może i na mszę bym poszła… –
zażartowała Cecylia, nawiązując do swego listu i jawnie wyznaczając
Kacprowi schadzkę.


– Gdzie mnie tam do Warszawy, tu muszę moim wrogom stawić czoła!


– Musiałbyś najpierw wyleźć spod spódnicy miecznikowej! – syknęła
zezłoszczona.


– Cecylko! – skarcił ją Jan.


– Już wiem! – Klasnęła, nie zwracając uwagi na brata. – Zabierzemy cię
do Grodu Orłowego, boś tu gościem nieproszonym i niechcianym. Nikt się
na nasz orszak podnieść ręki nie poważy. Ha! – Klasnęła raz jeszcze
zadowolona z pomysłu. – Co pani na to?


– Ja…


– Wszak nie wypada gospodyni gościa wypraszać! – Jandźwiłł tłumaczył
zmieszanie Zofii.


– Nie wypraszać, tylko od swej opieki uwolnić! – Cecylia piekliła się
coraz bardziej. Czuła, że jeśli nie uda jej się zostać z Kacprem sam na
sam, pożar, który ją trawi, spopieli wszystko dookoła.


Nieświadomej niczego Zofii łzy się w oczach zakręciły. Słowa kasztelanki
zabolały. Któż tu kogo trzyma? Czy ona więzi w swym dworze
podstarościego, nie pozwalając mu wracać do domu? Owszem, minęła jej
dawna niechęć do gościa, ale z każdym dniem czekała, że Hadziewicz
pożegna się wreszcie i odjedzie. Czy dawała mu dach nad głową wbrew jego
woli?


– Pójdę do dzieci – wyszeptała, chcąc otrzeć nos w samotności.


Młody Jandźwiłł tylko na to czekał.


– A ja sprawdzę, czy konie oporządzone i ludzie się do snu pokładli! –
rzucił szybko i wybiegł za Zofią.


Stała w sieni, płacząc. Musiał działać, lada moment ktoś mógł im
przeszkodzić.


– Po cóż te łzy? Nie warto… – Pogłaskał ją po włosach, doznając
cudownego uczucia słodyczy.


Odwróciła się, a on suchymi ustami skradł jej pośpieszny pocałunek, po
czym krzyknął szybko:


– Hej, jest tam który?!


Natychmiast przybiegło dwóch służących. Kasztelanic, narzuciwszy
przyniesiony przez jednego z nich półkożuszek, wyszedł na dziedziniec, a Zofia została w sieni, ukrywając uśmiech pod zasłaniającą usta dłonią.
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Hadziewicz nie miał wielkiej ochoty na
bezczeszczenie domu, w którym otoczono go troskliwą opieką i mimo podłej
reputacji traktowano jak najzacniejszego gościa. Powodu do
niewdzięczności także nie miał żadnego. Dlatego kiedy tuż po opuszczeniu
świetlicy przez miecznikową i kasztelanica Cecylia rzuciła się nań i niepomna jego wciąż bolącej ręki zaczęła mu grzebać w spodniach,
pociągnął dziewkę ku drzwiom, aby uniemożliwić gospodyni wejście i nie
narazić jej na przykry widok.


Zaparła się mocno i całując go ze zwierzęcą łapczywością, oddała mu się
na stojąco. Gdy w nią wszedł, jęknęła. Spragniona i namiętna drżała przy
każdym ruchu. Bał się, że nie zdąży. Na szczęście Zofię Niezgodzką
zatrzymało coś w czeladnej. Może wyszła z kasztelanicem na dziedziniec?
Może zajrzała do dzieci lub próbowała ochłonąć po nieuprzejmym
zachowaniu Cecylii? Dość, że nie narażając na szwank honoru domu, Kacper
wykonał, czego się odeń domagano.


Ledwie zmęczeni i zdyszani opadli z Cecylią na ławę, do świetlicy weszła
gospodyni, a tuż za nią Jan Jandźwiłł. Jakże inaczej wyglądali!
Hadziewicz przyjrzał się im uważnie i zdumiało go to, co zobaczył. Zofia
uśmiechała się rozpromieniona, a zdenerwowany wcześniej kasztelanic
wrócił zadowolony, z roześmianymi oczyma, jakby dostał cenny prezent!
Speszeni, nie potrafiąc ukryć radości, wyglądali na zakochanych! Tych
dwoje też nie próżnowało tam, na dziedzińcu! Och, zapewne nie byli aż
tak wyuzdani jak oni tutaj, w świetlicy. Ale coś między nimi
niewątpliwie zaszło! Tylko co?! Cecylia nie zwracała na nich uwagi,
zaspokajając pragnienie winem.


– Waszmościom nasze towarzystwo do niczego niepotrzebne?! – zapytał
rozdrażniony Kacper.


– Potrzebne i dlatego wróciliśmy! – Kasztelanic uśmiechnął się szeroko,
niczym ktoś dumny z dokonanego właśnie podboju.


Hadziewicz zagryzł wąsa. Co ci dwoje sobie powiedzieli lub co zrobili?
Niespodziewany a ostry ból przeszył go na wskroś. Nie był to ból
zranionej ręki, tylko zazdrość i żal, że jutro będzie musiał pożegnać
panią na Złotym Moście, a niczego przez ten cały czas nie zdołał
osiągnąć! Na dodatek zdążył się już przyzwyczaić do codziennej obecności
Zofii. Jej słodycz łagodziła jego porywczość, on sam z wolna miękł.
Każdy dzień spędzony w towarzystwie miecznikowej utwierdzał go w przekonaniu, że niewiasty piękniejszej, lepszej i bardziej zasługującej
na miłość nie znajdzie w całej Litwie. Co ranka zabierał się, aby jej to
wyznać, był już całkiem blisko, nawet dziś…


Wydawało mu się, że Zofia też chyba go nieco polubiła. Choć trochę
rozmawiali, nie wspominała o żadnym uczuciu, a tymczasem ni stąd, ni
zowąd zjawia się ten fircyk, ta laleczka francuska i wchodzi mu w paradę! Z rozpędu sięgnął po kielich. Niestety, pusty. Jeszcze przed
chwilą wydarłby się, żądając od gospodyni szacunku, teraz krzyk uwiązł
mu w gardle.


„Spokojnie, spokojnie! On nie dla niej ani ona dla niego. Między tymi
dwojgiem nic zajść nie może. Ojciec dla niego innej szuka, sięga
znacznie wyżej…” – perswadował sobie, jakby zapominając, co mu na
pożegnanie powiedział stary Żelski. I tak oto snute na wyrost plany
życie boleśnie zweryfikowało.


– Jaka pogoda? – zapytał z pozorną lekkością. – Idzie odwilż, będziemy
mogli jutro ruszyć?


– Do rana śnieg powinien się utrzymać. Już nie wieje.


Kacper odetchnął z ulgą. Kasztelanic musiał wyjść sam, mając przy sobie
Zofię, nie zwracałby uwagi na nic dookoła. Ale jednak coś tam się stało!
Gospodyni nie bała się już podnosić wzroku i owszem, popatrywała na
Jandźwiłła z mieszaniną pewności i oczekiwania, jakby prowokując to, co
ma jeszcze nastąpić.


„Cóż oni za spisek tam uknuli? Co sobie zaplanowali? Wszak kasztelanic
niczego nie jest w stanie jej obiecać! Jak może zwodzić nieszczęsną?
Miecznikowa się w nim kocha, to pewne! A on? Czyżby też? Nie, to śmiechu
warte!”.


– A pani zamilkła – Zofia zwróciła się do Cecylii, która powiodła po
świetlicy mętnym wzrokiem.


– Czuję się zmęczona… – westchnęła kasztelanka.


– Każę przygotować komorę! Łoże wygodne, szerokie, może nie tak zdobne
jak na zamku, ale będzie się w nim dobrze spało. – Poderwała się i wybiegła wydać polecenia.


„Ona nic nie widzi, niczego się nie domyśla. Dwoje dzieci urodziła, ale
chyba niewiele wie o amorach” – z satysfakcją pomyślał Kacper,
odprowadzając Zofię spojrzeniem.


Wzruszenie ścisnęło go za gardło. Zofia przy Cecylii wydała mu się
czysta, godna szacunku, a nawet poświęcenia. Nagle poczuł coś, do czego
nie chciałby się nawet sam przed sobą przyznać: mógłby tu zostać,
gospodarować, jak inni żyć spokojnie, płodzić synów. Gdyby powiedziała
tylko jedno słowo, gdyby dała mu choć cień nadziei, odsiedziałby ten
wyrok, narażając się na pośmiewisko, skapcaniał, siał grykę, zajął się
folwarkiem. Cóż stąd, skoro ona tego poświęcenia od niego nie
oczekiwała?


– Panowie wybaczą! – powiedziała sennie Cecylia i na sztywnych nogach,
nieco chwiejnym krokiem skierowała się do wyjścia.


Zostali sami. Zamyślony Jandźwiłł z zastygłym na twarzy rozmarzeniem
patrzył gdzieś przed siebie, a stukający rytmicznie butem w podłogę
Kacper próbował odnaleźć się w nowej sytuacji.


– Na dobosza się przyuczasz?


Hadziewicz zignorował pytanie.


– Kasztelanic to nie powinien raczej w stolicy siedzieć, a nie biednej
miecznikowej mącić w głowie? – zasugerował.


– Cóż to było, drobiazg taki… Nikomu się żadna krzywda nie stała! –
Jandźwiłł wzruszył ramionami.


– Nie chodzi o krzywdę, ale o nadzieję, jaką jej pan dajesz.


– A coś ty się zrobił nagle takim obrońcą wdów? Dotychczas to raczej im
nie przepuszczałeś! – zakpił kasztelanic.


Kacper zmierzył go wzrokiem. Czyżby Jan wiedział, co go łączy z Cecylią?
Nie, to niemożliwe! Nawet mu przez myśl nie przeszło! Siostra jest dla
niego świętością. Gdyby opowiedział, co się tu przed chwilą wydarzyło,
nie uszedłby z życiem. Wystarczyłoby dźgnąć w niezagojoną jeszcze ranę,
a potem dobić. Sam wielokrotnie tak postępował ze swymi wrogami.


– Jeśli same prosiły…


– Cóż one w tobie widzą? – Kasztelanic pokręcił głową i nagle, niemal
trwożliwie, zapytał: – Chyba ty z nią… tu… nie…


Podstarości zamarł na moment, zrozumiawszy jednak, że chodzi o miecznikową, wzruszył ramionami, doskonale ukrywając swe prawdziwe
intencje i z satysfakcją notując wyraz ulgi na twarzy Jana.


– Nie ciągnie mnie do takich…


Miał nad rywalem przewagę cenniejszą od zdrowego ramienia.
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Poczuł suchość w ustach. Uchylił powieki.
Przy dogasającym kaganku ledwie dojrzał stojący tuż obok kubek. Nie
podnosząc leżącej na stole głowy, przysunął go, ale zorientował się, że
jest pusty. Ciekawe, czy choć trochę miodu zostało na dnie gąsiorka? Nie
zdołał jednak zebrać sił, aby wstać, zamknął więc na powrót oczy.


– Mistrzu! Mistrzu! – Chłopak szarpał kata za rękaw. – Pora się do snu
ułożyć!


– Jeszczem rachunków nie skończył. Dajże świecy! Cośmy to robili
wczoraj? – zacharczał przez zaschnięte gardło.


– Pilim.


– A onegdaj?


– Też pilim – odpowiedział sługa.


– A we środę?


– Spalim.


– Nie było roboty żadnej?


– Ze Skrzeczewic przysyłali, że mistrz potrzebny.


– To czemu nie pojechałem?


– A skąd mnie to wiedzieć?


– Co im rzekłem?


– Żeby poszli do diabła.


Kat cmoknął niezadowolony.


– Pan pisarz winnicki też przysyłał, że rachunki niezdane.


– Poszedłem zdać?


– Nie.


– Daj miodu!


– Nie ma.


– To piwa.


– Też nie ma.


– To wody, bisurmanie! Wszystkoś wypił?!


– Ja nie piłem.


– Gadaj zdrów! Ciemno tu jak w grobie! Zapal świecę!


Kat oparł czoło na dłoniach. Jak złożyć sprawozdanie wójtowi, skoro
niczego nie pamiętał? Przed oczyma wciąż miał twarz tej czarownicy,
która wolała śmierć niż wygodne życie u jego boku. Coraz bardziej zły
uderzał się w czoło z nadzieją wybicia sobie z głowy hańby, jaka go
spotkała. Taki był szczęśliwy, zanim rozpoczął badanie tej dziewki!
Zaiste, musiała być wiedźmą, skoro wciąż go dręczy!


Póki jej nie poznał, cieszył się swym ustatkowanym życiem, nie
potrzebował ludzkiego szacunku. Osiadając w Winnicy po wielu latach
włóczenia się gościńcami, poczuł się prawie mieszczaninem. Kupił nawet
szkatułę na kosztowności i choć nadal stała pusta, klucz do niej, jako
widomy znak sukcesu, zawsze nosił przy sobie. Pieniędzy nie potrzebował
zbyt wiele, zresztą i te, które zarobił, przeciekały mu między palcami,
topione w miodzie i wydawane na skrzeczewickie gamratki, bo kat lubił
się zabawić z wesołymi dziewuchami. A z racji swego zawodu bywać w domu
uciech musiał często.


Chłopak przyniósł łojówkę, skrzesał ogień, postawił kubek wody i czekał.
Mężczyzna wypił chciwie. Odsuwając zydel, stanął, przytrzymując się
stołu. Zrobił trzy chwiejne kroki, po czym runął na łóżko, nie zdjąwszy
nawet butów.


– Mistrzu? – cicho, jakby chciał mu zawierzyć jakąś tajemnicę, wyszeptał
chłopak.


– Mmm? – zamruczał kat.


– Wierzycie w tę klątwę?


Odpowiedź nie padła. Franek usłyszał już tylko krótkie, głośne
chrapnięcie, a potem spokojny świst oddechu. Mistrz zasnął.


 


Z samego rana w okno domu kata zastukał woźny sądowy. Zaspany chłopak
otworzył mu drzwi i wpuścił do środka. Przybyły się skrzywił, poczuwszy
smród.


– Pochwalony! – powiedział, osłaniając nos dłonią. – Otwórzcież no
szerzej drzwi, wszak nie idzie tchu złapać! Kat jest?


– A gdzie ma być?! – butnie odpowiedział chłopak.


– W ratuszu, jeśli chce dostać zapłatę.


Młody tylko wzruszył ramionami. Niewielka to będzie zapłata.


– Ja mogę zdać sprawę, niewieleśmy ostatnio robili. A krzyżyk postawić
też umiem, nikt nie odróżni.


Woźny popatrzył nań uważnie.


– Nie zanadtoś bystry?!


– Jak pan woźny rozkażą.


– Sam pisarz zdecyduje, czy przyjąć od ciebie sprawę. Rzeknij mu
najprzód, że kat ciężko zachorzał, a nuż się uda? Tylko nie zwlekaj, leć
co tchu w piersi, bo nie będą na ciebie czekać!


Chłopak kiwnął głową i dał nura do chałupy. Przeczesał palcami włosy,
włożył najlepsze ubranie, owinął stopy onucami, wdział niedzielne buty,
złapał z gwoździa półkożuszek i już gotów był do urzędowych czynności.
Po drodze przypomniał sobie, co robił podczas ostatnich dni. Skrzywił
się na myśl, że wypłata może nie wystarczyć na życie, bo za zatłuczenie
jednego bezpańskiego psa to się i miejskiej kasy nie będzie chciało
sądowi otwierać.


Przechodząc przez rynek, zobaczył pędzącego na koniu podstarościego
winnickiego. Podobno był ranny, widać już wyzdrowiał. Ten ci jest
wielkie ladaco, ale i pan, co się zowie! Choć infamis, z sądu kpi i w Winnicy rządy starościńskie zaprowadza, bo kasztelan już dawniej jego
pieczy miasto poruczył. Nikt go tu nie tknie, wiedząc, że w Turowie
cieszy się specjalnymi prawami. Takim być! Choć raz takiego konia
dosiąść! Tak pędzić na złamanie karku przez rynek, na nikogo nie zważać,
we własnym dworze siedzieć i siec nieprzyjaciół po łbach podgolonych!


Podstarości gnał już gościńcem ku Skrzeczewicom, znikając z pola
widzenia, a Franek, westchnąwszy głęboko, ulepił ze śniegu kulę i rzucił
nią w plecy baby, która aż podskoczyła ze strachu. Odwróciła się,
szukając winowajcy, i posłała za nim soczystą wiązankę, pomocnik kata
zaś, udając niewiniątko, wyprostował się i gwiżdżąc pod nosem, śmiało
ruszył na spotkanie z pisarzem miejskim.
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Zofia Niezgodzka notowała w księdze domowe
wydatki. Pożyczywszy ojcu tysiąc talarów na spłatę długu u kasztelana,
który stanowczo nie chciał czekać do żniw, czarno na białym widziała swą
trudną sytuację finansową. Tu i ówdzie zaprowadziła ograniczenia, ale
przecież zwierzęta muszą jeść, podobnie ludzie. Do świętego Wojciecha
zostawało sześć niedziel. Trzeba je jakoś przetrwać. Zjadą się kupcy na
jarmark do Winnicy, a przyjeżdżali z daleka, z Gdańska, Wrocławia,
Torunia, nawet z Rosji i Turcji, zapłacą za wjazd do miasta i możliwość
handlowania i skończą się kłopoty. Świętej pamięci Atanazy Niezgodzki
lat temu piętnaście kupił od kasztelana przywilej na jarmark winnicki,
za co go teraz błogosławiła, bo bez żadnego niemal trudu otrzymywała
znaczną kwotę, pozwalającą przetrwać trudny czas przednówka i doczekać
do żniw bez troski o urodzaj.


Odłożyła pióro i zapatrzyła się w przestrzeń. Po wyjeździe Jandźwiłłów i Hadziewicza we dworze złotomojskim nastała jakaś dziwna cisza. Nigdy
wcześniej Zofia tak bardzo nie żałowała odjazdu nieproszonych gości. Na
pożegnanie kasztelanic uścisnął jej dłoń i westchnął głęboko. W jego
oczach spostrzegła tyle żaru, że nie potrzebowała żadnych zapewnień.
Pozostawało czekanie. Ojcu nie ważyła się zdradzić swej tajemnicy, zatem
jej jedyne wieści o kasztelanicu mogły pochodzić od Hadziewicza. Właśnie
dlatego, walcząc z wieloma obawami, napisała doń krótki list. Pytała,
jak się czuje i czy rana już się całkiem zagoiła, oraz prosiła o nowiny.
Podstarości potraktował list jako zaproszenie i co koń wyskoczy pognał
do Złotego Mostu.


Nie był tak szybko oczekiwany, ale ucieszyła się na jego widok.


– Czemu wyrusza pan ze dworu bez eskorty?! Nie daj Boże, jeszcze znowu
się coś zdarzy – łajała go delikatnie.


– Miałem tylko konia przejechać. Tak się jakoś rozpędziłem… A jak się
pani dobrodziejka miewa? Dzieci zdrowe?


– Dziękuję, zdrowe. Co słychać u kasztelanki? Już w stolicy?


– Czeka na męża, który wraz z kasztelanem do księcia pana, do Lewartowa,
się wyprawił, a potem pewnie i do Białej zajadą, wszak muszą odebrać
instrukcje.


– To i kasztelanic pewnie nadal w Turowie?


– Jeśli się nie mylę, wraz z bratem chyba gdzieś po województwie krąży,
mnie się nie opowiadali.


Zawstydził ją, jakby już odkrył tajemnicę. Nie powinna go była pytać o Jana, należało poczekać, aż sam coś napomknie.


– A do dobrodziejki nikt swatów nie przysyłał? – zażartował Kacper. –
Też radbym się nowin dowiedzieć!


– Bogu dzięki, nie…


– Toż w zapusty dobry czas na swaty!


– Poniechajcie tego tematu, proszę! Zresztą już post się zaczął.


– Nieboszczyk był człowiek prawy i dobrego serca… – westchnął
podstarości. – Drugiego takiego ze świecą szukać, ale wszak żyć trzeba.


– Ależ żyję, żyję! Jeszczem nie umarła! – Zofia roześmiała się trochę
pod przymusem.


– Kasztelanka mówi, że jej się ckni za rozrywkami. Balu w zapusty na
zamku nie było…


– Będzie ich miała w stolicy dostatek – powiedziała Zofia, starannie
ukrywając poruszenie. – Jam w żałobie, nie o balach mnie myśleć.


Zauważyła, że rozmawiał z nią bez ironii, bez tej nieznośnej hardości,
jakby wypadek z Szuksztami całkiem go odmienił.


– A waćpan nie zamierzasz swych spraw uporządkować? – zapytała z nadzieją.


– Niby po co?


– Aby życie zachować.


– Na co komu moje życie? – Wzruszył ramionami, a ona jakoś nie potrafiła
go przekonać, że się myli.


– Wszak ta panna z fraucymeru kasztelanowej… – zasugerowała nieśmiało.


– Ona mi przychylną nie będzie. Żyć po to, żeby cierpieć, piękna mi
nagroda! – odezwał się w nim dawny Kacper.


– To po chrześcijańsku! – broniła swego i znów spojrzała nań baczniej.
Zaczynała rozumieć te wybuchy ironii, emanacje żalu, udręki serca. Nie
każdy w cierpieniu potrafi zachować się dwornie. „Szuka śmierci, aby
ukrócić męki duszy – pomyślała. – Chciałabym jakoś pomóc… Gdybym tylko
mogła…”.


– Zapomnijmy o udrękach! Napijmy się wina!


– Rzekłabym za wami słowo… – nie odpuszczała, nagle w roli swatki widząc
i dla siebie szansę.


Kacper nie wiedział: zaprzestać udawania czy dalej grać komedię,
utrzymując jej zainteresowanie. Podobała mu się taka ujęta jego
cierpieniem, troskliwa, gotowa do pomocy. Nie był naiwny, podejrzewał,
co się za tym kryje, ale już sama myśl, że zajmuje ją ten jego wydumany
afekt, sprawiała mu przyjemność.


– Z wdzięcznością przyjmuję – położył dłoń na sercu – i gdy przyjdzie
czas, o posłowanie poproszę.


– Żeby tylko panna mu za mąż nie uciekła! – Zofia się roześmiała, a on
razem z nią.


Nie ujawnił, że nie o pannę, ale o wdowę chodzi.
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Kasztelan, kłaniając się uniżenie, tyłem
minął drzwi gabinetu księcia. Dopiero w korytarzu odetchnął głębiej,
wyprostował się, odwrócił i pokiwał głową czekającym nań w niepewności
Langemu i Straszowi.


Ubrawszy się w futra podane przez sztywnego lokaja, wyszli na
dziedziniec pałacu Sanguszków. Wkrótce podjechały ich sanie oraz liczący
kilkunastu konnych orszak. Mężczyźni wsiedli i szybko opuścili Lewartów.


– Tak jak myślałem. Nie wszystko stracone – rzucił z triumfem Jandźwiłł.
– Ja mam oczywiście związane ręce: szlachta mi zaufała, bez dwóch zdań,
gęba nie cholewa. Ale waszmość pan… – Spojrzał pytająco na Nepomucena
Marię. – Nikomuś nie przysięgał.


– Co macie na myśli? – Nepomucen Maria nie rozumiał.


– Książę szuka sojuszników? – domyślił się Strasz.


– Oczywiście w pełnej dyskrecji! – tłumaczył kasztelan. – Partia saska
musi być na razie bardzo ostrożna i czujna, bo nasza szlachta na punkcie
swego honoru zajadła straszliwie, gotowa porąbać, jeśli kto przeciw niej
stanie. Tak sobie tym Piastem głowy nabiła! Ale co robić, trzeba płynąć
z prądem. Inaczej to utrudzenie i marnotrawstwo.


– To czemuście na zamku ogłosili, że Piasta będziecie popierać?


– Bo tak było trzeba, kochany Lange, tak było trzeba! Zresztą o dobro
mej córki tu idzie. To znaczy o wasze. Jeśli elektor saski zasiądzie na
tronie, możecie być pewnym kariery.


– Nastanie Leszczyński, własny dwór przywiedzie i co wtedy? – Strasz
dawał wsparcie swemu panu.


– Nowy król, nowe porządki, nowi szambelanowie, pewno sami Francuzi.
Trzeba wam pilno wracać do Warszawy i po cichu się do partii saskiej
przyłączyć.


– Gotów jestem służyć i do Warszawy ruszać, kiedy tylko sprawę posagu
załatwimy.


– Sami widzicie, że w tak skomplikowanych okolicznościach… Na razie
trzeba mi grosz do grosza składać, żołnierza sposobić, bo jak amen w pacierzu nowa wojna gotowa nam wybuchnąć.


– Nie tak się umawialiśmy!


– A czy ja śmierć króla pana mogłem był przewidzieć?! Polityczny zamęt i niepokoje? Wesele godne wyprawiłem, a czasy ciężkie…


– Czasy są ciężkie dla wszystkich!


– No patrzcie, jak to się na dworze wyuczył! – nie bez pewnego podziwu
komentował kasztelan. – Jam teść wasz, rodzina, mnie możecie poniechać!


– Umowę podpisywaliście! – podnosząc głos, wykrzyknął Nepomucen Maria.


Zezłościł tym teścia ponad miarę.


– Krzywda wam się żadna, mój Lange, nie dzieje! Dostaliście piękną żonę,
przykładną i bogobojną, dobra przy niej rozległe, po poprzednim mężu
zapis dostała. Z głodu wam nie umrzeć. Jak się czasy uspokoją, swoje
odbierzecie. Bo chyba nie chcecie posagu żony na zatracenie wydać?! Na
razie mus do stolicy ruszyć i sprawy saskiej przypilnować!


Lange odwrócił wzrok i przygryzł wargi. Odmowa szybkiej wypłaty posagu
była okolicznością zdecydowanie niepomyślną, a zlecenie mu misji w Warszawie stawiało go w trudnej sytuacji. Korzystając z zawieruchy
politycznej, planował pomieszkać z Cecylią na zamku turowskim i dopilnować sprawy posagu. Tymczasem teść miał w stosunku do niego inne
zamiary.


Noc już zapadła, kiedy dojechali do jakiejś karczmy. Zmęczeni, głodni i spragnieni zbudzili ze snu karczmarza, żądając jadła i napoju. Widząc
możnych gości i licząc na dobry zysk, z braku miejsc Żyd odstąpił im
własną izbę, zabierając rodzinę na strych, gdzie już i tak było tłoczno.
Noc spędzona w żydowskim łóżku, choć niby powleczonym czystą pościelą,
którą ze sobą przywieźli, wydała się Langemu boleśnie długa. Smród i wyłażące zewsząd robactwo nie dały mu usnąć, a kiedy nad ranem nieco się
zdrzemnął, obudziły go jakieś krzyki. Nie zważając na śpiących,
karczmarz zaczął przygotowywać posiłek dla opuszczających gospodę gości.


Zjedli i po bezlitosnych targach, płacąc arendarzowi tylko połowę
zażądanej kwoty za nocleg i nic zgoła za wieczerzę, a dodając jeszcze
parę kuksańców, ruszyli w drogę do Białej. Zastali tu duże zgromadzenie
szlachty. Kasztelan starał się naradzić z księżną panią na osobności,
jednak była ona zajęta przyjmowaniem raportów z licznych manufaktur
radziwiłłowskich, którymi zarządzała. Jandźwiłł odłożył zatem rozmowę do
następnego dnia.


Rankiem przybył do Białej umyślny z niepokojącymi wieściami z Turowa:
małżonka kasztelana poważnie zaniemogła i prosi męża o rychły powrót.
Posłuchanie u księżny nie doszło do skutku, przed kasztelanem była co
najmniej dwudniowa podróż, nie mieli chwili do stracenia.
  
XIX


Wzburzona Cecylia pędziła konno przez las.
Co za policzek! Co za cios! Żeby ją tak upokorzyć! Co mu się stało?!
Nagle się zrobił taki bogobojny?! Jeszcze u miecznikowej mu to nie
przeszkadzało. Wziął ją, jak przystało na infamisa: szybko i bez
ceregieli. Zawsze gotów, nigdy nie musiała czekać, nigdy nie trzeba go
było dwa razy prosić. Wystarczyło, że uniosła suknię, że go dotknęła,
spojrzała. Już zapalały mu się w oczach te iskry, uśmiechał się lekko
pod wąsem, jakby komuś robił na złość, jakby się mścił. Brał ją
zaciekle, czasem ugryzł, co uwielbiała, chciała nawet, aby uderzył, żeby
ją zniewolił… Czekała kilka dni, aby całkiem wydobrzał, i dziś jechała
ku Gniazdu Orłowemu z wielkimi oczekiwaniami. Ale on zmiękł nagle, miły
się zrobił, zaczął jej tłumaczyć, co dobre, co złe. On! Infamis! Śmiał
ją pouczać, o moralności prawić, rad udzielać! Jej, kasztelance!


Wybiegła, zrozumiawszy, że to koniec. Już jej noga w tym dworze nigdy
nie postanie, chyba żeby go zajeżdżali, wtedy tak! Chętnie popatrzy, jak
płonie do cna Gród Orłowy, a on gania wokół, krzycząc i cierpiąc męki,
rwie włosy z głowy. Albo jakby go kat ścinał… Nie odmówiłaby sobie tej
przyjemności. Zostałaby do samego końca! Póki ostatnia kropla krwi by z niego nie wypłynęła. A wtedy jeszcze rozdeptałaby rdzawy ślad, z błotem
mieszając.


Taki policzek! Taki wstyd! Gdyby była mężczyzną, już by nie żył! Pędziła
na koniu, a zimny wiatr nie łagodził pożądania, które w niej płonęło
niezaspokojone. Wreszcie znużona zsiadła, oparła się o pień drzewa,
zadarła spódnicę i trąc dłonią owo miejsce płonące, wyobrażała sobie,
jak ją Kacper niewoli, twardy i wyniosły. Marzyła, aby ją chłostał,
związał, rzucając przekleństwami, śmierdząc alkoholem, by nie zważał na
jej pochodzenie, by brał ją jak chłopkę.


Niesiona tym wyobrażeniem, podpłynęła wreszcie ku szczytowi. Oddychała
teraz głęboko, rozglądając się dookoła. Nie znała tego miejsca. Czy
odnajdzie drogę powrotną? Na szczęście słyszała słaby szum wody, znak,
że gdzieś niedaleko płynie Winnica. Trzymając się brzegu, odnajdzie
trakt na Turów. Tylko czy ma iść w górę, czy w dół rzeki?


Nagle usłyszała jakieś pokrzykiwania i tętent koni. Wstrzymała oddech.
Wyraźnie zbliżali się ku niej. Tu? W środku lasu, z dala od traktu?
Czyżby zbójcy? Poczuła, jak skóra na plecach cierpnie w radosnym
oczekiwaniu.


– Patrzcież no, a cóż my tu mamy za gościa? – odezwał się potężny,
brodaty jeździec. Ubrany w barani kożuch, czapkę z lisią kitą i czerwone
buty, dosiadał rosłego siwka. Zeskoczył z konia i podszedł do niej.


– Co wam to, pani? Zbłądziliście?


– Nie twoja rzecz! – odezwała się grubiańsko.


Poczuła podniecenie. Znów myślała tylko o ostrym zaroście, zapachu
tabaki, mocnych ramionach i męskiej sile, która za chwilę pozbawi ją
tchu. On, zbójca, wszak musi niewolić niewiasty… Z tyłu ktoś zarechotał.


– Cicho tam! – krzyknął Rabiński, nie odwracając się. – Proszę się nie
lękać… – znów zwrócił się do niej. – My nie tacy straszni.


– Znam ja was, rozboje na drodze czynicie! Za ludźmi strzelacie,
pobieracie myto, wyrzutki! – krzyczała, chcąc koniecznie zasłużyć na
karę herszta.


– Zważaj na słowa! – Już poniosło któregoś, już za szablę chwycił. –
Panie pułkowniku, nie godzi się… – Spojrzał na Bartka, prosząc o pozwolenie.


– Spokojnie, Kuba. A panienka to jak tu trafiła? Sama? Na koniu w lesie?
Czyście aby nie kasztelanka? – pytał łagodnie.


– Ładny mi zbójca! Jeszcze mnie w lektyce do zamku ponieście!


– Lektyki u nas nie masz, ale odprowadzić, żeby jej się co nie stało, i owszem, możemy. I wdzięczni będziem, jeśli słówko do kasztelana za nami
przemówi.


– Co niby mam powiedzieć?


– Żeśmy jego wierni słudzy.


– Tyś chyba rozum postradał, zbójco?! – sierdziła się. – Jacy słudzy?!
Przeciwko wam kasztelan chorągiew zamierza posłać, byście podróżnym
gwałtów na trakcie nie czynili, a wy śmiecie twierdzić, żeście jego
sługami? Toż to obelga, za którą zawisnąć powinieneś! – krzyczała.


– Jaka harda! – Rabiński roześmiał się, popatrzywszy na swych ludzi. Nie
mógł pannie zrobić krzywdy, choć zasłużyła, a ręce go świerzbiły. Nawet
klapnąć po zadku dla pamięci. Ale nie, musiał się powstrzymać, boby już
spokoju w tym lesie nie zaznał, nawet i samemu księciu Radziwiłłowi się
poddawszy. – No, panienko, wsiadajże na koń i w drogę. Podprowadzę was
pod zamek, a wy ruszajcie! – krzyknął do swoich. – Spotkamy się o zmierzchaniu na rozstajach.


Cecylia spięła konia, Bartek poszedł w jej ślady. Skierowali się na
lewo, przeciwnie niż zbójcy. Kasztelanka trochę markotna, ale zadowolona
choćby i z tego, że ojcu sprawę zda, ilu ich i jak uzbrojeni. Bartek,
łakomie na nią spoglądając, mrużył zachwycone ślepia. Ale tknąć jej nie
śmiał. Więc liczył przynajmniej na to, że łask się jakichś u kasztelana
dochrapie, skoro panienki nie skrzywdził.


– Wy tu tak zawsze na tej polanie, panie Bartoszu? – zapytała
pojednawczo.


– Wiecie, jak mnie zwą? – zdziwił się.


– Sławniście na cały powiat!


– Czasem tu, czasem gdzie indziej. Puszcza niezmierna, w wielu my
miejscach mamy swe kryjówki.


– I samym tylko zbójnictwem się trudzicie?


– Co robić, skoro Pan Bóg majątku poskąpił?


– I tak żyjecie całkiem bez rodziny?


– Moja rodzina w każdej karczmie! – zarechotał.


– Toście już pewnie białogłów zbałamucili… Taki rosły, silny mąż…


– Co też panienka, mnie to nie w głowie… – bronił się, podejrzewając
podstęp. Ale spojrzał na nią i zrozumiał. Potem pomyślał, że wzrok i słuch go omylił. Bo jak to, żeby kasztelanka, żeby chciała z nim, ze
zbójcą, gdzie mu do tych kasztelańskich sług, gdzie do szlachciców
gładkich w mowie i obejściu? Popatrzył na nią raz jeszcze. Tak pięknej
niewiasty nie widział, jak żyje. Może ta Klementyna, co to ją zimą w Winnicy spalili, może tylko ona, ale tamta już u czarta na piekielnej
uczcie harce wyczynia. Nawet grobu nie ma, gdzie by można przystanąć i jaką modlitwę zmówić. A gdyby i miała, to on by pewnie nie poszedł. Mus
mu się w lesie kryć. Ta tu: jasnolica, czarnobrewa, czarnowłosa, krew w niej gorąca, usta krasne. Z taką się zadać… Westchnął z żalem, że zaraz
wyjadą na gościniec, a on rad by z nią przynajmniej w myślach
poswawolić. – Waćpanna się mnie nie boją?


– A czemuż bym miała się bać?


– Bom zbójca.


– Czyście kogo ukrzywdzili?


– Jak nie?! Każdego, kto gościńcem przez most się przeprawia!


– Toście nie gorsi od mojego męża, co dla króla robi pobór grosza. A komu to oddajecie?


– Mnie mówić nie lza.


– Czyli wyższa nad wami władza… Kasztelańska może? Bo chyba nie
książęca?! – Popatrzyła na niego badawczo.


– Ja sam ze siebie! Przyniewolić, trzos opróżnić i do karczmy! – bronił
się.


– A tam w karczmie dziewki?


– Ba! Niejedna!


– I miód pijesz?


– A piję!


– I obłapiasz panny?


– Co mam nie obłapiać.


– Ciekawość, jak też to robi taki zbójca? – prowokowała.


Bartkowi wydawało się, że ona kpi. Chciał jej hardo spojrzeć w oczy i dalej puścić samą, choćby i drogę miała zgubić, naraziwszy go na gniew
kasztelański. Zawrócił konia i napotkał jej wzrok. Zobaczył coś, co go
zdumiało, coś, co go przeraziło, i poczuł, jak rośnie w nim chęć
pokazania, co potrafi zbójca z lasu winnickiego.


Zeskoczył z konia i wyciągnął do niej rękę. Kasztelanka zeskoczyła
również. Wciąż wpatrzona twardym spojrzeniem, taksowała go, jakby był
ogierem na sprzedaż. Przyciągnął ją do siebie, zadarł suknię i poczuł
zapraszającą, pulsującą wilgoć. Schylił się, aby posmakować słodyczy jej
ust. Sądził, że odwróci głowę, ale ona wciągnęła jego język i ssała
zachłannie, choć śmierdział tabaką. Czuł jej unoszące się w szybkim
oddechu piersi, a chwilę potem dostąpił tego, czego nigdy nie śmiałby
spróbować, a co tak niespodziewanie mu się objawiło.


– Toście taki…! – Westchnąwszy, nie dokończyła. – To tak niewolicie
panny!


Rabiński milczał.


– Do karczmy nie przyjdę, bo mnie poznają. Ale czasem… Jeśli w lesie
będę potrzebowała opieki? Silnego ramienia, kogoś, kto pomógłby mi
zsiąść z konia. Jak tu kogo takiego spotkać?


Zamroczony Bartek nie słuchał. Odwrócił ją, oparł o pień dębu i raz
jeszcze wszedł, aby zasmakować kasztelańskiego miodu. A ona, wbijając
paznokcie w korę, jęczała, drżała i ściskała go w sobie, jakby jej było
mało, wciąż mało i mało.
  
XX


Kasztelanowa Regina Jandźwiłł od dawna
ukrywała zły stan swojego zdrowia. Przyjmując jakieś zioła i w Bogu
pokładając nadzieję na wyzdrowienie, starała się nikomu głowy nie
zaprzątać. Tymczasem choroba postępowała, boleści pojawiały się coraz
częściej. Kasztelanowa znosiła je z godnym podziwu heroizmem. Wybierając
odosobnienie i modlitwę, nikomu się nie skarżyła. Wreszcie bóle stały
się tak nieznośne, że nie potrafiła już ich ukryć. Po ślubie córki coraz
częściej zamykała się w swojej komnacie, a od kilku dni nie zdołała już
nawet wstać z łóżka.


Leczył ją zamkowy medyk, Dietrich, ale nic nie wskórał. Po wyjeździe
męża Regina Jandźwiłł poczuła się znacznie gorzej. Dietrich dawał jej
jakąś uśmierzającą ból miksturę, ale pomagała na krótko. Momenty
przytomności kasztelanowej stawały się coraz krótsze, zapadała się w jakąś straszliwą otchłań i tylko ogromnym wysiłkiem wracała, aby
spierzchniętymi wargami rzec jakieś niezrozumiałe, chrapliwe zdanie.
Trudno jej się było nawet wyspowiadać. Cecylia zwlekała z wezwaniem
księdza, nie chcąc przyjąć do wiadomości, że choroba jest śmiertelna.


Po spowiedzi Regina Jandźwiłł poczuła się jakby lepiej, rozmawiała z córką, wspominając minione czasy, jednak wydarzenia jej się myliły,
kazała sobie przypominać to czy tamto, raczej słuchając i tylko
potakując głową. Raz po raz powtarzała: „Niech jegomość się ożeni”, co
Cecylię drażniło nie mniej niż: „Musisz urodzić dzieci”.


Ostatniej nocy bardzo cierpiała. Odprawiła córkę, nie chcąc, aby była
świadkiem męki. Wytrzymała jednak ból, doczekawszy powrotu synów. Nad
ranem zdążyła ich pobłogosławić. Męża swego, kasztelana, już nie
ujrzała. Gdy powrócił, witany na zamku ze współczuciem i lamentami, nim
jeszcze dotarł do komnat chorej, wiedział, że się spóźnił.


Wielki smutek i płacz po śmierci kasztelanowej nastał w całym powiecie
winnickim. Była na Turowie dobrą panią, wielu zawdzięczało jej
wstawiennictwu różne przywileje, załatwienie trudnych spraw i łaski u kasztelana. Dziwiono się, że niemal do końca ukrywała swój stan, nie
chcąc z tego powodu nikomu przysparzać zgryzot. Był w tym jednak pewien
specyficzny rys jej charakteru, dumnej i twardej pani, która nie znała
miary, kiedy chodziło o wymagania stawiane samej sobie.


I znów, jak sześć niedziel wcześniej, jechali ku zamkowi z Głębokiego
Kąta, Lichosielec, Rubieżewicz, Złotego Mostu i innych odleglejszych
zakątków powiatu, wspominając niedawne wesele kasztelanki i złą wróżbę,
jaką jej oraz całemu rodowi przyniosła śmierć króla. Zastanawiano się,
czy odejście kasztelanowej to aby nie ciąg dalszy jakiegoś przekleństwa,
które zawisło nad zamkiem, gotowi przypisywać je czarownicy spalonej
niedawno na rynku winnickim. Znaleźli się nawet tacy, co twierdzili, że
dziewczyna odgrażała się w sądzie, że rzuci klątwę na cały ród
Jandźwiłła, a to tylko przypieczętowało jej straszny los. Jechali więc
na pogrzeb dobrej pani, aby złożyć ostatni pokłon, ale też chcąc na
własne oczy zobaczyć tych, na których głowę spadł ów zły czar. Komuś tam
się przypomniało, że służąca w Turowie dziewka była widywana z młodszym
synem Jandźwiłła, Stanisławem, ktoś inny przebąkiwał, że odwrotnie, to
sam kasztelan jakoś specjalnie ją sobie upatrzył. Nie dociec, gdzie
prawda, dość, że grzęznąc w koleinach rozmiękłych po ostatniej odwilży,
znów podążał ku Turowu nieprzebrany tłum szlachty.


 


Podstarości winnicki postanowił z samego rana udać się do Rabińskiego,
aby z nim załatwić sprawę mostowego myta. Przedzierając się wzdłuż
zarośniętego brzegu Winnicy, dotarł wreszcie do umówionej polanki. Na
znane obu hasło wyjechał z gęstwiny sam Bartek.


– Czego?! – burknął.


– Z poleceniem od kasztelana – skłamał gładko Kacper.


– Jakim znowu?! – Nie wiedzieć czemu, zbójca wydawał się zdziwiony.


– Żebyś dzisiaj gościom odpuścił.


– A to mi dziwna nowina! Co inszego powiadali.


– Kto?


– Przyjechał tu ktoś. Hasło znał i drogę.


– Co ci rzekł?


– Że przy weselu żem się nie popisał, to teraz mam rabować ile wlezie.


– Tak chcesz uczcić dobrą panią?! – krzyknął Hadziewicz, jednocześnie
dumając nad przyczyną niełaski u kasztelana, w jaką popadł bez wiadomego
sobie powodu, i zastanawiając się, komuż pan jego mógł powierzyć tak
poufne zadanie?


– A ciebie, podstarości, kto tak nagle odmienił? – zapytał zbójca,
słusznie miarkując, że coś tu musi być na rzeczy.


– Nikt! – burknął Kacper. – Jeno dobra to pani była i nie godzi się dziś
na jej poddanych napadać!


– Jam u niej nie służył, mam przykazane z podróżnymi się nie certolić,
wycisnąć z nich, co się da, bo po lodzie nikt się nie przeprawi, mostu
będą używać, a ciężko im będzie, to i wolno jadąc, daleko nie odbieżą.


– Tylko w konie nie strzelaj, bo jeszcze ludzi zranisz! – krzyknął mu na
odjezdnym Hadziewicz i niezadowolony ruszył w powrotną drogę.


Nie miał tu już nic do roboty. Nie przekona Rabińskiego, skoro mu co
innego rozkazano. Czyżby kasztelan stracił zaufanie, jakie dotychczas
pokładał w podstarościm? Nie przeszkadzało mu jakoś, że infamis w Winnicy rządy sprawuje. Jeśli teraz kogo innego do Bartka posłał, mogło
to oznaczać kłopoty. Trzeba będzie sprawę wyjaśnić. Dojechawszy do
traktu, skręcił jednak nie w kierunku Turowa, gdzie wciąż nie pozwalano
mu się jawnie pokazywać, tylko na wschód. Minąwszy most, pędził galopem,
wyglądając powozu Zofii Niezgodzkiej. Żywił nadzieję, że jeszcze nie
przejechała mostu. Pod pretekstem pomocy chciał ją choć przez krótką
chwilę zobaczyć. Zatrzymał się przy karczmie. Jakoż w niespełna trzy
pacierze zauważył powóz wdowy i drugi, zapewne cześnikostwa Żelskich,
oraz kilku towarzyszących im konnych.


Miecznikowa siedziała wraz z dziećmi w dość zużytej kolasie. Gdy
podstarości zatrzymał pojazd, wyjrzała przez okno. Początkowo pochmurna,
rozjaśniła spojrzenie na jego widok.


– Chciałbym waćpaństwu do mostu potowarzyszyć – powiedział z uśmiechem.
– Tam zbójcy bywają.


– A skądżeś się wziął, panie obrońco?! – dość obcesowo zapytał cześnik.


– Od siebie jadę, ku Turowu.


– Tam waści nie wpuszczą!


– To się i nie pcham. Ale prośbę miałbym do miecznikowej.


– Jakąż to?


Hadziewicz wyjął z zanadrza niewielki mieszek.


– We środku jest mały krzyżyk, com go pacholęciem w służbie
kasztelanowej wystrugał. Oddajcie go, proszę, do wot kościelnych.


– Poświęcony on?! – surowo indagował Żelski.


– Ja oddam! – powiedziała Zofia, wysuwając dłoń przez okno, nagle
wzruszona tą niecodzienną prośbą.


– Pozwolisz, pani, pojechać w orszaku, póki Polany Zbójców nie miniemy?


– Rada wam będę… – rzekła z lekką trwogą w głosie.


– Podstarości, lepiej wy ruszajcie w swoją drogę! – krzyknął
niezadowolony cześnik.


– Nie obawiajcie się, Szukszty przed zbójcami respekt czują. Zresztą,
gdyby dziś na kogo rękę podniosły, tego by im kasztelan płazem nie
puścił. Mam też i dla onych zbójców mieszek w pogotowiu, schowajcież
swoje.


To wreszcie przekonało cześnika. Tajemnicą dlań pozostawało tylko, czemu
Hadziewicz tak się uparł, aby im dać ochronę przed zbójcami, ale nie
zamierzał mu tego bronić.


– Czy on czego do naszej Zosi nie czuje? – nieśmiało zasugerowała
cześnikowa, gdy znowu ruszyli.


– Nie ośmieliłby się! – warknął cześnik, który dawno już uważał sprawę
za zamkniętą, a pani Salomea spojrzała w okno, aby ukryć uśmiech.


 


Na Polanie Zbójców, tuż za mostem, zgodnie z zapowiedzią Hadziewicz
wyjął mieszek i rzucił wprost w gęste błoto. Woźnice zacięli konie i pognali ku zamkowi. Pół mili dalej podstarości zatrzymał orszak i pożegnał się, po czym wpadł w las, jakby znał wszystkie jego ścieżki.
Oni zaś ruszyli dalej.


Jakże inaczej wyglądał zamek turowski przyjmujący gości na pogrzeb!
Wszyscy zasmuceni, z opuszczonymi głowami, milczeli lub odzywali się
półgębkiem; wystraszeni czarami popatrywali po kątach, czy z nich jaki
bies nie wychynie. Pan domu nie witał nikogo jowialnym uśmiechem i szeroko rozwartymi ramionami. W niespotykanej tu ciszy, trzymając za
ręce dzieci, Zofia przekroczyła próg wielkiej sieni, a za nią do
wielkiej sali weszli Żelscy. Na okazałym katafalku, otoczona mnóstwem
świec ustawionych w wysokich lichtarzach, stała otwarta trumna. Ludzie
klęczeli, siedzieli na krzesłach i ławach, stali w modlitewnym
skupieniu, porażeni nagłością niespodziewanego odejścia kasztelanowej.
Obok trumny, w czarnej sukni i czarnym welonie, z opuszczoną głową,
siedziała na krześle Cecylia Lange, a obok jej mąż, Nepomucen Maria.


Zofia uklękła wraz z dziećmi, aby odmówić pacierz. Przypominała sobie
zmęczenie Reginy Jandźwiłł, kiedy rozmawiały po raz ostatni. Choć nie
dawała tego po sobie poznać, kasztelanowa już wtedy musiała być chora.
Zofia podniosła się i rozglądając się po sali w nadziei ujrzenia Jana,
ukłoniła się kilku znajomym paniom. Kasztelaniców ani kasztelana jednak
nigdzie nie zauważyła. Ponieważ tłum przybyłych napierał, znowu wyszli
na korytarz. Niedługo potem zaczęły się przygotowania do eksportacji
zwłok. Na dworze było zimno i mokro, w zamkowej kaplicy niewiele
cieplej. Usiedli w ławkach, czekając uroczystego pochodu z trumną.


Dorotka i Ignaś, przybywszy po raz pierwszy na zamek, patrzyli dookoła
szeroko otwartymi oczyma. Wreszcie wniesiono trumnę, tłum zajął każdy
najmniejszy nawet skrawek świątyni i zaczęło się nabożeństwo. Znów Zofia
nie mogła nie przypominać sobie tego, jak inaczej wyglądała niedawna
msza ślubna Cecylii. Ona sama pewnie też o tym myślała, siedząc między
mężem a ojcem, łkając raz po raz i głośno wycierając nos w chusteczkę.
Bracia Jan i Stanisław siedzieli z tyłu. Zofia widziała tylko ich plecy,
ale i tak obecność Jana była dla niej czymś niezwykłym.


Po nabożeństwie goście przeszli do zamku na stypę. Posiłek był krótki i bez toastów. Nim ruszyli w drogę powrotną, Zofia odnalazła księdza z kaplicy zamkowej i oddała mu krzyżyk – wotum od kogoś, kto, jak rzekła,
kochał kasztelanową, a nie mógł dziś się jej ostatni raz pokłonić.
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Kasztelan Jandźwiłł przeliczył raz jeszcze
pieniądze przysłane przez Kacpra i zatarł z zadowoleniem dłonie. Nikt
się nie skarżył na zbójców, a myta zebrali parę tysiączków! Pod tym
względem niespodziewanie pogrzeb okazał się znacznie bardziej intratny
od wesela! Westchnął smutno, wspomniawszy żonę. Żałował, że nie pożegnał
jej na tę ostatnią drogę, spieszył się przecież, kazał zacinać konie,
pędzili z Nepomucenem Marią co tchu, a jednak nie zdążyli…


„Widać Pan tak chciał… Przeciwko jego wyrokom cóż my, ludzie, możemy?
Nic, tylko głowę schylić i przyjąć je z pokorą, bośmy na tej ziemi
zaledwie jętkami, a wszystko, co istotne, w niebie na nas czeka”.


Zapisał wpływ do księgi i umieścił sakwę w skarbcu. Zadowolony z Bartka
i Kacpra, który dostarczył pieniądze, kazał im dać po trzy czerwone
złote w dowód uznania. Nie wiedział, bo sprawdzić nie było jak, że oni
już dawno pobrali należny procent. Mógł tylko liczyć na swą nad nimi
władzę i ich lęk przed jego potęgą. Ale ów już dawno obłaskawili w swych
sercach: jeden infamis, a drugi zbójca. Czego mieli się bać, skoro pan
tak samo był od nich zależny jak oni od pana? Bartka tylko zdziwiła
niebywała bezczelność jednego z gości. Na razie o tym nie mówił, bo
chciał sprawdzić, kto się wykazał takim brakiem szacunku i z kasztelana
zadrwił, rzucając zbójcom woreczek pełen kamyków. Wszak z wysokiego
drzewa nie widać, co kto w mieszku rzuca. Trzeba pozwolić podróżnym
odjechać i nim jacy drudzy się pokażą, zleźć na ziemię i woreczek
opróżnić. Może jako zbójcy powinni z bronią do karet podchodzić? Ale z tego by tylko mogła jaka niepotrzebna bitka rozgorzeć. Lepiej już sprawy
zostawić po staremu.


Zresztą Bartek, oczadziały amorami, za dużo w tym czasie nie myślał.
Wiedział, że mu kasztelanka lada dzień do stolicy czmychnie, i już się z tego powodu zastanawiał, czyby ze swoją bandą ku Warszawie nie ruszyć.
Ale komu miałby tam posługiwać? Do czyjej służby się zaciągnąć? Najpierw
trza by jakoweś rozpoznanie zrobić… Diabli nadali tę kasztelankę! Źle mu
to było z wioskowymi dziewuchami? Raz ta, raz owa pod rękę wpadła, nie
zastanawiał się nad nimi specjalnie. Aż nagle, łaski dostąpiwszy,
zgłupiał do cna. Amory go otumaniły, chodził po lesie, czekał na nią,
czasem aż pod zamek nocą podjeżdżał, dumki pod nosem zaczął nucić!


 


Śmierć matki przekreśliła zamiar Jana Jandźwiłła, by prosić ją o wsparcie u kasztelana i jego zgodę na wysłanie swatów do Zofii
Niezgodzkiej. Niczego z miecznikową jeszcze nie ustalał, liczył jednak
na to, że się zgodzi. Kochał ją i ona jego kochała, nie miał co do tego
żadnych wątpliwości. Bał się jedynie reakcji ojca, który innej mu partii
upatrywał, matka na pewno byłaby przychylna. Jan wiedział, że jeżdżąc po
książęcych dworach, poza rozmowami politycznymi kasztelan prowadzi też
poszukiwania żon. I jemu, i Stanisławowi nieraz powtarzał, że czas już
im się ustatkować. Teraz, po śmierci matki, zabraknie pani na Turowie,
któraś z synowych powinna ją zastąpić.


Tymczasem jednak kwestia ożenku została oddalona, a wszystkie umysły
rozpalała sprawa niedalekiego już sejmu konwokacyjnego. Litwa osiągnęła
jednomyślność, jeśli chodzi o kandydata na króla, jednak carowa Anna w tym samym czasie nazwała Stanisława Leszczyńskiego wrogiem
Rzeczypospolitej i jasno dała do zrozumienia, że do jego wyboru nie
dopuści.


– To oznacza wojnę… – Kasztelan westchnął, raz jeszcze pochylając się
nad listami, jakie właśnie otrzymał. – A Francja nas od Moskwy obronić
nie zdoła.


– Więc będziemy walczyć!


– Może tak wypadnie… – Tadeusz Jandźwiłł zawiesił głos, nie pozwalając
sobie wobec syna na całkowitą szczerość.


 


W obliczu zagrażającej wojny Jan Jandźwiłł nie troszczył się już tak
bardzo o pozory. Wsiadł na konia i tylko z jednym, najbardziej zaufanym,
sługą pocwałował do Złotego Mostu. Chciał wymóc na Zofii obietnicę, że
będzie nań czekała.


– Wojna? Mój Boże! Jakże to? I pan na wojnę pójdziesz? – zapytała
łamiącym się głosem, a Jan, w poczuciu przyszłego zwycięstwa,
wyprostował się i rzekł:


– Nie może być inaczej. Wszyscy pójdziem za królem!


– A nam co czynić wypada? Gdzież ta wojna, tu, w Litwie? –
Przestraszona, wpatrywała się weń uparcie. Czekała, że da jej jakieś
wyjaśnienia czy wskazówki, jednak on sam niczego nie wiedział.
Zagrożenia się nie lękał, serce w nim było gorące i mężne. Liczył, że
kiedy wróci z wojny zwycięski, ojciec niczego nie zdoła mu odmówić i wszystko wybaczy, nawet planowany mezalians.
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Podniecona, jakby zdążała na schadzkę z kochankiem, Cecylia Lange wyglądała przez okno powozu. Wszędzie wiosna,
zielone liście i trawa nadają mijanym wsiom radosny, odświętny wygląd.
Kwitną drzewa owocowe w sadach, wszystko budzi się do życia. Powóz
dotarł do Okuniewa, już wkrótce zjadą do Warszawy! Stangret zatrzymał
się przed karczmą. A oto Nepomucen Maria! Wyjechał na spotkanie i radośnie ją wita! Wsiada do karety żony, ujmuje jej dłoń, całuje gorąco.


– Jaką miałaś podróż, najdroższa?


– Zupełnie dobrą, co tam zdziałałeś?


– Pałac godny królowej czeka na ciebie, służba w gotowości, poseł
rosyjski rad by cię poznać. Czeka nas dziś z kolacją.


– Rosyjski? – zdziwiła się. – Myślałam, że francuski…


– Francuski to gbur jakich mało, źle jeść daje, tylko by gadał o Leszczyńskim, za to ten von Loewenwolde, cóż to za czarujący człowiek! A jaki przy tym uprzejmy, jaki hojny! – zachwycał się Nepomucen Maria, a Cecylia patrzyła nań badawczo.


Nim zjechała do Warszawy, jej mąż zdążył się już skontaktować z posłem
rosyjskim i złożyć mu listy, które podczas pobytu w Lewartowie Tadeusz
Jandźwiłł otrzymał od księcia Sanguszki. Zapewniwszy sobie tak wysoką
protekcję, Lange został godnie przyjęty, a jego dworskie zasługi
otworzyły mu drzwi do domu posła Friedricha Casimira von Loewenwoldego,
ten zaś, poszukując sprzymierzeńców sprawy saskiej, z miejsca zaczął
nazywać go swym przyjacielem. Pieniądze saskie i moskiewskie latały po
Warszawie, szukając tylko odpowiednich ludzi. Za takiego człowieka,
godnego zaufania, z koneksjami i dyplomatycznym doświadczeniem
wyniesionym z dworu Augusta II, uznano Nepomucena Marię, powierzając mu
misję poszerzania koła stronników elektora saskiego.


 


Mijali już Pragę, z trudem przeciskając się przez wielki targ przy
Wołowej, do którego nie równać się było winnickiemu. Setki zwierząt
porykiwały, rżały, kwiczały, ludzie siedzący wierzchem, na furach,
tłoczący się wzdłuż ulicy, nawoływali się wzajem z karet. Tu i tam wozy
naładowane sianem tak wysoko, że cudem tylko jakimś nie przewracały się
przy lada skręcie. Dzieciarnia, psy, przekupki sprzedające żywność.
Ledwie przejechali przez to kłębowisko. Wreszcie stanęli nad brzegiem
Wisły!


Zanim jeszcze wjechali na most, Cecylia kazała zatrzymać konie. Stała
zachwycona, chłonąc widok. Nie mogła oderwać wzroku od wysokiego brzegu
i zabudowań miasta. Jak okiem sięgnąć, wystrzelały w górę wieże
kościołów, pałace cisnęły się jeden przy drugim! Na wyłaniających się
pośrodku rzeki łachach stały jakieś zabudowania, obok nich ktoś na
płyciźnie pławił konie. Rzeka pełna była większych i mniejszych łodzi.
Szkuty, dubasy, komięgi i galary płynęły wszerz i wzdłuż nurtu. Dzioby,
rufy i szczyty masztów przyozdobiono różnokolorowymi, łopoczącymi i furkoczącymi na wietrze chorągiewkami z herbami właścicieli i wyobrażeniami świętych, a zwłaszcza świętego Mikołaja, patrona żeglarzy.
Większe łodzie miały rozpięte na masztach ogromne płachty żagli,
mniejsze poruszane były siłą ludzi, którzy na komendę odpychali wiosła.
Dokąd zdążały? Może do samego Krakowa? Albo i do Gdańska, gdzie jej
ojciec również wysyłał co roku kilka potężnych transportów.


– Tam, po lewo, masz Zamek Ujazdowski, trochę bliżej to Pałac
Kazimierzowski, te dwie wieże to kościół Świętego Krzyża, ów stromy dach
to kolegiata Świętego Jana, a owe ogromne mury ku samej rzece schodzące
to Zamek Królewski, przed nami jest Stare, a tam nieco na prawo Nowe
Miasto.


Patrzyła na te cuda z uśmiechem, a serce jej biło uradowane! Nepomucen
Maria z pogodnym obliczem zerkał to na nią, to na miasto, jakby nie
wiedział, czym ma się cieszyć bardziej.


– Kolację zjemy u posła rosyjskiego, nie wypada odmówić, zapraszał cię,
pani, kiedy tylko dowiedział się, że przyjeżdżasz. Sława twej urody
narobiła w mieście wiele szumu! – prawił komplementy i widział, że
sprawia jej przyjemność.


– Skoro tak… Cóż… Niech będzie… – odpowiedziała niby to obojętnie,
jednak na to się właśnie szykowała: podbije to miasto, rzuci je sobie do
stóp. Będzie tu królową!


Most zbudowany na łodziach chybotał się nieco. Cecylia odczuwała lekki
niepokój, niczego jednak nie dała po sobie poznać. Na drugim brzegu,
kierując się ulicą Mostową i Bramą Nowomiejską, wjechali do Starego
Miasta.


– Ominiemy Rynek, bo tam tłok straszliwy – tłumaczył Lange.


Jednak i inne ulice były niczym rwące rzeki. Mijały ich poszóstne karety
z woźnicą na przodzie i lokajami w pysznej liberii, stojącymi na
półeczce z tyłu pojazdu, kolasy zaprzężone w dwa konie lub jednego,
kocze i bryki, służący niosący lektyki oraz jeźdźcy pojedynczo i grupami. Szlachcice ubrani byli w kontusze, kupcy w żupany. Chłopi
przyodziani w sukmany siedzieli na wozach ciągniętych przez woły. Każdy
pojazd wzniecał tumany kurzu, aż Cecylia musiała do ust przyłożyć
chusteczkę.


„Ten ruch, tłum i wrzawa są niepojęte! Czy gdzieś jest równie ludne
miasto?” – zastanawiała się, popatrując przez okno powozu.


Dojechali do Bramy Krakowskiej. Wyglądała bardziej jak ogromny dom
aniżeli brama. Tędy wjeżdżano z szerokiego Krakowskiego Przedmieścia i tędy wyjeżdżano ze Starego Miasta. Pod kolumną Zygmunta siedziały
przekupki, wokół których gromadzili się klienci. Podążali dalej,
kierując się w szerokie Krakowskie Przedmieście. Mijali powozy, ale też
wielu pieszych: młodzież w cudzoziemskich strojach, które tak chętnie
przywdziewali też Jan i Stanisław, wojskowych w trójgraniastych
kapeluszach, zakonników w habitach rozmaitych zgromadzeń, Żydów w chałatach, odzianych na biało laufrów1, biegnących gdzieś ze
zleceniami swych państwa. Wykrzykujące w głos przekupki zachwalały
wyłożony na ziemi towar, bosa dzieciarnia uganiała się wokół, a tu i ówdzie jakiś żebrak w obszarpanym odzieniu domagał się wsparcia,
wyciągając rękę do przechodniów. Skąd ci wszyscy ludzie idą i dokąd im
tak śpieszno? Nepomucen Maria zauważył zdumienie Cecylii:


– Tak żyje Warszawa! To miasto wciąż za czymś goni, pędzi, jakby się
ścigało z czasem, chcąc go wyprzedzić.


Zatrzymali się przed okazałym budynkiem niemal naprzeciwko figury Matki
Boskiej Passawskiej. Uwagę Cecylii przykuła dziwna scena. Zebrał się tu
tłumek gapiów przypatrujący się linoskoczkom. Małpa w czerwonym kubraku
dosiadała dużego psa niczym konia. Inny pies chodził na dwóch łapach. W zębach trzymał czapkę, do której raz po raz ktoś wrzucił grosz czy dwa.
Jakiś mężczyzna przygrywał na dudach, a drugi, stojąc na rękach,
wymachiwał nogami. Inny znów podrzucał kilka jabłek, które nie upadały,
tylko frunęły w górę, by za chwilę wpaść jak zaczarowane prosto w jego
dłonie. Zachwyceni ludzie bili brawo, nie zauważywszy, że pośród nich
kręci się złodziejaszek, zręcznym ruchem pozbawiając ich sakiewek.


– To tu! – Lange wskazał dłonią drzwi.


Dom był zadbany, murowany, dwupiętrowy. Na dole znajdował się skład
wina, co niezbyt się Cecylii spodobało, ale apartament na górze
wynagrodził jej to z nawiązką. Gdy tylko Nepomucen Maria zakończył
przedstawianie służby, Cecylia obeszła swoje nowe mieszkanie. Rozkosznie
urządzone, ośmiopokojowe, pełne pięknych, delikatnie złoconych mebli,
obrazów i luster, ze ścianami wybitymi jedwabiem, mogło przyprawić o zawrót głowy. Radośnie podniecona przebiegała pokoje, szukając buduaru,
najmilszego jej sercu. Znalazła go wreszcie, jakby na nią czekał!


Cudowny różowy pokoik z szezlongiem i mahoniowym biureczkiem, na którym
znajdowały się przybory do pisania: przygotowany do korespondencji
papier listowy, zatemperowane pióra i kilka sztabek czerwonego laku oraz
elegancki kałamarz. Ten widok wzbudził w niej natychmiastową ochotę do
korespondencji. Obiecała sobie, że codziennie będzie pisać do ojca o tym, jak się sprawy mają w stolicy, zastępując suto przezeń opłacanego
korespondenta. Tuż obok biurka znajdowała się toaletka z wielkim lustrem
i wieloma damskimi drobiazgami, o których znajomość Cecylia nigdy nie
podejrzewałaby żadnego mężczyzny! A jednak Nepomucen Maria przygotował
to wszystko dla niej! Dlatego pewnie, aby sprawić jej niespodziankę,
chciał przyjechać tu wcześniej!


Podeszła do okna. Mój Boże, cóż za perspektywa! Na wprost figura Matki
Boskiej, jeśli się tylko trochę wychylić i spojrzeć w lewo, widać jak na
dłoni wszystko aż do samej Bramy Krakowskiej! Można przesiedzieć w tym
oknie cały dzień, a pewnie i tak by się nie znudziło! Kiedy spojrzeć w prawo, w ciasnym przesmyku między domami widać fragment wąskiego
Krakowskiego Przedmieścia, a ponad dachami wznoszą się majestatycznie
wieże kościoła Świętego Krzyża.


Przechodnie sunęli szeroką ławą ku Staremu Miastu. Czasami ten i ów
skłonił się jej, uchyliwszy kapelusza, lub pomachał dłonią. Odpowiadała
uśmiechem godnym królowej i lekkim skinieniem głowy. Ależ ten Lange jest
popularny! Wszyscy go tu znają!


Tymczasem wniesiono kufry, a służąca naszykowała kąpiel. Pokojówka
pomogła swej pani zdjąć szaty i wejść do wanny, po czym rozpoczęła
delikatne obmywanie jej ciała czymś cudownie miękkim i puszystym, co
nazwała gąbką. Poddając się wspaniałemu uczuciu, Cecylia zamknęła oczy.
Wypoczywała i cieszyła się swym nowym życiem, tak odmiennym od wiejskiej
nudy, której doznawała dotychczas. Z każdą chwilą coraz bardziej
doceniała męża, którego ojciec dla niej wybrał.


Siadłszy do obiadu, patrzyła na Nepomucena Marię z szacunkiem, ale też
nieco figlarnie, dawno nie spełniała wobec niego swej małżeńskiej
powinności, a jakże inaczej mogła mu podziękować za poczynione
przygotowania? Uśmiechała się więc, planując niespodziankę, jaką mu
zaraz zrobi.


– Przywiozłaś pieniądze? – niespodziewanie zapytał Lange.


– Niewiele.


– Kasztelan mi tyle zleceń zostawił, że wszystko wydaję na pozyskanie
stronników! Nie mam nawet tysiąca złotych, aby ci sprawić nową suknię, a tak chciałbym, abyś strojnie wystąpiła u posła! Będzie tam cała
Warszawa! Do składu mód u Clermonta przy placu Saskim onegdaj dotarły
stroje z samego Paryża!


Cecylii znów zaświeciły się oczy.


– Napiszę do ojca z ponagleniem.


– Potrzebny też będzie drugi powóz lub lektyka dla ciebie, pani. Po tym
mieście żadna szanująca się białogłowa nie chodzi pieszo, za dużo tu
błota, kurzu i śmieci. Mogłabyś zniszczyć suknię czy pantofle.


Wdzięczna za troskę przyznała mu słuszność.


– Jeszcze dziś napiszę do Turowa. Jeśli mamy coś zdziałać, nie możemy tu
żyć jak żebracy!


Popatrzyła na męża. Już nie wydawał jej się tak szpetny jak podczas
ślubu. I choć pewnie nie umiałaby tego uczucia nazwać, poczuła doń coś
przypominającego wdzięczność. Wstała od stołu, podeszła do Nepomucena
Marii, ujęła jego dłoń, spojrzała zalotnie w oczy i lekko pociągnęła w kierunku sypialni.


 


Poseł rosyjski wynajmował obszerny pałac przy ulicy Wójtowskiej. Patrząc
na rozległe korytarze i ogromne sale, Cecylia pomyślała, że dom Langego
jest stanowczo zbyt skromny. „Jak cię widzą, tak cię piszą! Przecież
skoro zaczniemy bywać, będziemy musieli również przyjmować gości” –
myślała, rozglądając się dyskretnie. Postanowiła zapamiętać, na jakiej
zastawie podaje się u posła i w innych eleganckich domach, jakich
obrusów używa, jakie potrawy przygotowuje. Będzie na to potrzeba sporo
pieniędzy, ale przecież kariera jej męża oraz dwóch braci warta jest
trochę grosza, kasztelan musi to zrozumieć!



  
    	
      
    Laufer inaczej goniec. [wróć]
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Na to święto Zofia szykowała się od dawna.
Dzień Świętego Wojciecha rokrocznie obchodzono w Winnicy bardzo
uroczyście. Grzesznicy czekali na mszę, chcąc się pozbyć ciężaru swych
win, zakonnicy przygotowywali kościół na przyjęcie dużej grupy wiernych.
Ale pod pozorem pobożności kryły się bardziej przyziemne sprawy: chyba
nikt nie miał wątpliwości, że dla winnickich to jarmark był
najważniejszy. Już w przededniu na rynku i w okolicznych uliczkach
rozkładały się pełne wszelakich cudowności kupieckie i rzemieślnicze
kramy. Rwało się do nich serce i dłonie, by jeśli nawet nie kupić, to
choć tylko przez chwilę potrzymać. Białogłowy i dzierlatki ustawiały się
do tandetnych pierścionków, trzewików, do tkanin, nici, igieł, korali,
brosz, zapasek, chustek, do garnców, do obrazków świętych. A było tam
wszystko, o czym mogłeś zamarzyć, i więcej jeszcze! Poniektóra, nie
mając grosza, przynosiła swą najlepszą nioskę albo sztukę lnu zimą
utkaną, żeby zamienić ją na to, co tak cieszyło oko i czyniło taki zamęt
w duszy.


Dziewki wesołe ze Skrzeczewic przyjeżdżały i żadna się na brak roboty i zabawy nie uskarżała. Mężczyźni najpierw obchodzili rynek i przystawali
przed straganami kupców, później w bocznych uliczkach odwiedzali
rozłożone na ziemi wyroby miejscowego rzemiosła: garncarzy, kołodziejów,
powroźników, kowali, potem szli na koński targ, który się ulokował pod
miastem, przy trakcie do Turowa. Oglądali tam ogiery i wałachy, wreszcie
szli do bydła i nierogacizny. Tu przychodziły i baby kupić kurkę czy
gąskę, parkę prosiątek czy tuzin piskląt. Tu ptasznicy trzymali w klatkach śpiewające ptaszki, do których zbiegała się dzieciarnia. Po
oględzinach i zakupach przychodził czas na posiłek w karczmie i zabawy.


A co było śmiechu i wesela, kiedy się na odpuście wędrowny teatrzyk
kukiełkowy pojawił! Przystawali starzy i młodzi, by popatrzeć w magiczne
pudełko na jednej nodze, w którym pokazywały się drewniane figurki, i posłuchać rzewnych historii o krwawych królach i dobrych rycerzach, o cnocie i zdradzie, o miłości, co wszystko zwycięży. Kuglarz tylko kręcił
korbką, a figurki poruszały się jak żywe, co za cuda!


 


Wraz ze zbliżaniem się tego dnia lista sprawunków Zofii rosła, bo duże
zakupy robiło się w Winnicy raz do roku. Niemal każdy w Złotym Moście
otrzymywał na świętego Wojciecha jakiś drobny upominek, dlatego czekali:
ochmistrzyni, kucharka, służące, stajenni i hajducy, a najbardziej
dzieci. W przeddzień już nie mogły usiedzieć na miejscu, kręciły się w łóżkach, zamęczały matkę i służące pytaniami o odpust, szukając
potwierdzenia i zapewnienia, że świętego Wojciecha to już jutro i że
zaraz po śniadaniu, jeśli tylko będzie pogoda, na pewno wyruszą.


 


Kat z chłopakiem wyszli na rynek, żeby przed mszą przejść się po
jarmarku, na budy pogapić i – kto wie – może jeszcze jakiego
złodziejaszka wypatrzyć, choć to nie była ich, tylko podstarościego
powinność.


– Coś mi się widzi, że kupców jakoś w tym roku mało.


– Toż nie wiecie? Dopiero co był jarmark w Skrzeczewicach! – pośpieszył
z wyjaśnieniem chłopak.


– Na jakiego świętego? – zdumiał się kat.


– A bo kupcom święty koniecznie potrzebny, żeby towar sprzedawać? I bez
świętego się obejdą, kiedy ich wojsko z gościńca grzecznie zaprasza, a płacić placowego nie muszą.


Kat pokręcił głową.


– Kasztelańscy by kiedy kogo grzecznie zapraszali! Więc kupcy już do
Winnicy nie zjadą? – Zmarszczył brwi. – Beczkę chciałem kupić i nowe
buty…


– I sznur do wieszania się kończy! – podsunął chłopak.


– Widzisz, na śmierć zapomniałem! Niedobrze, wygodniej było wszystko na
miejscu załatwić. A i Winnicy świetność przez to umniejszona. Tylko
patrzeć i nas tam starosta przeniesie.


– Nie chcę! W Skrzeczewicach same kpy siedzą! – wykrzyknął z rozpaczą
chłopak.


– Ty mi, Franek, słów obelżywych nie powtarzaj!


– Kiedy kat też tak mówią!


– Kpy nie kpy, ale jarmark mieli, a dla nas stąd szkoda. Tylko popatrz:
karczmarz zafrasowany stoi przed zajazdem, Żydki brody tarmoszą, a i dla
nas roboty mniej…


– Kacie…?


– No, co tam?


– Oni wszyscy byli na rynku, jakeśmy tę czarownicę palili…


– I co z tego?! – fuknął kat niezadowolony, że chłopak wraca do sprawy,
o której on wciąż bezskutecznie starał się zapomnieć. – O, zobacz,
miecznikowa na rynek zajeżdża! To jest niewiasta, co się zowie! –
Westchnął. – Ale będzie miała kłopot…


 


Zofia Niezgodzka własnym oczom nie chciała wierzyć! Tu, gdzie zwykle
tłum kupców rokrocznie zjeżdżających na jarmark ledwo się mieścił, dziś
stało zaledwie kilka nędznych bud! Wysiadła wraz z dziećmi z powozu i tylko obecność Ignasia i Dorotki spowodowała, że uśmiechała się nadal,
jak przed wyjazdem, kiedy to opowiadała, co też dziś im kupi.


„Co tu się dzieje? Co się stało?! Czyżby to strach przed wojną
powstrzymał kupców przed przyjazdem do Winnicy?” – próbowała zrozumieć.


W głowie jej się mąciło, a łzy cisnęły się do oczu, bo wiedziała już, że
z tak nędznego jarmarku dochód będzie żałosny. Podniecone dzieci
ciągnęły ją jednak ku straganom, każde coś chciało, świeciły im się
oczy, ona sama też ułożyła w głowie listę potrzebnych rzeczy, ale nie
mogła sobie teraz pozwolić na zbędne wydatki. Do żniw daleko, bardzo
daleko…


W południe była msza i odpust w kościele karmelitów. Zjechała się cała
okoliczna szlachta, a Zofia, siedząc w ławce z opuszczoną głową, miała
wrażenie, jakby to z jej winy tak mało kupców pojawiło się na jarmarku.
Wyprowadzały ją z równowagi głośne pytania dzieci, najchętniej wyszłaby
stąd, uciekła do domu, a tam wypłakała całą swoją niedolę, cały smutek i żal, całą samotność i ciężar niesionego w pojedynkę życia.


Nie rozglądała się, swoim zwyczajem trzymając wzrok wbity w ziemię,
toteż nie widziała, że w pierwszej ławce siedział kasztelan z synami.
Tym bardziej nie zauważyła, iż tuż przy wejściu w niedbałej pozie stanął
Kacper Hadziewicz. Dopiero wychodząc ze świątyni, spojrzała mu w oczy,
skłonili się sobie bez słowa, ale gdy Zofia mijała podstarościego,
bardziej poczuła, niż zobaczyła, że podążył za nią. Przystanęli przed
kramem. Dzieci przebierały w drewnianych zabawkach, a Hadziewicz, niby
to coś oglądając, powiedział szeptem za jej plecami:


– To sprawka kasztelana.


Zofia, nie bacząc na ludzi, odwróciła się i spojrzała ku podstarościemu.


– Jakże to?


– Wyrobił sobie przywilej. Kupców jadących do Winnicy wojsko siłą
zapędzało ku Skrzeczewicom.


– Ale to jest… – Zofia szukała słowa, nie umiała jednak znaleźć dość
dosadnego. – Co teraz będzie?


Kątem oka Hadziewicz zauważył Jandźwiłłów wychodzących z kościoła,
odwrócił się więc czym prędzej i zagadał do kogoś, aby nie pokazać, że
rozmawia z Zofią. Jednak ani kasztelan, ani jego synowie, nie
zauważywszy go chyba, szybko wsiedli na konie i odjechali. Miecznikowa
odprowadzała ich wzrokiem, póki nie zniknęli, skręcając na trakt
turowski. Wtedy wyjęła pieniądze, zapłaciła za zabawki, które Dorotka i Ignaś kurczowo ściskali w dłoniach, po czym wziąwszy ich za ręce,
pociągnęła w stronę powozu. Zagryzając wargi, bez słowa zniosła
dziecięce narzekania i kazała woźnicy ruszać. Kiedy powóz wyjechał z miasta, pomyślała z rozpaczą: „Jestem zrujnowana!” i ukryła twarz w dłoniach.
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Kasztelan Jandźwiłł był już poirytowany
tłumaczeniem swych decyzji! Najpierw własny syn śmiał go upomnieć! Jakby
pieniądze zarobione na jarmarku skrzeczewickim nie miały kiedyś w przyszłości trafić właśnie do niego! Potem do prawienia morałów zabrał
się ten dzikus Hadziewicz. Też mi persona godna respektu!


– To dopiero paradne! Ty, infamis, ważysz się mnie, kasztelana,
pouczać?! Jeszcze kiedym u ciebie w gościnie?! – wykrzyknął wzburzony.


– Widać czasem mus taki. A u infamisa więcej serca i uczciwości może się
znaleźć niż u kasztelana. Dlaczego umowy w sprawie jarmarku kasztelan
nie przestrzega?


– Bom ją z miecznikiem podpisywał!


– Ale wdowy nie uprzedziliście!


– Gdyby była rozumna, toby się spodziewała. Powinna do mnie przyjechać i w sprawie jarmarku decyzję moją poznać. Gdyby wykupiła nowy przywilej,
zachowałaby swoje prawa.


– Ale to król, nie wy, przywileju udzielacie!


– Tom się o przywilej na jarmark w Skrzeczewicach jeszcze jesienią u króla wystarał, a wdowa niech sobie w Winnicy dalej swój organizuje.


– Okrutniście dla słabszych od siebie! – syknął Hadziewicz.


– Wdowie cześnik męża zaraz znajdzie, na co jej jarmark?! Zresztą to nie
twój kłopot, Kacper!


Podstarości uśmiechnął się kwaśno. Gdyby nie miłował Zofii, uczyniłby
kasztelanowi figiel i do jej małżeństwa z Janem ręki przyłożył. Ale w tym akurat był mu sprzymierzeńcem, gotów na wszystko, byle tylko
kasztelanica od miecznikowej oddalić.


– Stronników króla mus opłacać, z Warszawy ślą mi ponaglenia! –
wyjaśniał kasztelan i poniekąd nawet zgodnie z prawdą, Cecylia o pieniądze z posagu pisała w każdym liście.


– To chwalebne bardzo, żeście tacy przyszłemu królowi oddani! –
Hadziewicz pokiwał głową. Znając jednak Jandźwiłła, nie dałby grosza za
jego zapewnienia. Prędzej się on udławi dodatkowym kęsem, niźli go odda
głodnemu.


– Mostowe od Rabińskiego zabrałeś? – zapytał.


Kacper podał kasztelanowi przygotowany woreczek. Jandźwiłł zmarszczył
brwi.


– Co tak mało?!


– Bartka zapytajcie. Gadają, że dla jakiejś nowej dziewki głowę stracił.


– Pojedziesz do niego i powiesz, żeby się pomiarkował. Uświadom mu, że z każdej idzie czarownicę zrobić. A z czarownicami u nas nie ma żartów… –
powiedział niby to ze smutkiem, po czym schował mieszek, poklepał
Hadziewicza po ramieniu i skierował się do wyjścia.


Podstarości w milczeniu odprowadził swego pana na podwórzec i stał tam,
póki za orszakiem kasztelana nie zamknęły się wierzeje. Chwilę potem
wezwał sługę i kazał mu co tchu siodłać konia.


 


Po wizycie Hadziewicza Florian Żelski nie mógł usiedzieć w miejscu.
Gdyby się nie zbierało na burzę, byłby od razu wsiadł do bryczki i ruszył do Turowa. Za tyle starań, za tyle poświęcenia, za nieprzespane
noce, za to wszystko kasztelan odpłaca, chcąc mu córkę do ruiny
doprowadzić?! Żelscy wyjątkowo nie wybrali się na jarmark winnicki, bo
cześnik nie czuł się najlepiej. Od dawna leczył podagrę, niezbyt
skutecznie, skoro bóle powracały.


Nie mógł zrozumieć, dlaczego Zofia sama nie przyjechała się poskarżyć,
prosić o radę? Dlaczego wysłała infamisa, aby w jej sprawie posłował?
Ale po chwili refleksji dotarło doń, że to z troski o jego stosunki z panem na Turowie córka nie ośmieliła się go niepokoić. A Hadziewicz
zapewniał, że Zofia nic nie wie o jego posłannictwie. I kiedy
podstarości wyjechał, Żelski miał twardy orzech do zgryzienia.


Do tej pory unikał konfrontacji z kasztelanem, sądząc, że przyszłe zyski
zrekompensują mu chwilowe trudy. Tym razem jednak, do żywego dotknięty
krzywdą własnego dziecka, nie zważając na zły stan zdrowia, zdecydował
się stanąć przed kasztelanem i wyrzucić z siebie wszystkie żale.
Powiedzieć, co tak bardzo i od tak dawna leżało mu na sercu. Wreszcie
już na to przyszedł czas. Machnął ręką na zaszczyty i dostojeństwa wobec
niesprawiedliwości, jaka spotkała Zofię, przestało mu na nich zależeć.
Od dawna zresztą czuł się pozbawiony uwagi kasztelana. Jandźwiłł z taką
łatwością rozstawał się ze starymi druhami! Szukał młodych, silnych,
ambitnych, walecznych, podobnych do tego tu Hadziewicza, choćby i infamisami byli. Z takimi wolał trzymać, bo z nich jeszcze mógł wyssać
krew. A ze starego jaka korzyść? Że do rady sposobniejszy? Od kiedy to
kasztelan czyjej rady potrzebował? Dla niego liczyło się tylko sprawne
ramię i bystre oko. Nawet jeśli pytał, to wyłącznie w tym celu, aby
innych lepiej do siebie usposobić.


Cześnik usiadł na ławie i wspierając ręce na kolanach, opuścił głowę.
Nie, nie płakał. Cóż by z niego był za mąż, jeśliby każde rozczarowanie
zraszał łzami? Nie przystoi to szlachcicowi. Ale pociągnął nosem raz i drugi, wciąż patrząc w ziemię. Zagryzł wargi. Żałował nawet, że nie może
od razu ruszyć w drogę. Bał się, że przez noc złość mu minie, a dawna
zażyłość z kasztelanem weźmie górę, że zacznie szukać dlań
usprawiedliwienia, choćby i niesłusznego.


– Coś taki markotny? – zapytała z troską cześnikowa. – O czym żeście tak
tu z Hadziewiczem rozprawiali? Chyba nie o ślubie? – próbowała żartu.


– Moja pani, będziesz znowu pomstować i tym razem słowem się nie odezwę,
boś zawsze rację w tej kwestii miała, tylkom, durny, słuchać nie chciał!


– Gadajże jaśniej!


– Córce naszej jedynej krzywda się stała… – Cześnik westchnął, a cześnikowa, przykrywszy usta dłonią, usiadła na krześle naprzeciw niego.


– Podstarości…? – wykrztusiła wreszcie.


– On niczemu nie winien. Trzeba mi będzie do Turowa jutro ruszyć. Złu
już nie zapobiegnę, ale wypowiedzieć moje służby kasztelanowi raz na
zawsze muszę.


– Mówże! – ponaglała go, pełna trwogi. – Co się stało?!


Cześnik odetchnął ciężko. Nie wiedział, od czego zacząć.


– Przyjdzie nam chyba, moja jejmości, u kogo innego dzierżawy poszukać…


– Już dawno mówiłam! Ale cóż to ma wspólnego z Zosią?


Kiedy jej cześnik wytłumaczył, pani Salomea długo nie mogła złapać tchu.


– A to łobuz, okrutnik, krzywdziciel niewinnych! Gorze mu! Że też pomsty
na takiego nie ma! – wyrzuciła, gdy wreszcie doszła do siebie.


– Mylisz się, moja pani! Puścić tego płazem nie zamierzam!


– Bo głupiś! Wiele ty możesz, mości Żelski, przeciwko takiemu
kasztelanowi! Czy on cię za bramę choć wpuści? A nawet gdyby i wpuścił,
cóż ty, mój mężu, zamierzasz zrobić?


– Powiem mu wszystko, od samego początku!


– A on cię każe psami poszczuć…


– Nie ośmieli się!


– Na mój rozum, przełknij tę obrazę i córkę jedź ratować. Ona tam sama
się gryzie! Pieniędzy nam pożyczyła, wszystkie jej oszczędności poszły
na spłacenie tego… – zawiesiła głos, a cześnik, który nigdy
nieobyczajnych słów z ust swej jejmości nie słyszał, wstrzymał oddech. –
Niedoczekanie! Żebym przez niego miała się grzechu nieobyczajności
dopuścić! – fuknęła. – Niech go czarci! Dostanie on jeszcze za swoje,
wspomnisz moje słowa!


Cześnik popatrzył na żonę z wdzięcznością. Marna to jednak była pociecha
i czekać na wypowiedzenie swych służb u kasztelana nie zamierzał. Myśląc
o najlepszym sposobie, przez całą noc nie zmrużył oka. Trząsł się z niecierpliwości, by kamień ciężki, który mu leżał na sercu, jak
najszybciej zrzucić. A choćby i na poniewierkę gdzie na Ukrainę
wyjechać, byle jak najdalej stąd! I wreszcie nad ranem doznał ukojenia.
Zasnął mocno, choć na krótko. Pani Salomea, wstając, trąciła go
delikatnie, mówiąc że i na niego już czas.


Zwlókł się więc cześnik zmęczony, obolały na ciele i duszy, ukląkł do
pacierza, spojrzał na święty obraz wiszący nad łóżkiem, przeżegnał się i westchnął głęboko. Czuł się niezdrów, ale nie mógł przecież w takim dniu
zostać w łożu. Sprawę trzeba było załatwić, od tego zawisł honor
Żelskich. Śniadali w milczeniu, za to też żywił wdzięczność dla
jejmości. W takich sytuacjach zwykła nie szczędzić mu swych pouczeń,
dziś, zdając sobie sprawę z ważności mężowskiego postanowienia i konsekwencji, jakie może ono im i Zofii przynieść, siedziała zadumana,
milcząca. Niewiele jedząc, popatrywała nań ze smutkiem.


Na pożegnanie objęli się czule. Niczego już nie mówiła, nie radziła, nie
przypominała. Widząc zmartwione oblicze, na którym tylko ból i żałość
pozostały, nie chciała mnożyć zbędnych trosk. Zrobiła za nim znak
krzyża, a kiedy opuścił bramę dworu, raz jeszcze poszła pod święty obraz
i długo klęcząc, modliła się o szczęśliwy powrót męża.


 


Pierwszą myślą cześnika było: zawrócić konie! Lęk przed zagrażającym
czymś złym i nieznanym ścisnął go w środku, aż się Żelski musiał
zaprzeć, aby nie krzyknąć. Odetchnął głębiej, raz i drugi. Cóż, nic
takiego mu przecież nie grozi, nie zabije go kasztelan, zbyt błaha to
dla niego sprawa. Zresztą on tu krzywdzicielem, nie ukrzywdzonym. Może
przegoni dawnego druha, może za próg nie wpuści, pewnie będzie trochę
wstydu, dumę pańską trzeba schować do kieszeni, ale honoru mus bronić!
Nie wolno, ogon podkurczywszy pod siebie, udawać, że nic się nie stało.
Jakaż by stąd nauka płynęła dla rodziny, dla służby, dla wnuków?! Żelscy
się nigdy przed żadnym niebezpieczeństwem nie cofali, jemu też nie
wolno.


Bryczka mknęła przez rozszumiane pola. Pięknie było dookoła. Pąki
strzelały młodą zielenią. Zboża wzeszły bujnie. Żniwa zapowiadały się
bogate, pewnie będzie z czego oddać córce ów pożyczony tysiąc.


„Wracając z Turowa, pojadę do Złotego Mostu, rozmówię się z Zosią.
Trzeba jej bezapelacyjnie męża znaleźć. Szkoda, że ten Hadziewicz taki
filut, chyba bardzo on jest za nią…” – rozmyślał, popatrując dookoła.


Gdy dotarł do lasu, kazał zaciąć konie. Mijając most, nawet się nie
oglądał, czy kto mu bronią nie grozi. Zresztą miał przy sobie pistolety
i nie zamierzał poddawać się bezprawiu. Coś tam huknęło z tyłu, może
ktoś krzyknął, ale zaprzęg przejechał bezpiecznie.


Na zamek straże wpuściły cześnika jak gościa najbardziej oczekiwanego.
Wszedł do wielkiej sieni i tu już musiał pozostać. Kasztelan był zajęty.
Rzekomo przyjmował wysłanników księcia Radziwiłła. Żelski na różne
sposoby wyobrażał sobie rozmowę z Jandźwiłłem: jako kłótnię, jako
spokojną pogawędkę, zastanawiał się, czy po tym spotkaniu jego stosunki
z kasztelanem pogorszą się, całkiem ustaną, a może się poprawią? Jednego
nie brał pod uwagę: że na tę rozmowę tak długo będzie musiał czekać!


Wskazówki na zegarze szły to w górę, to w dół, nikt od kasztelana nie
wychodził, nie dało się słyszeć żadnych rozmów ani narad. Żelski to
siedział, to wstawał, chodził tam i sam, zagryzał zęby coraz bardziej
rozsierdzony, że gospodarz jeszcze w ten sposób chce go upokorzyć. Serce
waliło jak oszalałe, w piersi piekło, gniotło, drętwiały mu ręce,
brakowało tchu. Wreszcie, kiedy już słońce miało się ku zachodowi, drzwi
kancelarii się otwarły. Z radosnym uśmiechem i szeroko rozpostartymi
ramionami wyszedł ku niemu Tadeusz Jandźwiłł.


Florian Żelski poderwał się z ławy, na której usiadł, szukając
wytchnienia, wzniósł dłoń, otworzył usta i runął na podłogę bez życia.
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Lange nie zobaczył jeszcze ani grosza z pieniędzy, które na ręce córki raz po raz przysyłał kasztelan turowski.
Cecylia tak zasmakowała w rozrywkach stolicy, w jej składach z cudownymi
wschodnimi i indyjskimi towarami, że niemal co dnia kazała się wieźć na
Rynek Starego Miasta i tam u któregoś z gęsto rozsiadłych Ormian
zostawiała od razu wartość jednej czy dwóch wiosek. Częstym gościem była
u Malherbe’a i Pellisona, ale kupowała też tkaniny na nowe suknie u Dulfusa. Kiedy zaś odkryła Marywil z jego jubilerami i księgarnią
Nikolaia, żadna przejażdżka po mieście nie mogła ominąć tego cudownego
miejsca!


Kto by przypuszczał, że tak nagle zdoła obudzić w sobie miłość do ksiąg,
których nigdy nie była specjalnie ciekawa? A jeździła do Marywilu niczym
na pielgrzymki. Nepomucen Maria nie skojarzył tej nagle rozkwitłej
ciekawości literaturą ze stacjonującymi tam i na wielkim dziedzińcu
marywilskim odbywającymi musztrę grandmuszkieterami królewskimi,
elitarną jednostką zmarłego króla Augusta II.


 


Dwudziestego siódmego kwietnia rozpoczął się sejm konwokacyjny. Znów
szlachta głośno krzyczała za Piastem, to jest za Leszczyńskim,
odrzucając wszelkie inne kandydatury, i tylko Sapieha, wojewoda
podlaski, poważył się wyrazić sprzeciw. Wszyscy inni spokojnie czekali
sierpnia, kiedy miała się rozpocząć elekcja. Postanowiono, że szlachta
stawi się na niej viritim pod chorągwiami województw, ziem i powiatów, a więc każdy szlachcic ma prawo, a nawet obowiązek wziąć
udział w elekcji. Ta decyzja sejmu oznaczała bezapelacyjne zwycięstwo
Stanisława Leszczyńskiego.


Widząc fiasko swych działań i ruinę nadziei, Lange prawie nie opuszczał
ambasady rosyjskiej. Wychodził wcześnie, wracał późno, czasem nad ranem,
kiedy Cecylia już spała. Ale ona nie protestowała przeciwko nieobecności
męża, zadowalając się byle tłumaczeniem. Prowadziła zbyt aktywne, zbyt
absorbujące życie, aby czuć się zaniedbaną. Zażądano akurat od
grandmuszkieterów dopełnienia przysięgi na wierność Polsce, co było
początkiem końca tej jednostki. Ci, którzy nie chcieli przysięgać,
zostali zwolnieni, w tym jeden porucznik, pełniący służbę również przy
Cecylii Lange. Kilka dni po odebraniu zaległego żołdu, pod koniec
czerwca, spakował się i bez pożegnania wyjechał do rodzinnego majątku w Kurlandii.


Pozbawiona nagle asysty Cecylia poczuła się osamotniona. Na szczęście
wiele się działo w mieście. Dziesiątego sierpnia odbyła się uroczysta
eksportacja szczątków króla Jana III, królowej Marii Sobieskiej i ostatniego króla, Augusta II. Po wielkich uroczystościach, na które
tłumnie stawiło się duchowieństwo, cechy, szlachta, mieszczanie i pospólstwo, procesja z trzema trumnami przeszła przez Krakowskie
Przedmieście. Cecylia widziała każdy szczegół: ośmiokonny zaprzęg, wóz
przykryty aksamitem, najpierw ten wiozący doczesne szczątki królowej,
potem króla Jana, na końcu ostatniego króla, Augusta II. Za każdym wozem
szedł pieszy z insygniami królewskimi umieszczonymi na aksamitnej
poduszce. Byli to najwyżsi dostojnicy państwowi, wojewoda bełzki,
referendarz koronny, kasztelanowie lubelski i czerski. W poczuciu
wyjątkowości chwili szli pieszo z kornie zwieszonymi głowami. Za nimi
maszerowali grandmuszkieterowie, dalej gwardia, wreszcie pospólstwo w długim pochodzie, śpiewając Te Deum przy huku strzelających z zamku
armat i dźwięku wszystkich kościelnych dzwonów w mieście.


Poruszona obejrzaną dopiero procesją Cecylia usiadła samotnie do
podwieczorku. Zamierzała tylko wypić filiżankę kawy ze śmietanką, a potem, póki jeszcze wszystko pamiętała, opisać ojcu i braciom każdy
szczegół uroczystości. Nim na dobre zabrała się do pisania, usłyszała
jakąś wrzawę w korytarzu. Wyszła, aby udzielić służącej reprymendy.
Jakież było jej zdziwienie, kiedy zobaczyła zupełnie obcą, nieco starszą
od siebie, wytwornie ubraną kobietę, a za nią tragarzy, którzy wnosili
jakieś kufry i skrzynie! Stała z otwartymi ustami, przyglądając się temu
z niedowierzaniem. Tamta zapłaciła ostatniemu tragarzowi i dopiero teraz
zatrzymała wzrok na Cecylii:


– Kim pani jest? – zapytała obcesowo.


– Ja?! – Cecylia omal nie udławiła się tym pytaniem. – Kim pani jest?!
Ja tu mieszkam!


Tamta uśmiechnęła się krzywo.


– Czyżby?


– Kasiu! Marysiu! – Cecylia obejrzała się na służące, które stały za jej
plecami. Chciała, aby podczas nieobecności Nepomucena Marii potwierdziły
jej prawa do domu. Dziewczęta jednak wyrwały się niespodziewanie i zaczęły całować dłonie przybyłej. – Co tu się dzieje? Kim pani jest?! –
powtórzyła zdziwiona.


– Chyba to mnie przysługuje prawo do zadawania pytań, skoro zastaję
panią w moim domu?!


– Pani się myli, to dom mojego męża, Nepomucena Marii Langego, urzędnika
kamery królewskiej, chwilowo go nie ma, jest bardzo zajęty
przygotowaniem elekcji przyszłego króla, ale powinien niedługo wrócić od
ambasadora… – mówiła szybko, jednak widząc minę przybyłej, speszona
zamilkła.


– Męża? Jesteś jego żoną? Zaiste, długo mnie tu nie było!


– Będzie prawie rok! – powiedziała jedna ze służących i dygnęła.


– Co to ma znaczyć, czy pani jest…? – przestraszyła się Cecylia.


– Żoną? Nie, jeszcze by tego brakowało! Za dobrze znam tego drania! –
Roześmiała się perliście, jakby usłyszała przedni żart.


– Jak pani się wyraża o moim mężu?!


– Tak jak na to zasługuje. Żeby mi tu żonę sprowadzić, tegom się nie
spodziewała! Pozwoliłam mu mieszkać, póki nie wrócę, ale rozgościł się
doprawdy ponad miarę!


Cecylia się zachwiała.


– Czy mogę usiąść? – zapytała.


– Ależ proszę! – Zdejmując uperfumowaną rękawiczkę, kobieta machnęła
dłonią. – Może kieliszek wina?


Weszły do salonu. Całkowicie speszona sytuacją Cecylia nie śmiała
podnieść wzroku. Tamta lustrowała mieszkanie, wyjrzała przez otwarte
wciąż okno salonu, pomachała komuś na ulicy, posłała mu pocałunek dłonią
i krzyknęła: „Wróciłam!”. Zachichotawszy, spojrzała na Cecylię.


– Jak cię zwą?


– Cecylia Jandźwiłł. Lange – poprawiła się natychmiast.


– Jandźwiłł, mówisz?


– Mój ojciec jest kasztelanem – resztką sił Cecylia próbowała bronić
swego honoru.


– Tadeusz, prawda? Masz dwóch braci: Jana i Stanisława.


– Pani ich zna?


– O tak! Znam ich bardzo dobrze! – Kobieta uśmiechnęła się znacząco.


Cecylia spojrzała na nią i omal nie zemdlała.


– Nie! To nieprawda! Pani kłamie! – krzyknęła, jednak zaraz sobie
przypomniała dziwnie krótką wizytę Jana, jego speszenie, które usiłował
pokrywać pośpiechem. Ale jeśli domyślał się prawdy, dlaczego nic nie
powiedział? Dlaczego jej nie ostrzegł?


– Tak dać się podejść… – Kobieta kręciła głową. – Czy twój ojciec rozum
postradał, żeby cię wydawać za Langego? Nie było w Litwie spokojnych,
grzecznych, majętnych kawalerów? A choćby i wdowców? I gdzież on teraz
jest, ten twój pan mąż?


– Nie wiem…


– I tu się różnimy, bo ja chyba wiem. Jeśli nie zmienił przez ten rok
swoich obyczajów, jest bardzo blisko…


Cecylia pobladła.


– Konie zaprzęgać! – krzyknęła do służby przybyła. – Wybacz, moja droga,
nie jest mi wcale miło pierwszego dnia po powrocie od razu popadać w taką aferę, ale im prędzej się to stanie, tym lepiej. Jak mu się udało
zbałamucić takiego szczwanego lisa? Przecież twój ojciec to chytra
sztuka, a jednak na Langem się nie poznał! Ktoś musiał mu go protegować!
Tylko kto w tym maczał palce?


Cecylia siedziała z opuszczoną głową. Milczała. Gdyby nie wieczór,
kazałaby zaprzęgać i ruszać z powrotem do Turowa. Przecież nie może
zostać w Warszawie ani jednego dnia dłużej! Jutro wieść się rozniesie i wszyscy się będą z niej śmiać. Co gorsza, będą śmiać się z ojca, z Jana,
ze Stanisława. Taki wstyd!


Służąca weszła z informacją, że konie są gotowe do drogi. Panie wsiadły
do landa. Ciepły wieczór był jakby wymarzony na miłą przejażdżkę, choćby
do Ogrodu Saskiego. I owszem, pojazd skręcił w Trębacką, a potem
zajechał przed główne wejście do Marywilu. Kobieta wysiadła, jej śladem
poszła Cecylia. Weszły na dziedziniec. Wrzało tu jak w ulu. Nawoływali
się woźnice, pijani żołnierze z garnizonu grandmuszkieterów siedzieli w oknach swych stancji i nagabywali je nieprzystojnymi słowami. Jacyś
czeladnicy bili się na pięści, stojący wokół pokrzykiwali, dodając im
wigoru.


W jednym z pomieszczeń na piętrze, spowici kłębami dymu tytoniowego,
siedzieli mężczyźni. Przy nikłym świetle świec stołowych, pochylając się
nad kilkoma stolikami, grali w karty. Wokół nich zgromadzili się gapie.
Komentowali, gdy gracze przebijali jeden drugiego, obstawiali i rzucali
karty na stół. Kobieta szła od stolika do stolika, za nią niby cień
posuwała się Cecylia. Wreszcie zatrzymały się przy jednym z nich.
Postały dłuższą chwilę. Nepomucen Maria Lange nie widział niczego poza
kartami.


– Dałbym wam popalić, gdybym się nie był z tuzami pożegnał! – krzyknął i czekał nowego rozdania. Jednak grzebiąc w kieszeni, niczego już tam nie
znalazł.


Bliska płaczu Cecylia wymierzyła mu policzek. Lange poderwał się jak
oparzony, ale natychmiast stracił kontenans, widząc stojącą u jej boku
swą dawną kochankę.


– Magdalena? Co ty…? Co pani tu robi…?


– Szukam ciebie, złotko. Wróciłam.
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Gdy sługa uniósł lichtarz, Cecylia omiotła
surowym wzrokiem otwarty przez niego pokój. Znajdowały się tu dwa łóżka,
stół, dwa krzesła, szafa, a także toaletka z dzbankiem i miską, kilka
kubków oraz wiadro na nieczystości. Nie było żadnych ozdób, lustra,
kobierca ani nawet najmniejszego obrazka na ścianie! Przez uchylone
okno, wychodzące na dziedziniec Marywilu, dobiegały z dołu odgłosy
jakiejś sprzeczki. Tak podłej kwatery nie widziała w całym swoim życiu!


– Gdzieś ty mnie przyprowadził?! To ma być nasze lokum?! – jęknęła,
przejęta grozą.


– Nie bioro? To nie… – Posługacz wzruszył ramionami i sięgnął ku klamce,
chcąc zamknąć pokój.


– Zaraz! Zaraz! – uspokajał go Lange. – Tylko na dzisiaj – tłumaczył
żonie. – Jutro coś znajdę, jakiś elegancki apartament godny mojej
królowej!


Cecylia pociągnęła nosem. Ten smród! Poczuła, że musi usiąść. Lange dał
słudze parę groszy i zamknął drzwi.


– Wkrótce przyjedzie mój ojciec, jeśli nas tu zastanie, waści życie może
się znaleźć w niebezpieczeństwie! – powiedziała jakimś dziwnym, nieswoim
tonem.


– Kasztelan musi zrozumieć. Za kilka dni, za kilka tygodni, kiedy
gorączka sejmowa się skończy, a szlachta opuści miasto, znajdę jakiś
dom, a nawet pałac, ale teraz to niemożliwe!


– Chcę mieć jutro nowe mieszkanie! Godne kasztel… – przerwała,
wstrzymując oddech. – Niedobrze mi, będę womitować! Miskę, żywo! –
rzuciła do Langego.


Nepomucen Maria podał naczynie i odwrócił się, aby nie patrzeć. Jednak
od obrzydliwego dźwięku uciec nie było sposobu.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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